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VI.
Polityka merkantylno - militarna od * roku 

1660— 1786, lat 125.

1. Ogólny stan Europy.

Po tych wielkich wojennych i polity­
cznych wypadkach, które zamknięte zostały 
pokojami: westfalskim, a potem pirenejskim i 
oliwskim, kopenhagskim i w Kardis, można 
w Europie uważać:

Część jej południowa daleko ogromniej- 
sza, ludniejsza, w  miejscowe dostatki zaso­
bniejsza, liczyła po większej części mocar­
stwa katolickie, w których osłabiały siły mo­
ralne i wigor, które oprócz poniesionych strat 
i klęsk przez toż samo podupadły, że mniej­
sze nieznaczące dawniej mocarstwa do zna­
czenia przyszły.

Część Europy północna w ciaśniejszej 
przestrzeni, mniej ludna, w miejscowe dosta­
tki cale uboga, liczyła mocarstwa protes­
tanckie , w których rozwinął się wigor, które

IV. Dzieje nowsze. 1
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bogate swoją industryą i pozyskanemi korzy­
ściami przeciągały do siebie dostatki, zape­
wniły sobie panowanie na morzu, a wielkie 
znaczenie na lądzie. Przed innemi Hollandya, 
Szwecya, Anglia, elektor brandeburski. Ich 
znaczenie różnie trwałe, podupadające lub 
rosnące. Pomiędzy temi w  tym następnym 
peryodzie zabłysnęło zrazu działanie Porty 
ottomańskiej, a więcej politykę interesować 
mógł wzrost Francyi, Rossyi i Prus.

Chociaż jednak taki podział Europy na 
protestancką i katolicką dostrzegać się daje, 
jednak interes religijny na politykę prawie 
nie wpływa. Jeżeli i w tym peryodzie kato­
lickie kraje z działań zewnętrznej polityki 
więcej cierpią, to stąd wynika, że są osłabio­
n e, a w  poruszeniu się i ścieraniu mocarstw 
mocniejszych, słabsze niezawsze oszczędza­
ne były.

2. Wewnętrzna polityka państw.

Jak z początku, tak i w  ciągu tego peryo- 
du dawała się czuc ta odwdeczna różnica, 
która inną królestw południow^o-zachodnich, 
a inną północno-wschodnich politykę we­
wnętrzną utrzymuje. W królestwach zacho­
dnich już dawno starodawne czynne stanów
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działanie ustało, a niedawne poburzenia we  
Francyi udowodniały, źe o nie kwestyi nie 
było. Przeciwnie, we wschodnich aż do cza­
su tego peryodu utrzymało się, lecz z różnemi 
modyfikacyami, które często i w tych króle­
stwach stanów działanie umarzały. Z tego 
powodu doznawały te królestwa poruszeń, 
zachodnim nieznanych, które nie tworzyły 
ciągłego w polityce zewnętrznej planu, ale  
na nie polityka powszechna różny wzgląd 
miewała. A gdy przez umorzenie czynności 
stanów państwo zdaw^ało się sprężystości 
nabywać, państwa słabsze, w których stany 
czynne istniały, bj^wały zaniedbywane, bo 
niewiele czego polityka po nich spodziewać 
się mogła. Zarówno to działo się w krajach 
katolickich jak i protestanckich. Wszakże 
szczególniejszym wyjątkiem stały się Hollan- 
dya i Wielka Brytania, które kalwinizm po­
ruszał. Były to znamienite mocarstwa do 
zachodnich należące, w których stany i repu- 
blikanizm, wigor stanowił. Hollandya trwała 
rzecząpospolitą. Wielka Brytania utrzymy­
wała i do pewnej dojrzałości doprowadzała 
konstytucyą swoją, a była placem, na którym 
ścierały się z sobą opinie polityczne. Wszak­
że jeśli Hobbes, a po nim Filmer, broniąc nie­
ograniczonej władzy, w ostateczność ze swe-
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mi rozumowaniami wpadali: przeciw nim wy­
stępujący republikanin Algernoon Sidney nie 
zapędził się w tę ostateczność, gdy prawa 
monarchii równie jak i rzeczypospolitych roz­
bierał. Po nim Locke umiarkowańszym być 
m ógł, wglądając w dojrzalszy i juz spokojny 
stan ojczyzny swojej. Z tych w  Anglii prze­
ciągłych politycznych zwodów urodziła się 
fikcya (niemylności) nieodpowiedzialności 
monarchy konstytucyjnego.

3 . W idoki i działanie polityki tego 
peryodu.

Długi czas utrzymanie westfalskiego po­
koju i równowagi było głównym celem poli­
tyki. A ze nie brakło szukających korzyści 
i sukcessye zmieniały nieco porządek, a za­
tem pilność łożona na to , aby nikt zbytecznej 
nie wziął przewagi. Działanie coraz czyn- 
niejsze i zwikłańsze, allianse, kongresy, i po­
tajemne umawiania się w ustawicznym ruchu, 
ułatwione przez ciągłe, nawet po mniejszych 
dworach utrzymywanie różnego stopnia po­
selstw. W działaniu potrzebna jest spręży­
stość i moc machiny politycznej, a tych naj­
łatwiej dopiąć zdawało się przez skoncentro­
wanie władz, przez dostatek gotówki i wojska.
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Me zrazał widok opłakany Hiszpanii, wzrost 
Szwecyi i Hollandyi zdawał się przeświad- 
czac o skuteczności militarki i kupiectwa. 
A gdziekolwiek zjawiły się usiliiości pod­
niesienia przemysłu, ożywienia pracy, to je­
dynie w celu korzyści politycznej. I gdzie­
kolwiek w tej mierze usilności czynione były, 
wszędzie usiłowano ściągnąć pieniądz do 
swego kraju i skarbu, aby zań siłę zbrojną 
pomnażać. Tym końcem interes handlowy 
staje się wielkiej w  polityce wagi. Tym 
końcem ścieśniany na własną korzyść han­
del, ażeby sprzedawać a nie kupować, wzbra­
niany innym przystęp do swoich osad, za­
zdrosne utrudzanie cudzego handlu; a w cza­
sie wojny niszczenie handlu i osad nieprzy­
jacielskich, korsarstwo, łotrostwo do naj­
wyższych nadużyć pomknione, które nawet 
neutralnych nie zawsze oszczędza.

4. Podziaf tego peryodu.

Peryod ten dzielić można na trzy czter­
dziestki lat, tym sposobem: W pierwszych 
latach 40, kiedy merkantylność i militarność 
rozwija się, występują zaborcze kroki wezy­
rów Kiuprulich i Ludwika XIV., tylko z prze­
ciwnym skutkiem: ponieważ zatem poszło
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Turcyi, a rozprzestrzenienie 
estu leciech ga- 
dojrzałości roz-

W drugich czterdziestu leciech ga
uszczuplenie 
Francyi.
binetowa polityka w swojej 
dawniczyła hiszpańskiemi posiadłościami. 
Burbony przez to wiele koron posiedli, Szwe- 
cya podupadła. W trzecich czterdziestu kil­
ku leciech, jeszcze interes sukcessyi zatru­
dnia, lecz zdobycze Fryderyka II., zabiegi w 
urządzeniu i uzupełnieniu machiny politycznej, 
naostatek mocne interesowanie się postron- 
nemi sprawami, pozryAvało dotychczasowe 
polityki działanie, dawny porządek poprze­
wracało. W tychże ostatnich latach tyle od­
mian sprawujących pozjawiały się poruszenia 
wewnętrzne i wielkie w towarzyskości od­
miany.

L Ludwik XIY. i Kiuprulowie. od r. 1660 do 
1700, lat 40.

5. Hiszpania.

Nietylko nikt podobnie rozległych kolo- 
nij nie posiadał, ale nikt w Europie równie 
obszernego państwa nie miał, jak Hiszpania. 
Było to największe państwo, ale wieloletnie 
doświadczenie przekonało, że się w ostatniej 
niemocy znajduje. Z ciężkich wojen wybrną-
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wszy pracowała nad uśmierzeniem Katalonii, 
a wszystkie siły swoje zwracając przeciwko 
Portugalii nie mogła jej podołać. Wprawdzie 
Portugalia była wspierana od króla angiel­
skiego, a nawet potajemnie i od Francyi, 
ale była tez roztargniona odnowioną wojną 
z Hollandyą, która przed czasem Portugalii 
jako hiszpańskiej prowincyi tyle osad po­
psuła i zabrała. Portugalia odzyskując od 
Hollendrów Brezylią, była w stanie dac sku­
teczny wielkiej Hiszpanii odpór. Wypadało 
tedy Hiszpanii złożyć swój upór i uznać Por- 
tugalią za oddzielne mocarstwo, a Portugalii 
byc wyrozumiałą na poniesione w osadach 
indyjskich straty. Pokój lisboński (1668. 13. 
lutego) zadosyc uczynił pierwszemu, tylko 
Ceuta została przy Hiszpanii. Ze Stanami 
zawarła też Portugalia pokój (1669): każdy 
zatrzymał co posiadał. W każdym kroku sła ­
bość Hiszpanii była jasna, Hiszpania trwoży­
ła  sobą patrząc na kwdtnącą Francyą.

Z trzech stron Hiszpania dotykała Fran­
cyi: od Niemiec Belgia, od Alp Włochy, od 
Pirenejów sama właściwa Hiszpania. Prowin- 
cyj tych rozległego państwm stan był różny. 
Pracowitość i industrya Belgów, pomimo 
ustaAvicznej prawdę ich krainę trapiącej woj­
ny, utrzymywały tę prowincyą na Avszystko
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powolną i cierpliwą w  bardzo kwitnącym 
stanie. Tylko Stany zjednoczone łiollender- 
skie, całkowicie dla siebie swych sił uźyc 
m ogące, belgijskie prowincye przewyższyć 
mogły^, a Francya niebawem w industryi swej 
ubiegać się z niemi. Bezpieczniejsze od wo­
jen bywały W łochy, w których państwa 
włoskie posiadłościami hiszpańskiemi poza­
mykane, równy obraz wystawiały jak i pro­
wincye hiszpańskie. Tylko od czasu jak nie­
moc Hiszpanii coraz jawniejszą się stała, mo­
carstwa te włoskie nieco śmielszemi się sta­
wały. Wenecya śmielej do wojen przystępo­
wała. Różni książęta spoglądali na Francyą 
jak na opiekunkę swoją, i książę Sabaudyi 
do zmiennych traktatów skorszy. Wreszcie 
była we Włoszech przerażająca cichość, bo 
ludność nie taka jak przed wieki, najlichszy 
poborca bez obawy w yciskał od nędzarza 
grosz, pokątne wyroki frymarkiem jednane. 
Nędza i próżniactwo, brak serca i zmartwiałe 
uczucia. Cierpienia W łochów były głuche, 
każdy cierpiał jak obywatel i człowiek. Mał­
żeństwa rzadsze, a familijne pożycie skażo­
ne. Ojciec dla dzieci oziębły, poruczał mał­
żonkę pieczy cicisbeja czyli cavalieri seryenti, 
skąpił istotnym potrzebom, a podejmował 
wydatki na tytuły i wystawę by płonnemu
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egoizmowi zadosyc uczynię. Liczne są pra­
ktyki pobożne, i z nićmi spoiifalenie, lecz  
sztylet i trucizna zadosyc zemście czyni; 
a większy zaszczyt być bandytą niż sbirrem 
lub sługą trybunałów. Mieszkańcy wysokiej 
są kultury, ale nie jest w  ich mocy iść w za­
wody z podnoszącą się nowotnie industryą. 
Niesmakiem dotknięci, w sztukach obrazo­
wych i piśmiennictwie wypiętnowalijałowość, 
ckliwość i upodlenie. W  nauce argumenta i 
wykrętne kazusy, a ciasne foremki obarczały 
pamięć, żadnego uzacnienia myśli lub serca. 
Edukacja prawie całkiem powierzona Jezui­
tom, obok nich pijarom.

Opłakaószy był stan samej Hiszpanii. 
Mniej ludna, równie uczuć pozbawiona. W y­
szukany punkt honoru i w  ceremoniach prze­
sadzony egoizm zastąpił niedostatek interesu 
dla ojczyzny. Strzegli zazdrośnie prawie 
zamknięte niewiasty, a znosili nierząd w  do­
mu; podzielali czas na pobożne praktyki i 
krwawe byków widowiska lub teatralne in- 
trj^g i morderczych przewrotności wystawy. 
Kazuistycka demoralizacja w skażonym gu­
ście, pełnym konceptów, rozlała się w teologi­
czne prace, w kaznodziejstwo i we wszelkie 
płody piśmienne, a mianowicie w poezyą, roz­
lała się i w światowe pożycie. Pojedynki i mor-
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dy gorącym zadosyc czyniły namiętnościom. 
Święte przybytki w przytułek zbrodniarzy, a 
religia w ich opiekunkę zamienione. Liczne są 
klasztory,ajezuici ipijarzynajwięcej edukacyą 
kierują przyjętą od wieku metodą. W Hiszpa­
nii ziemia zawsze piękna i żyzna, ale bez 
rąk do jej użycia; wiele do zarobienia a 
więcej próżniactwa, wysadzający się prze­
pych, a brak przemysłu, łatwe wyżywienie 
a trudne pierwszych potrzeb opatrzenie. Bo­
gate kopalnie, stosy srebra, a niedostatek 
pieniędzy i ich obiegu; szeroki handel, a 
niedostatek własnych przedmiotów; bezliku 
handlow’̂ ych ustanowień, a zupełnie zmar­
twiały ruch jego, zamykany w  sobie, a na 
cudze złodziejstwo narażony; mnogość por­
tów a okrętów zupełny niedostatek.

Do tego stanu niedopiero to wielkie 
państwo różnemi drogami przywiedzione by­
ło, a nic nie czyniło nadzieji, aby jakimkol­
wiek sposobem podźwignąć się mogło, bo 
tak dalece siły moralne wygaszone zostały. 
Znał ten stan opłakany królestwa Don Juan 
z Austryi, syn nieprawego łoża Filipa IV., 
więcej ambicyi niż środków do działania ma­
jący. Przeciw niemu i przeciw tym wszyst­
kim, którzy w jego widoki wchodziłi i co 
dobrego zdziałać mogli, nastawała królowa
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Anna z Austryi, którą kierował czynny i 
w intrygach biegły jezuita Nitard. A jak było 
dotąd, tak się działo i następnie, źe król po­
wierzał się ministrowi, minister sekretarzowi, 
tak że imiona powierników więcej pamiętne 
niż królów. Różne były ich widoki, nieraz 
ich osobiste. Z tego źródła płynęły niewcze­
sne przedsięwzięcia, spokojnosc Europy drę­
czące, monopolia i ścieśnienia handlu, cła  
i zakazy, każdy kraj, każdą prowincyą, 
każdą industryą oddzielnie tykające. Na sta­
ny niższe ciężkie nakładane podatki i powin­
ności. Wierność poddanych króla katolic­
kiego nie zachwiała się , gdy ich osobiste 
bezpieczeństwo i prawa zagrożone były, ale 
jak tego już przykłady były (w Neapolu, 
Katalonii, Portugalii) rwała się do broni 
uciskiem dojęta. Jedność i spojiiośc wielkiej 
machiny źle kierowanej, życia pozbawionej, 
silną uczynic nie mogła. Na lądzie ustępo­
wała Hiszpania pierwszeństwa Francyi, na 
morzu Stanom zjednoczonym hollenderskim 
i  Wielkiej Brytanii.

6 . Marynarka, handel. Wojna Anglii z Hol- 
landyą. 1 6 6 4 — 1667.

Kiedy o marynarce i o handlu mówić 
przychodzi, o portugalskiej i hiszpańskiej za-
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pominąć nie można, ponieważ te przez to 
samo zdawały się kulę ziemską pokrywać, 
źe najrozleglejsze osady w  innych częściach 
świata posiadały. Portugalia, chociaż wiele 
w  Indyach wschodnich potraciła, cokolwiek 
osad swoich utrzymała. Obu tym państwom 
snadniej było cudzego handlu do osad swo­
ich nie dopuszczać, aniżeli utrzymać pano­
wanie na morzu lub dawniej dzierzany han­
del. Co do liczby nawet okrętów, trudno było 
wyrównać dwóm innym po morzu krążącym 
potęgom. Hollandya już- niedopieroto morze 
w całej jego rozciągłości dla siebie pozy­
skała. Wielka Brytania nieco później pozy­
skiwać je poczęła. W racając do państwa 
po zgonie Kromwela Stuartowie, znaleźli 
marynarkę cale nie uszczuploną. Karol II. 
dogadzając swej niechęci ku Hollendrom, 
wplątał Wielką Brytanią w  wojnę ze Stanami 
zjednoczonemi hollenderskiemi. Znowu (jak 
niedawno, 1664) znamienite bitwy morskie 
zaszły (1665, 1666. 1667). Ruyter wpadał 
na Tamizę i trwogę rzucał na stolicę Londyn. 
W'szakże ta wojna uciążliwą była dla Hol- 
landyi, tyle już przewagi mniej liczna mary­
narka Wielkiej Brytanii mieć mogła, a to 
położeniem swojem i rosnącym krokiem.



DZIEJE NOWSZE. 13

W Anglii rozgnieździł się niemało ręko- 
dzielny przemysł tak że po hollenderskim 
i belgijskim mógł się za pierwszy poczyty­
wać. A jeżeli w tym razie pierwszeństwa 
Hollendrom ustępować musiała, podobnie 
trudno jej było porównać się i w innych 
razach. Osady angielskie w Ameryce pół­
nocnej w wielkiej części rolnicze, dopiero 
wzrastały. Domowe religijne i polityczne 
poruszenia do ich wzrostu niemało się przy­
czyniły. Po innych częściach świata osady 
mało znaczące, kompania wschodnio-indyjska 
przez żaden sposób wschodnio - indyjskiej 
hollenderskiej równać się nie mogła. Lecz 
to wyjaśniać się poczynało, że Hollendrzy 
liczniejsze po w^y.spach oceanu posady ma­
jący, byli więcej korzennego handlu panami; 
Anglia czepiając się więcej stałego wscho­
dnich Indyj lądu, przerobionym ich towarem 
szczęśliwiej interesować się poczęła. Przy­
wóz muślinów (od r. 1670) i jedwabnych ma- 
teryj stał się ważnym dla wschodnio-indyj- 
skiej kompanii angielskiej przedmiotem. S ło ­
wem, że Wielka Brytania na różny sposób 
występowała z Hollandyą w zawód, któremu 
zapobiedz Hollandya nie była w stanie. Woj­
na ponowiona nie była wypadkiem emulacyi 
lub zazdrości, tylko wypadkiem małych oso-
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bistych niechęci, i stawała się dla Hollandyi 
uciążliwą.

Rzeczpospolita hollenderska na wielkiej 
pracy swoją przemoznośd polityczną oparła. 
Ustawicznie buduje okręty, magazyny ma 
pełne, arsenały we wszelkie potrzeby opa­
trzone: nigdzie podobnego porządku i zupeł­
ności. Jej miasta niezmiernie ludne, brzegi 
sztucznie od wód oceanu obwarowane, a 
ciasna ziemia skarbami świata użyźniona. 
Kupcy opatryAvali w potrzeby wszystkie na­
rody Europy, korzystali z ich nieczynności, 
z błędów, które rządy popełniały. Lecz na 
to trzeba było pokoju i wolnej kommunika- 
cyi; a skoro wojna rozniecona, te drogi, któ- 
remi praca i przemysł hollenderski krążyły, 
utrudzone bywały. Marynarka angielska 
przecinała związki wschodnio - indyjskich 
osad z rzecząpospolitą, utrudzała żeglugę na 
północne i bałtyckie w ody, mogła blokadą 
ścisnąc pracowitą Hollandyą. Ciężką była 
na drodze ta Wielka Brytania zawadą. Frań- 
cya dawała wsparcie r^eczypospolitej, wsze­
lako pożądańszy był pokój. Pożądany on był 
i od Karola II., gdyż mu resursów do po­
pierania wojny brakowało, i w  Anglii na 
tę bezużyteczną wojnę narzekano. Stanął 
tedy pokój w Breda (1667. 13. lipca). Wielka
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Brytania i Francya wzajem sobie zabory 
zwróciły. Między W ielką Brytanią a Stanami 
zjednoczonemi hollenderskiemi na zasadzie 
uti possidetis, Stany zatrzymały zdobyty Su­
rinam, a Wiełka Brytania cieszyła się, ze 
z pomiędzy osad swoich w północnej Ame­
ryce Hollendrów wyrugowała. Nadto w y­
jednały Stany dla siebie zmodyfikowanie aktu 
nawigacyi w tern, że mogły na swoich okrę­
tach wprowadzać do Angłii towary Renem 
do Holłandyi wnoszone.

Jakozkolwiek z korzyścią wybrnęła rzecz­
pospolita z tej wojny, poczynało się jednak 
wyjaśniać, że nie zdoła utrzymać pozyska­
nego znaczenia. Skoro widoki polityki, które 
to jej znaczenie podnieciły, zmieniły się, sko­
ro w takiej bliskości jak  Anglia współzawo­
dnik wystąpił, rzeczpospolita na lądzie słaba, 
na morzu nie sama jedna, nie może już na 
dal tak wielkiej grać roli jak dotąd.

T. A  u s t r y a.

Książęta rzeszy niemieckiej, od czasu 
pokoju westfalskiego w dyplomacyi wystą­
pili jak panujący; lubo jednak wielu z nich 
znacznie podrosło, zawsze liczyli się do rzę­
du małych państw. Pomiędzy nimi obszer-
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nością posad, tytułem cesarskim i licznemi 
posiadanemi pańshyami naczelnictwo trzy­
mał młodszy dom habsburski czyli austryacki. 
Lecz i ten nie mógł się liczyc do wielkiej po­
tęgi. Jego posady rozproszone, Czechy wy­
niszczone, Węgry prawie w  ciągłym ogniu 
niepokoju domowego, w  większej części od 
Turków posiadane; Austrya, przy której 
imieniem domu zdawało się być panowanie, 
szczupłą była prowincyą. Brak spójni, brak 
duszy, któraby różnorodne ciało ożywiła. 
Leopold I. długie lata nad posiadłościami 
austryackiemi panujący, był wychowany od 
jezuitów, przeznaczony do stanu duchownego 
i na zakonnika. Wiele cnót do tego potrzeb­
nych posiadał, i całe panowanie praktyko­
wał. Miał jednak czas niemało sprawiedli­
w ość i militarkę poprawiać. Lecz żeby życie 
i sprężystość w swojem państwie wzniecić, 
do tego ani się w nim dosyć szczerości znaj­
dowało, ani trafności; ani do tego był pokie- 
1'ow'^any; a jego flegma i oziębłość zdawała 
się rozpościerać skrzydła od granic do gra­
nic. Wszakże zniewolony działać dowiódł, 
że był wiek, w którym monarchie europejskie 
w  składzie swym wewnętrznym umocowy­
w ały się, a jeszcze w narodzie posiadanym 
narodowe granice znaleźć mogły.
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8. Francya.

Wielkie mocarstwa katolickie i mniejsze 
od nich protestanckie, które Francyą otacza­
ły , były ze swego różnego stanu słabe, wte­
dy kiedy Francya nabyła niemało wigoru. 
Od czasów Henryka IV. do tego przygotowa­
nia poczynione były i usposobioną została 
Francya, ażeby się w tej ŚAvietności, znacze­
niu i potędze ukazać, z jaką wystąpiła za Lu­
dwika XIV. Tylko rozwijającym się siłom na­
rodowym trzeba było niecopodpomagać. Opa­
trywana była Francya przemysłem Belgów, 
Batawów i Anglii; zajmowały ją płody pi­
śmienne włoskie, a więcej daleko hiszpańskie. 
Obyczaj hiszpański, teatr i gust, który stał 
się zepsuty, rozgościły się we Francyi. 
Wszakże były we Francyi własne rękodziel- 
nie. Kornel zapatrując się na Hiszpanów, 
własnym ruszył krokiem ; Paskal rozczy- 
tawszy się w kazuistacli hiszpańskich, umiał 
je  prawem sercem ocenić; Deskart, Gassendi 
dla filozofii i scyencyj nowe proszki i światła 
poruszali. Podobnego postępu nigdzie nie­
było. Wśród podupadnienia piśmiennictwa 
w Europie zjawiał się we Francyi gust jej 
własny. A wtedy Tureiine i Conde w polu

IV. Dzieje nowsze. 2
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swej biegłości dowody dali. Mocniejszy gło­
wą Richelieu i więcej zaniedbujący się, choć 
czynny, Mazarini, w dyplomatyce wyprowa­
dzili już Francyą do pierwszeństwa i wzrostu.

9. Kolbert. 1 6 6 1 — 1666.

Kolbert z kupców do ministeryatu w y­
stępując, był obdarzony szérokiémi wiadomo­
ściami i widokami; niestrudzony, dosyć po­
siadał energii; rozpoznając stan Francyi, nie 
tworzył systematycznego planu z rozmaico- 
ném działaniem; twardy i oszczędny, doga­
dzał jednak królewskiej rozrzutności; nau­
kom przychylny, umiał żywotne siły roznie­
cać. Szukał w naprawie finansów tych środ­
ków, których użył niegdyś Sully; może w tej 
mierze mniej słuszne kroki przyśpieszyły na­
prawę tej gałęzi administracyi. Na wzór hol- 
lenderski wpro\radził podatki indirectes. 
Zwracał pilność na rolnictwo, któremu pe­
wnie niedogodne były zakazy wywozu zboża. 
Lecz ułatwione wewnątrz kraju kommunika- 
cye drogami i kanałem, niemniej gospodar­
stwu jak przemysłowi stały się dogodne. Su­
kna, gobeliny, jedwabne materye stały się 
własnym wszędzie poszukiwanym towarem; 
szk ła , koronki, trykoty, zbliżały się do we-
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neckich, brabanckich i angielskich wyrobów. 
Kilkadziesiąt tysięcy ludzi warsztatową pracą 
zajętych i podziwienie Europy udowodniały 
nagły Fraiicyi w przemyśle postęp. Osady i 
marynarka zainteresowały końcem rozkrze- 
wienia handlu. Liczba tedy okrętów pomno­
żyła się, a plantacye nie obszernych wpra­
wdzie osad swój owoc wydały. (Cayenne, 
wyspy, Flibustjery od r. 1664 na S. Domingo, 
Madagaskar). Ze przy tern i stolica Paryż i 
cała Francya, porządkowały się i przyozda­
biały, było rzeczą nieodzowną, skoro w nie­
wielu leciech mieszkańców działalność tak 
wielkie czyniła kroki.

10. Ludwik XIV.

Taką Francyą posiadł i taką władać po­
czynał Ludwik XIV. Zaniedbane było jego  
wychowanie i edukacya, nad czem ubolewał. 
Ale dwór jego był otoczony ludźmi stanu, a 
człowiek nietrudno się sposobi. Ludwik XIV. 
chciał się usposobić i sam się przejął rzeczą 
publiczną, której kierunek los mu powierzał. 
Dwór jego był otoczony ludźmi utalentowa­
nymi, z doAYcipem i polorem. LudAvik XIV. od 
natury pięknie zbudowany, umiał dac ton; w  
miłostkach i galanteryi upoważnić skromność,

2 *
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W dowcipie delikatne zwroty, w polorze wy­
tresować manierę. Czuł się na siłach, źe mo­
że sam działać, a szukał osób coby go zastą­
pić mogły. Poleganie na Mazarinim wyni­
kało z nieufności w sobie, zawierzenie Kol- 
bertowi z czystego rzeczy rozpoznawania. 
Wyniosły jego umysł nie był do tyła ukształ- 
cony, ażeby mógł zawsze prawdziwą wiel­
kość i sławę ocenić, prędko atoli uczuł jak 
dalece pierwsze trafne kroki zjednały mu 
serca. Entuzyazm Francuzów ku niemu oto­
czył jego wolę, a tak moc jego działania po- 
tężnemi sprężynami poruszaną była. Im mniej 
przewidywano, źe Lutlwik XIV. przez się 
czynnym będzie, tym więcej jego trafność 
zachwycała; im powolniejsze jego woli stały 
się umysły, tym mniej oporu wola jego ścier- 
pieć może. Ludwik XIV. pragnie imienia i 
sław y, działa sam, a co chce, to być musi.

Zapowiedział, żeby się każdy do niego 
udawał, ażeby parlament nie w^ażył się czy­
nić remonstracyi, aż chyba we trzy dni po 
zarejestrowaniu. On wgląda w to wszystko, 
co Kolbert dopełnił; on buduje i sztuki obra­
zowe opiekuje; oczekuje że poezya i proza 
jego imię uwieczni, on czuwa nad Europą. 
Dane od niego posiłki Portugalii, wsparte 
Stany zjednoczone hollenderskie, posłana po-
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moc cesarzowi do W ęgier przeciw Turkom. 
Od Anglii kupił Dunkerkę, a honor państwa 
wszędzie utrzymał. Krzywda posła francu­
skiego w Londynie przez poselstwo hiszpań­
skie zrządzona, zadosyć uczynioną hyc mu­
siała, i Hiszpania odtąd nie ma się ważyć 
upominać się o precedencyą, o którą tyle spo­
rów dotąd bywało. Krzywda posła francu­
skiego, która go w Rzymie spotkała, podobnie 
ode dworu rzymskiego ciężko zaspokojoną 
została. Jeszcze od czasu jak Ludwik XIV. 
sam przez się władał, jeszcze on sam na lą­
dzie nigdzie nie wojował, a już go Europa 
za najpotężniejszego mocarza poczytywała. 
Wszystkie wkoło Francyi rozłożone państwa 
słabsze były. Wiedział o tern dobrze Lu­
dwik XIV. w chwili, kiedy pokój w Breda 
był zawierany, a wtedy Louvois zyskał w iel­
kie króla zaufanie. Louvois, młodzieniec 
nie bez talentu, surowy i wielce czynny, nie­
ugięty i nieubłagany, zazdrosny, czuwał nad 
swoją władzą i zjednanym faworem; gotów  
wreszcie na wszystko, na moralność wziętych 
środków obojętny; płodny w resursa i wy­
szukiwanie nowych widoków, po wielokroć 
wyprowadzał Ludwika XIV. do wojny; byle  
wyszukana prawność, błahy pretext, stawały 
się dostateczne do zawichrzenia spokojności
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Europy, do )ej zatrwożenia, do przeistoczenia 
króla, który Francuzów serca uskarbił, w 
króla zaborcę.

11. Wojna dewolucyi.

Przed niedawnym czasem umarł był (1665. 
17 września) Filip IV., a w parę lat potem 
upomniał się Ludwik XIV. o Belgią u jego 
następcy Karola II. Było takie w Belgii pra­
wo, jus devolutionis, że dobra spadały na po­
tomstwo z pierwszego małżeństwa, jeśli wła­
ściciel w  drugie śluby wkraczał. Na mocy 
tego prawa, Ludwik XIV. utrzymywał, że 
Brabancya, Limburg, Artezya i różne pośre­
dnie kraje powinny się dziedzictw'^em dostać 
Maryi Teresie małżonce jego , a nie jej bratu 
królowi hiszpańskiemu, Karolowi II., który 
z drugiego rodził się małżeństwa. Przeciwko 
temu Hiszpanie z tern stawali, że prywatne 
prawo nie może ubliżać fundamentalnemu

któregomonarchii prawu, wedle 
dzielone byc nie może, a Karol U. 
tku wszystko odziedzicza.

państwo 
bez wyją-

12 . Pokój w  Akwisgranie. 166T.
Francuzi co żywo zdobyli (1667) miast 

kilkanaście i zajęli Franche Comté. Papież



DZIEJE NOWSZE. 23

i wielu panów swe pośrednictwo ofiarowało; 
zaczem kongres w Akwisgranie otworzony. 
Lecz układy siedlisko swe znalazły w Hadze, 
gdzie zawiązany triple alliance między Stana­
mi zjednoczonemi Hollandyi, Wielką Brytanią 
i  Szwecyą, który poczynił Ludwikowi XIV. 
propozycye, przez niego (1667. 2  maja) w  
Akwisgranie przyjęte. Tym pokojem zwra­
cając Hiszpanii zabory Ludwik XIV., dwana­
ście miast w Belgii pozyskał.

13. Wojna z Hollandyą. 1672.

Sprawcami tego triple alliance były Sta­
ny zjednoczone, a zatem wystawione zostały 
na pomstę Ludwika X IV ., bo to wielką była 
Francyi zniewagą, źe kupcy śmieli jej zama­
chom tamę położyć. Bite w Hollandyi z po­
wodu przymierzy i pokoju medale, były po­
czytane za obrażające króla, i nic obrazy tej 
zaspokoić nie mogło. Potrafił Colbert de 
Croissy, za pomocą małych niewieścich in­
tryg, odciągnąć króla Wielkiej Brytanii Ka­
rola 11. od przymierzy i pozyskać go dla 
Francyi; umiał podobnie pociągnąć i Szwe­
cyą; przystąpili nadto do wspólnictwa z Fran- 
cyą niektórzy biskupi niemieccy: a tak wy -  
buchnęła wojna (1672), w której tak nagły
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postęp lądem Francuzi uczynili, źe wielką 
częśc prowincyj Stanów zajęli i stolicy za­
grozili, tak źe o sobie Hollendrzy juz zwątpili 
byli , sw e ziemie w Europie opuścić gotowali 
się. Tylko dalsze działanie Francuzów zala­
nie kraju utrudzać poczęło.

Ta nagłość podnieciła wielkie przymierze. 
Cesarz Leopold I., Hiszpania, Dania, elektor 
brandeburski i wielu panów rzeszy, odno­
wili allians (1674) dla wsparcia rzeczypospo- 
litój. Parlament angielski odmówił królowi 
podatków i zniewolił do zawarcia pokoju z 
rzecząpospolitą. Biskupi toź samo uczynili. 
Ludwik XIV. opuścił Hollandyą a całe siły 
obrócił przeciw Hiszpanii i Niemcom. Zdo­
był (1674) Franche Comté, a Kondeusz zape­
wnił zdobycz zwycięstwem. Turenne rugo­
w ał cesarskich z Alzacyi. A  chociaż Turen- 

zginął (1675) i Szwecya dy-ne niezadługo
wersyą czyniąca, Skanią i posiadłości swoje 
w Niemczech traciła, jednakże taką miał Lu­
dwik XIV. przewagę, że zawierając za po­
średnictwem Anglii pokój w  Nimwedze (1678. 
1679) zdołał sprzymierzeńców rozdzielić, i z 
każdym osobno układy czyniąc, niemałe so­
bie korzyści zapewnił.
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14. Pokój W Nimwedze. 1618, 1679.

Ze Stanami zjednoczonemi hoUenderskie- 
mi naprzód pokój (1678. 11 sierpnia) zawarty, 
zwrócił im wszystko. Hiszpania (1678. 17 
września) odstąpiła Franche Comté i kilku­
nastu miast w Belgii. Z cesarzem i rzeszą 
(1679. 5 lutego) zatwierdzony został pokój 
westfalski z tą odmianą, źe garnizon francu­
ski Filipsburg opuścił, a zato, F.rancya otrzy­
mała w Bryzgowii Fryburg. Książę Lota­
ryngii miał do swych krajów powrócić; lecz  
Ludwik XIV. tak uciążliwe podał warunki, 
że książę wolał być do dalszego czasu z pań­
stwa swego wyzuty. Naostatek za staraniem 
Ludwika XIV. Szwecya z cesarzem i rzeszą 
(1679. 5 lutego) pokój zyskała na zasadach 
pokoju westfalskiego. Wszakże zaraz w  
Nimwedze, a potem w innych miejscach coraz 
pojedynczo z elektorem brandeburskim i z 
Danią zawieranemi traktatami zaszły niejakie 
modyfikacye. Nietylko Francya i Szwecya 
niejakie summy książętom niemieckim wypła­
ciły, ale Szwecya wracając do Skanii i swo­
ich w Niemczech posiadłości, niektórych ceł, 
probostw, wójtostw, amtów zrzec się musia­
ła; nadto téj cząstki Pomeranii, którą na
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prawej stronie Odry miała (zatrzymując so­
bie z niej tylko Damm i Golnow i panowanie 
nad Odrą). — Dania wszystko, co na Szwe- 
cyi odzyskiwała, oddała (pokojem Fontaine­
bleau 1679. 2. września i Lundeńskim 26. 
września).

15. Hollandya, 1672.

N agły Ludwika XIV. postęp zdyskredy­
tował w  Hollandyi stronnictwo syndyka Jana 
de Witt. Narzekano nań, źe zaniedbał mili- 
tarkę i utrzymywał kraj bezbronny. W ma- 
łem  miasteczku (Veer) ogłoszony (1672) 
stadhuderem Wilhelm III. książę Oranii, wraz 
uznany był przez Hollandyą i Zeelandyą. 
Wszędzie lud oświadczył się za stadhude- 
ratem. Zebrane stany przyznały Wilhelmowi 
III. i jego  linii męskiej potomkom stadhuderat 
wraz z jeneralnem kapitaństwem, a lud wzbu­
rzony w  Hadze pomordował Jana i Korne­
liusza W'ittow. Zdarzenie to, przywracające 
w  Stanach zjednoczonych hollenderskich 
dom Oranii do panowania, niemałym stało 
się wypadkiem w polityce gabinetowej. Po­
nieważ ten dom był blisko spokrewniony 
z domem Stuartów, był przytem protestancki, 
a z tych dwóch względów niemniej jak z po-
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wodu rzetelnego rzeczypospolitej interesu, 
wiązał ją ściślej z Anglią. Wilhelm III. od 
Jana de Witt na usługi rzeczypospolitej w y­
chowany, znał dobrze europejską politykę 
i osoby w niej działające; zatem w trudnym 
razie rzeczypospolitej umiał znaleźć sprzy­
mierzeńców, a wkrótce (1677) poślubił sobie 
Maryą Stuart, córkę Jakóba księcia York, 
synowicę Karola II., króla Wielkiej Brytanii. 
Ludwik XIV. widział, źe przez tę zmianę 
Stany zjednoczone między królestwami dzia­
łając, tejże sprężystości nabyły, o jakiej w ga­
binetach mówiono. Władza stadhudera tak 
się umocowała i wzrosła, jak w tychże bli­
skich czasach w królestwach wschodnich 
władza królewska.

16. Dania 1660.

Przeważała w Danii arystokracya. Cała 
moc była w senacie i pierwszych ze szlachty 
osobach. Tron elekcyjny, a prerogatywą kró­
lewską było prezydować w  senacie i stawać 
na czele wojska. W edle kapitulacyi król w  
każdym nawet razie, w  którym nie było po­
trzeba senackiego działania, powinien był 
zasięgać zdania czterech dygnitarzy. Tak był 
król ścieśniony aż do chwil, w których po-
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nawiany pokój w Roskildzie i Kopenhadze 
(1660) wyja.śnial ciężkie królestwa duńskie­
go straty i uszczuplenie. Wtedy, z powodu 
wielkiego wycieńczenia finansów (1660 w  
wrześniu) zwołał Fryderyk III. sejm w całym 
komplecie trzech stanów (czego arystokra- 
cya od 1536 od stukilkudziesięciu lat nie do­
puszczała). Stan duchowny i niższy wyrzucał 
szlacheckiemu, że przez nadużycie swej wła­
dzy i arbitralność przyczynił się niemało do 
nieładu i niedoli państwa. Up orne przy swych 
przywilejach stanu szlacheckiego obstawanie 
pojątrzyło niechęci. Stan szlachecki propo­
nował podatek konsumpcyjny, ale wedle 
przywilejów swoich sam różnemi restrykcya- 
mi warował sobie folgi. Tknięte do żywego, 
inne stany targnęły się na prawa i posiadło­
ści stanu szlacheckiego 5 albowiem wniosły, 
ażeby zadzierzawić więcej dającemu lenno- 
ści koronne, które sama szlachta za bardzo 
małą trzymała opłatą.

Z powodu tych propozycyj wyrzeczone 
były obrażające wyrazy. W  tern Suane bi­
skup Zeelandyi i Nansen burmistrz Kopen­
hagi zaproponowali, ażeby koronę uczynic 
dziedziczną po mieczu i po kądzieli (a umo­
rzyć elekcyą przez szlachtę dopełnianą). Oba 
stany, duchowny i niższy, akt ten podpisały.
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Stan szlachecki i senat nie przyjmował, z 
przyczyny źe o tern nizsze stany deliberować 
nie miały prawa. W szakże stany, duchowny 
i niższy, ten swój akt uroczyście (1660. 10. 
paźdz.) złożyły królowi. Senat i szlachta 
chcieli ujechać i sejm zerwać: przytrzymani 
w  mieście, do tego aktu przystąpili. We trzy 
dni tedy (13. paźdz.) wszystkie trzy stany 
stanęły przed królem, ofiarując mu dziedzic­
two. Król oświadczył że ofiarę przyjmuje 
i przyrzekł ustanowić nową formę admini- 
stracyi, a rządzić sam przez się. Poczęto 
pracować nad nową konstytucyą, a gdy sta­
ny nie mogły wyjednać oznaczonego czasu 
na zebranie się na sejm, rzeczy do tego sto­
pnia przywiedzione były , że stany mogły 
proponować, a zupełna decyzya przy królu 
została.

Skoro się tak stało, zwrócona królowi 
kapitulacya, król od przysiąg przy korona- 
cyi dopełnionych uwolniony, powierzona mu 
dyktatura, ażeby wedle swego upodobania 
nową kartę konstytucyjną przepisał. Król, 
od wszelkich przyrzeczeń wolny, od stanów 
po szczególe odebrał homagium i przysięgę 
wierności. Każdy jeszcze stan osobno (1661 
w styczniu) akt, dziedzictwo i nieograniczo­
ną władzę, tak że ostatnia wola królewska
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będzie fundamentalnem królestwa prawem, 
przyznający, złożył. Na mocy tego we cztery 
lata później (1665. 14. listopada) przez Fry­
deryka 111. podpisany’̂ był edykt prawem kró- 
lewskiem nazwany. Mało komu pokazany, 
leżał w skarbcu królewskim. Dopiero po 
zgonie Fryderyka III. przy koronacyi następ­
cy Krystjerna V. odczytany, znowu do skar­
bu odniesiony (później, 1709., drukiem ogło­
szony). Zawarowana jest tym edyktem wła­
dza monarsza, nie od ludzi, ale od Boga za­
leżąca, która prawo to królewskie zachować 
obowiązana, to jest: trzymać się augsburskie­
go wyznania, pańshra nie dzielić, dziedzictwa 
nie odmieniać, tak że tylko w  zupełnym linii 
męskiej niedostatku sukcessya po kądzieli 
następuje, małoletność do 13 lat określona. 
Obserwowała polityka, że pp takiej odmianie 
w  królestwie pierwsza, którą ze Szwecyą 
na stronie Ludwika XIV. stojącą podjęto 
(1675), wojna była szczęśliwa i wielką sprę­
żystość Danii wyjaśniła.

17. Szwecya 168 0 .

Wciągnął był Ludwik XIV. Szwecyą w  
wojnę, która niebardzo szła pomyślnie, tylko 
pokój nirawegski i w tym czasie inne cząstko-
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we, większe straty odzyskały. Wraz po za­
warciu tych pokojów, zaszła wielka w w e­
wnętrznym stanie Szwecyi odmiana. Szlachta 
nadużywała swych przywilejów. Nadużycie 
władzy przez senat, i różne środki, których 
używali panowie aby pozyskać dobra ko­
ronne, wznieciły zawiść innych stanów. Ba­
ron Jan Gillens^erna miał wtedy zachęcić 
Karola XI. do korzystania z tego, aby senat 
i szlachtę poniżyć. Za jego radą król zwołał 
(1680) stany. Stokholm zbrojnym osadziwszy 
ludem, usunął te osoby stanu szlacheckiego, 
któreby najwięcej na zawadzie być mogły.
Oskarżono ministrów małoletności króla. j a ­
ko sprawców strat, które państwo poniosło, 
do odpowiedzialności pociągniono. Podobnie 
i senat pociągniony został i zakwestyonowa- 
no, czy władza, którą senat dopełnia, jest 
prawa? Stany zadecydowały (1680. 10. gru­
dnia), że król nie powinien być inną formą 
rządu obowiązany, tylko tą, jaką konstytucya 
przepisuje, że senat nie tworzy piątego stanu 
ani władzy pośredniej między królem i pań­
stwem, że tylko może być prostą króla radą 
cum voce consultativa.

Na tymże sejmie ustanowione kollegium, 
aby poszukiwać dóbr koronnych, nadanych, 
przedanych, hipotekowanych lub wymienio-
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nych, za dawnych królów w Szwecyi lub 
w Inflantach, z upewnieniem, źe korona 
zwróci trzymającym je  opłaty jakie podjęli» 
Tą drogą koronne dochody pomnożyły się, 
chociaż wielka ilość właścicieli zrujnowaną 
została. Następujący sejm (1683) dosadniej 
jeszcze zaszłe w Szwecyi odmiany dopełnił. 
Albowiem oświadczył, źe, jeżeli jest króla 
obowiązkiem, wedle praw rządy sprawować, 
nie przeto wzbroniono mu byc może te prawa 
odmieniać. Inny sejm w lat dziesięć później 
(1693) ogłosił, że król je.st panem samowła­
dnym, w  jego osobie jest skład władz naj­
wyższych bez odpowiedzialności komubądź 
na ziemi za sprawy swoje i może władać 
królestwem wedle upodobania. Taką władzę 
i moc otrzymał po ojcu Karolu XI., Karol 
XII. piętnastoletni młodzieniec.

18 . Wewnętrzne targanie się w  Polsce 
1661 —  1 6 1 0 .

Jak w Danii (1640) i Szwecyi (1680) 
zaszły zdarzenia, które wywracały odwie­
czne "swobody czyli przywileje, dźwigając 
władzę królewską; jak w Węgrzech habs­
burski dom madziarskim wolnościom silił 
się uszczerbek sprawić: tak w tychże cza-
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sach niejakie tego rodzaju zabiegi błysnęły 
w Polsce. — Nie podobały się królowej obie­
tnice korony polskiej domowi habsburskiemu 
czynione; spokrewniwszy się z Kondeuszami, 
zamierzyła uprzedzić habsburskie pretensye. 
Jeszcze się krew sączyła z ran obrońców 
rzeczypospolitej, jeszcze tlały przez Szw e­
dów rozniecone pożogi; za życia jeszcze 
Jana Kazimirza zamierzyła wynieść na tron 
księcia Conde d’Enghien. Zabezpieczywszy 
sobie powolność senatu, wyjednała, że wnio­
sek o to sejmowi uczyniony został (1661). 
Zdumienie i milczenie przerwali, poseł ziem 
pruskich Powalski i senator Maxymilian Fre­
dro kasztelan lwowski. Wypadło wniosek 
odłożyć. Następnie popierany coraz groźniej­
sze napotykał oburzenie; silnie sprzeciwił 
się jemu Jerzy Lubomirski, marszałek wielki 
i hetman polny, niemniej co Czarniecki w  
sprawie wojennej zasłużony. Przeciw niemu 
zwrócił się gniew królowej, jej staraniem 
oskarżony o zamysły uchylenia godności 
królewskiej, zaocznym wyrokiem na głowę 
skazany, na Szląsk ustąpił (1664). Przywo­
łań od Wielkopolan konfederacyą w obronie 
praw zawiązujących, odniósłszy pierwsze 
zwycięstwo około Częstochowy spotkał się 
ze dwakroc mnożniejszemi siłami królewskie-

IV. Dzieje nowsze. 3
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mi W Kujawach pod Mątwami (1686. 10. lip- 
ca) i krwawe zwycięstyro odniósł. Zaczem 
w  Łęgonicach (31. lipca) stanęła ugoda, na 
sejmie zatwierdzona (1667). Wycisnęła na 
królu ponowione przyrzeczenia, źe za życia 
nikogo na tron nie będzie się ważył powodo­
wać; zapewniła amnestyą i powrót Lubomir­
skiemu, który jeszcze raz usunął się na 
Szląsk, gdzie niebawem umarł; królowa 
zmartwiona, rychło też wyniosła się z do­
czesności i pozostała niezgoda między do­
stojnikami rzeczypospolitej. Jan Kazimirz 
niebawem złożył koronę (1668. 17 września). 
!Ni Francuz, ni Austryak nie gonił na elekcyi 
po nią, nie licząc na umysły podrażnione. 
Dostojniki o swoich kandydatów wadzili się 
między sobą. Zniecierpliwiony gmin szla­
checki wyniósł niespodzianie na tron zubo­
żałego Michała Wiśniowieckiego (1669. 2. 
maja). Prażmowski prymaś i hetman Sobie­
ski Jan przełknąć tego nie mogli, czynili za­
machy na detronizowanie Michała. Szlachta 
pod Gołębiem konfederacyą zawiązawszy, 
utrzymała go. A gdy Michał niebawem życ 
przestał (1673. 10 listopada), ceniąc usługi 
hetmana, wyniosła na tron Jana Sobieskiego. 
Byłoto ostatnie szlachty polskiej drganie. 
Sobieski jej reprezentant nie miał w niej do-
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Statecznego p o p a r c ia , p rzec iw n o śc ia m i z a ­
truli mu p a n o w a n ie  m o ż n i , m ianow icie  a r y -  
stok racya  l i te w s k a , n ie u s ta n n ie  p rzez  A u stry ą  
podniecana.

19. Opłakany stan Polski.

Kilkunastoletnie zniszczenie zamieniło Pol­
skę w pewny rodzaj pustki. Wsi i miasta nie­
słychanie pomniejszały, a były okolice, w któ­
rych zagony roli uprawianej i pieczyska osad 
ponikłych lasami porastać zaczynały. Ubytek 
ludności ogromny. W tak krótkim czasie 
wymarło, wyginęło, z kraju się wyniosło 
kilka milionów. Każdej klasy mieszkańca 
ubytek niezmierny, rolniczej, wyrobniczej, 
rzemieślniczej, handlarskiej; szlachty nie­
mniej ubyło. Nie szczędziła ona krwi, ści­
skała trzos przez najezdnika wypróżniany, 
a rzeczpospolita bez dochodów, długiem ob­
ciążona (w jednym razie wojsku swemu od 
9 do 26 milionów dłużna), niedostatkiem do 
nędzy i bankructwa przywiedziona (lichwa 
moneciarska, Tynf). Nędza rozgościła się 
po chatach i dworach, a główny handel zbo­
żowy spadł na połowę i więcej się nie pod­
niósł. W’ niedoli kraju tryumfujący męstwem 
i dzielnością, stan rycerski, w zapamiętałości
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swojej nie dostrzegł, ile sam stał się tylu 
nieszczęść przyczyną, rozpustnie swych swo­
bód używając, w konwulsyach lub paraliżu 
rzeczpospolitą utrzymywał; swych swobód 
nie umiał inaczej dochować jak tamując jej 
życie (trybunów posłów swawolne sejmów  ̂
zrywanie); zapomniał o żywotnych niedoli 
przyczynach, zapomniał o solennych przy­
sięgach lwowskich, szukał pokrzepienia się 
w ucisku ludu pracowitego, wycieńczał jego 
siły i czucia.

Po takiem posad rzeczyposjjolitej wzru­
szeniu i nadwerężeniu, długie lata następnie, 
wiek cały, kilku rodni przerażające podu- 
padnienie wystawia: naukowe zakłady, in- 
strukcya, warsztaty, rzemiosła, ni wsi, ni 
miasta pokrzepić się nie mogą. Każdy poświę­
cony pobożności i bezrządem zajęty, ze swem 
sumieniem obliczyć się nie umiał: kazuistyckie 
przewrotności krzywiły starodawne pojęcia; 
skażony gust, pełen konceptów, nastroszył 
pisma teologiczne, kaznodziejstwo i panegi- 
ryki; licha łacina szpikowała język narodo­
w y , a niezrozumiałe obce obyczaje i poję­
cia , własne rzeczypospolitej instytucye. In- 
strukcyą z niesłychaną przewagą objęli je­
zuici ; szkoły pijarskie zaledwie zdołały 
otwierać sobie stanowisko na przyszłość.
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Ogień wzajemnych niechęci podniecał pie- 
niactwo, zajazdy i przemożne fakcye. Pozór 
gorliwości o religią żywił fanatyczne gwałty^ 
(Wywołanie socynianów 1658; exekucye w  
Toruniu 1721; odjęcie obywatelstwa dyssy- 
dentom 1717, 1733). Mnóstwo mieścin potra­
ciło swe prawa (magdebiirye), niezyskawszy 
żadnych; nakładane podatki przez niepła- 
cących ciążyły na biedzie; bezprawiów bez 
liku; lud ujarzmiony; rzeczpospolita, swobo­
dami i wolnościami stanu szlacheckiego za­
szczycona, stała się siedliskiem niewoli. Zie­
mia tej krainy po większej części dobra i 
dostatnia, ale na niej przy ubytku ludności 
źle kierowana praca. Wiele otwartej roli i ku 
niej zwrócone wysilenie wymuszonych mo­
zołów. Nie braknie przepychu, a słabe da­
wnych warsztatów początki porujnowane, 
nie dźwigały się. Nawet do grubszego w y­
żywienia i prostych potrzeb trudności niema­
ło , nagliło do niezgrabnych wyrobów. Po­
trzeb dosyć, a brak własnego przemysłu, 
brak krajowych kupców; kopalnie popsute 
i pieniądz upodlony, albo żaden. Handel nie 
ustał, lecz tylko nieprzerobiony materyał do 
zbycia pozostał; handel wolny, a jednak nie­
słychanie podupadł, ziarno coraz mniej od 
obcych poszukiwane. Upadł odbyt, nikły do-
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statki i siły, skrzywiły się wyobrażenia: tyl­
ko niekiedy waleczność miejscowa jeszcze 
z pośród anarchii i niemocy byt tego kraju 
Europie przypominała.

W tak opłakanym stanie znajdowała się 
Polska, kiedy Francy a i Ludwik XIV. usiło­
wał pozyskać ją na swą stronę, kiedy się 
w^zmagała obawa napaści Turcyi. Ale Polska 
nie zmienia stanowiska, na którem tak cięż­
kiego doczekała się poniżenia: działa wspól­
nie z Austryą, z domem habsburskim: jest 
więc przeciw Francyi, Turcyi i Szwecyi.

20. Turcya, Kiuprulowie.

Porty ottomańskiej imię głośne było przez 
dawne zwycięstwa i przez to że obszerne na 
chrześcianach zdobycze poczyniła; było też 
grożące i tern, że sąsiednie kraje, Polska i 
Austrya, były osłabione i w  pewnej niemocy. 
Lecz równie i porta ottomańska rzeczywiście 
niemocną już była. Wyjaśniała tę niemoc dłu­
goletnia (od 1655, lat 24 trwająca) wojna o 
Kandyą, prowadzona z W’enecyą. Jeżeli tedy 
wojenny duch wezyrów Kiuprulich potrwo- 
źył różne chrześcian okolice i nawiedził są- 
siady rozszerzonemi zdobyczami: te korzyści 
długo zatrzymane być nie m ogły, ponieważ

N
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sułtanowie zamknięci w swoich pałacach, na 
intrygi niewiast, eunuchów narażeni, na 
burzliwośc janczarów, nietrwałe działanie 
niezawsze serce mającego wojska mahome- 
lańskiego, psułi zuchwalsze wezyrów kroki. 
Achmed Kiupruli w^ezyr przyłożył większej 
usilności, ażeby zakończyć wojnę o Kandyą, 
ponieważ odnawiała się wojna w Węgrzech 
i oczekiwał wojny z Polską, a zate'm (1669) 
przez kapitułaoą miasto Kandyą i wyspę 
całą od Wenetów pozyskał.

21. Wojna w  Węgrzech 1664.

Węgry w wielkiej połowie były odniemałego 
czasu w ręku tureckiem. Stolicę Budę Tur­
cy trzymali. Resztę Węgier posiadał dom 
austryacki skrajnym od zachodu i północy 
pasem tureckiej części. W austryackiej sto­
licą stawał się Brzetysława (Presburg). W tej 
austryackiej części niekatolickie wyznania i 
stany węgierskie narzekały nieraz na ubliże­
nie przez dom austryacki ich przywilejom. 
Na sejmie w Presburgu (1647) obmyślone 
środki zabezpieczenia wolności cy wilnej i re­
ligijnej, nie mogły ochronie Węgier od zamie­
szek domowych. W ęgrzy znaleźli przyczyny 
nowego użalenia się na połamanie przyrze-
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czeń. Tymczasem zanosiło się na wojnę z 
Turcyą. Porta ze sAvojej strony promowo- 
wała księcia siedmiogrodzkiego, ze swojej 
strony innego utrzymać usiłowała Austrya. 
Zwołany w trudnym królestwa razie sejm do 
Presburga (1662) był wielce burzliwy. Sta­
ny niewprzód do zadosycuczynienia wojen­
nym potrzebom przystąpić chciały, aźbyich 
narzekania zaspokojone były. Sejm zermny 
ułatwił Turkom zdobycie Nowychzamków 
(Neuhäusel). Cesarz Leopold I. zyska\7szy 
pomoc od rzeszy i od Ludwika XIV. doczekał 
się  zwycięstw. Przy S. Gottardzie (1664. 1. 
sierpnia) odniesione walne zwycięstwo, z któ­
rego niekorzystał naczelny dowódzca Monte- 
kukuli, a raczej polityka Habsburgów nie'- 
chcących, aby się Ludwik XIV. z owocu tak 
walnego zwycięstwa przechwalał, a zamyśla­
jąca naprzód w tej cząstce jaką posiada, Wę­
grów poniżyć, ich swobody potargać. W Te- 
meszwarze z pośpiechem zawarty na lat dwa­
dzieścia pokój (1664. 17 września), nie odzy­
skał nowych .strat poniesionych, dał niejaki 
wypoczynek Leopoldowi I., a wezyrom czas 
obrócenia się na Polskę.
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22. Turcy napadają Polskę. 1612— 1616.

Uwolnieni od wojny austryackiej (1664) 
i weneckiej (1669) Turcy całkiem się rzucili 
na Polskę. Doroszeńki ustęp pod ich pieczę, 
stał się pretexten! napaści. Większa część 
Ukrainy i Podola z Kamieńcem (1672) wpa­
dły w ich ręce; domowe niepokoje zniewoliły 
do pokoju w Buczaczii (18 paźdz.): przy Tur­
kach zostało co posiedli, rzeczpospolita nadto 
porcie ottoinańskićj roczny haracz miała opła­
cać. Me przyszło do wypłat, bo stronnictwo 
Sobieskiego hetmana zerwało pokój, Turcy 
znaleźli pod Chocimem odpór; potem, gdy 
wichrzeniem prymasa i hetmana pod Gołę­
biem i sejmem pacyfíkacyi w Warszawie ko­
niec położony został, Chocim był zdobyty, z 
Ukrainy Turcy wypierani. Hetman Jan So­
bieski groźnóm swe imię uczynił. Zostawszy 
królem, chciał śpiesznie docisnąć Turków, 
pod Zurawnem od nich otoczony, w braku 
żywności i środków obrony, urokiem swego  
imienia zawarł pokój (1676. 17 paźdz.) zosta- 
wując w posiadaniu Turków Kamieniec i czą­
stkę Ukrainy. Przezto wojna przerwana od­
nowić się mogła.
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23 . Niepokoje domowe węgierskie. 
1 6 7 0 — 1680.

Jakoźkolwiek W ęgrzy niech cieli się do­
syć do własnej obrony przyłożyć, pokój w 
Temeszwarze bez ich wpływu zawarty, obra­
ził ich i podniecił jeszcze większe narzeka­
nia. Utrzymywanie wojska niemieckiego w 
królestwie, powierzanie twierdz cudzoziem­
com, ścieśniona wolność czci, były główne 
do narzekania powody. Przemożni panowie, 
narodowe o krzywdy upominania się popie­
rający, wiązali się ze sobą; posądzeni są o 
zmowy z Turkami, o nastawanie na osobę 
cesarza. Rzucona na nich plama, wyjednała 
na niedowiedzione przestępstwa wyroki: hra­
biowie Zrini, Nadasdi, Frangipani, Tetten- 
bach straceni (1671). W ielka liczba mini­
strów protestanckich, jako spólników spisku, 
wygnana, albo na galery skazana. W tymże 
czasie dostojność palatyna skasowana; wy­
darzone zdzierstwa i łupieże Niemców i żoł- 
nierstwa wznieciły wnet (1677) powstanie i 
wojnę domową. Emigrant palatyn Franciszek 
W esselini wezwany za naczelnika, a po jego 
zgonie Emeryk Tekeli. Francya i Porta ro- 
koszanów wspierały. Wprawdzie cesarz Leo-
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pold I. idelu narzekaniom na sejmie w Szo- 
pronie (Oedenburg) zadosycuczynił (1681); 
lecz Węgrzy nie ufali, Tekeli to odrzucał, 
protekcyi Turków wezwał.

24. Sobieski pod W iedniem, Turcy zła­
mani. 1 6 8 3 — 1687.

Od 'granic tureckich do Wiednia bardzo 
blisko było: trwoga cesarską stolicę trapiła. 
Oesarz Leopold I. szukał sprzymierzeńca. 
W W'arszawie (1683. 31 marca) przymierze 
podpisano, tym snadniej źe królowa na Lu­
dwika XIV. była zagniewana, a wkrótce ce­
sarski poseł zaklinał króla Jana lii .: ratuj 
Wiedeń, a nuncyusz papieski dokładał: i 
chrzesciaństwo. Sobieski z zastępem swym  
nadbiegł, w oblegających ugodził (13 wrze­
śnia); dzielność i urok imienia kilkakrocsto- 
tysięcy nieprzyjaciela z legoAvisk zdmuchnęły 
(veni, vidi, vici). Pierzchało wszystko, gdy 
w Wiedniu cześc najwyższemu oddaAvaiio, 
gdy cesarz zbawcy w polu Avymuszony dank 
oŚAviadczał. Sobieski pogonił tez uciekają­
cych. Pod Parkanami (8 paźdz.) źle mu po­
szło, wnet wsparty od Karola lotaryńskiego 
odwetowa!: Strygoń zdobyty został. Sobie­
ski przełamał Turków, habsburskiej ku Wę-
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grom zawziętości ukoić nie mógł. Wrócił do 
siebie, a za nim goniły austryackie zabiegi, 
aby przymierze Avzmocnic. Wenecya do nie­
go przystąpiła (1684. 5 marca); dla Sobie­
skiego Austrya przekazyAvała Mołdawią; aby 
zaś skuteczniej w jej pozyskaniu działać, So­
bieski wysłał Grzymułtowskiego do umoco­
wania pokoju andruszowskiego: umocowa­
nym został odstąpieniem na wieczne czasy 
Kijowa (1686. 6 maja). Rzeczpospolita za­
twierdzić go niecbciała. — Tak wieloraką 
Turcy ściągnęli na siebie wojnę. Moskwa 
ją  szarpała; wycieczki polskie na Multany 
lub Ukrainę żadnego nie miały następstwa; 
Wenecyanie od morza szerzyli się w Morei 
(1686), byli górą na morzu. Najświetniejsze 
korzyści odnosiła Austrya. Po złamaniu 
przez Sobieskiego Turków, szereg zwycięstw 
księcia Lotaryngii, potem badeńskiego, od­
zyskiw ał to co od stukilkudziesięciu lat Tur­
cy w Węgrzech trzymali. Nowezamki, Buda 
odebrane (1686). Z W ęgier Turcy prawie 
rugowani. Zwycięstwo przy Mohaczu (1687. 
12 sierpnia) wydało w ręce Austryi Siedmio- 
grodź i Sławonią. Wielki wezyr, z rozkazu 
sułtana uduszony, a wielki sułtan Maho­
met IV. od pojątrzonych niepowiedzeniem
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janczarów zrzucony i zabity (1687.18 paźdz.). 
Wojna z chrześciany nie ustala jednak.

25. W  Węgrzech tron dziedziczny. 1687.

Tyle tryumfów odnoszący Leopold I. 
zwołał sejm do Brzetysławy (1687). Wy­
magał ażeby za tyle usilności w obronie W ę­
gier podjętych, tron dziedzicznym w jego  
domu pozostał. Obu liniom habsburskiego 
domu to dziedzictwo po niejakim oporze 
przyznane zostało, po wygaśnieniu którego, 
stany do swoich praw elekcyi wracają. Kar­
ta Andrzeja II. wprawdzie odnowioną zosta­
ła , ale moc opierania się siłą władzy, któ- 
raby targnęła prawa państwa, z niej uchy­
lona, i cesarzowi królowi wolno niemieckie 
po warowniach węgierskich trzymać garni­
zony. Jezuici do kraju wrócili, a obu pro­
testanckim wyznaniom zastrzeżono też same 
prerogatywy, które już były uchwalone na 
sejmie w Szopronie. Ale w Dalniacyi, Kro- 
acyi i Sławonii, sami tylko katolicy dobra 
posiadać mogą. Arcyksiążę Józef, syn Leo­
polda I., wraz był koronowany, jako pier­
wszy król dziedziczny Węgier. Na tem się 
kończyły wieku XVII. w Węgrzech rozru­
chy domowe; polityka habsburska głównego
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celu dopięła. Lecz w bliskich latach w  
następnym wieku XVIII. jeszcze się odna­
wiały i Ludwik XIV. nie zaniechał z nich 
korzystać.

26. Gwałtowności Ludwika XIV.

Kiedy stanął pokój w  jNimwedze, był 
to 35 rok panowania Ludwika XIV., w ła­
śnie połowa długiego królowania jego. Na­
bawił juz Ludwik XIV. kłopotu politykę eu­
ropejską, ale od tej daty przeraził ją trwogą. 
Zaleilwie bowiem stanął ten w  Nimwedze po­
kój, Ludwik rozpoczął les troubles de réunion. 
Ustanowił (1680) w parlamencie Metz izbę de 
réunion, ażeby wyjaśniła naturę i rozciąg od­
stąpień, jakie pokojami westfalskim, pirenej- 
skiin, akwisgrańskim i nimwegskim pozyskał. 
Izba ta wyrokująca w Metz, Erisach i Besan­
çon, przysądzała Ludwikowi XIV. wiele miast 
i seniorstw, które były lennością Alzacyi, lub 
Franche Comté lub innych zdobyczy. Zaczém 
w jednym dniu (1681. 30 września) zajęte 
Strasburg nad Renem, Casale w Lombardyi. 
Po niejakim czasie napadniona Belgia hiszpań­
ska, i kilka miast zajętych. Wśród pokoju 
zabory szérzone.
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Było bezwątpienia interesem rzeszy i do­
mu habsburskiego, tamę gwałtownościom Lu­
dwika XIV. położyć; lecz najwyższa była 
niemoc Hiszpanii. Rzesza radziła w Ratysbo- 
nie, gdzie sejm nie ustawał, i do zgody trafić 
nie mogła; cesarz węgierskiemi burzami i 
Turków napaścią roztargniony, przystępował 
do długo wlekących się układów. Zawarte 
nawet było w Haadze przymierze (1683. 6. 
lutego) między cesarzem, Hiszpanią, Szwe- 
cyą i Stanami zjednoczonemi hollenderskiemi, 
przymierze obrony, lecz do żadnych czyn­
nych w polu nie przychodziło kroków. Nao- 
statek po długich układach w Ratysbonie 
zawarte (1684. 15. sierpnia) na lat dwadzie­
ścia zawieszenie broni. Luxemburg i parę 
miast innych odstąpione Francyi, resztę za­
borów w Belgii i w Lombardyi zwrócono 
Hiszpanii. Podobnie Strasburg i Kehl, i rożne 
w Alzacyi senioraty zostały przy Francyi, 
z warunkiem zachowania ich praw, lecz Lu­
dwik XIV. dozwolił seniorom tylko całkowite 
dochody pobierać, a odjął władzę panowania.

Czyniąc sobie zadosyć Ludwik XIV., 
wysłał flotę na brzegi Barbaresków. Bom­
bardowany Algier (1682), potem Tripolis i 
wraz zagrożony Tunis (1685) uniżyły się i 
respektowały flagę francuską. To zabezpie-
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czyło nawigacyą i handel. Lecz flota francu­
ska stanęła pod Genuą (1684), i miasto to jak 
afrykańskie miasta łotrów bombardowała. 
Rzeczpospolita genueńska, otoczona hisz- 
pańskiem na lądzie i na morzu panowaniem, 
w  ścisłych z Hiszpanią pieniężnych intere­
sach, w ostatniej wojnie działała wspólnie 
z Hiszpanią. Podobało się Ludwikowi XIV. 
wśród pokoju skarcic ją. Niedosyć mu było 
nadniszczenia miasta, wymagał, i tak się sta­
ło , aby rzeczpospolita pogwałciła swoje pra­
wa i pozwoliła swemu dozy z miasta wyje­
chać, ażeby wysłała go osobiście do Paryża 
na poniesienie u dworu królewskiego znie­
wag. W tychże czasach wyszedł Ludwik XIV. 
w  zatargę z dworem rzymskim. Mocno on 
z powodu administrowania duchowmych wa- 
kansów przy wolnościach kościoła gallikań- 
skiego obstawał. Ale mu się zdarzyła oka- 
zya dopełnić gwałtowności. Starał się dwór 
rzymski, ażeby dla ukrócenia łotrostw dwory 
europejskie pozwoliły ścieśnić franchises des 
ambassadeurs (przywileje posłów), jakich 
w  Rzymie używały. Wszystkie na to chętnie 
przyzwoliły (1687), tylko się to Ludwikowi 
XIV. nie podobało. W ysłał tedy poselstwo 
do Rzymu ze zbrojną czeredą, ażeby w du­
chownej chrześciaństwa stolicy zasiadło i
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swoje prawa praktykując, łotrostwami i roz­
bojami się opiekowała.

27. Piśmiennictwo w  Europie.

Dawał Ludwik XIV. dowody, jak dalece 
Francya jest potężna, i mógł się pysznie 
z pierwszeństwa, jakie z wielu względów po­
zyskiwała. Juz ona niedopiero prawie w szy­
stkie narody Europy w piśmiennictwie prze­
wyższała, a w końcu wieku XVIIgo rzeczy­
wiście w polorze pierwsze miejsce zajęła. 
Włoskie płody piśmienne w każdym rodzaju 
podupadły. Podupadły hiszpańskie i więcej 
SAYoich dawnych przesadzić nie były w sta­
nie. Jeżeli w Niemczech Leibnitz powoływał 
głębokie i subtelne rozumy w ślady swoje, 

jeżeli wielka praca i dokładność, zjawiające 
się zdolności krytyczne ukazywać mogła, 
owa pracowitość niemiecka dźwigać się nyi- 
siała z ostatniego niesmaku, z którego nie­
łatwo było wybrnąć. Filologii oddani mie­
szkańcy niższych Niemiec naukową pracę 
więcej w handel niż rozpłodzenie zamienić 
umieli. Na wyspie Wielkiej Brytanii poru­
szone krwawemi scenami umysły silnie roz­
wijały swą imaginacyą i myśli. Przez nich 
zgłębiana w dziełach polityka (Hobbes, Fil-

IV. Dzieje nowsze. 4
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mer, Sidnej, Locke). Poszukiwana natura 
od Newtona fizycznie, od Loka filozoficznie. 
Głębokie są i pełne mocy myśli, którym są- 
siedzi nie wyrównali. W  poezyi i pięknem 
prozą pisaniu trzeba wielu usilności, aby 
twardość zagubić. Religijność żywiła imagi- 
nacyą Miltona. Innych płody (Drydena, Ad- 
dissona) różny brały kierunek. A chociaż to 
własne było, francuskie dzieła wpływ niejaki 
wywierały. Piśmiennictwo angielskie bez wąt­
pienia obok francuskiego było pierwsze od 
innych, ale po większej części było jedynie 
dla siebie. Francuskie i w  liczbę mnożniejsze 
i z rodzaju swego wcale inne, stawało się 
wzorowem dla Europy.

28. W e Francyi.

Wolni już byli Francuzi od konceptów i 
wiekowego niesmaku równie uwolnili się 
z pętów filologicznych; w swoim ubogim ję­
zyku i w arystotelicznych przepisach prze­
tarli sobie drogi, na których ich dowcip ży­
wo, ładnie, lekko i prozaicznie igrać rozpo­
czął. Dawna pracoAvitość wysilała się i ledwie 
już nie ostatnich czcicieli sAvoich w Tillemon- 
cie, Du Cange, Mabillonie znajdowała. Coraz 
mniej tych mężów. Przedmiot główniejszego
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zatrudnienia znacznie się odmieniał. Grunto­
wnych pisarzy w  historyi, jakimi byli Alexan­
der Natalis, Fleury, Lenfant, Beausobre, po­
czynało brakować. Teologia tylko piękne 
w polemice pióra kształciła, prawo zaniedby­
wane: prócz dyplomacyi, o politj^ce kraju 
zaledwie Fenelon poetycko-romansowo tra­
ktował. Poezya francuska z wielu względów  
doszła swojej pory. Racine w dojrzałości po­
stawił trajedyą, Molière komedyą. Różne ga­
łązki poezyi miały szczęśliwych pracowni­
ków swoich (Boileau, la Fontaine i yvielu) 
a nadewszystko pomyślnie praktykowana 
lżejsza i drobniejsza. Wymowa w jednóm ka­
znodziejstwie wystąpiła (Massilon, Bourda­
lou, Bossuet, Flechier). A chociaż retorycz- 
ność, niekiedy nawet poezya, prozę podno­
siły, jednak nie zgadzał się z duchem naro­
dowym francuskim majestat historyi. Prócz 
lekkich aktów, listów i memoarów, Mézéray 
nauczył, jak ładnie można w yyykładzie dzie­
jów, uczynić dzieje pewnemu celowi lub ga­
dulstwu powolnćmi. Najwyborniejsze tego 
rodzaju płody były Vertota. Pisma St. Reala 
i wielu innych zbliżały się do romansów, 
które poczęły historyczną przybierać posta­
wę. Ładnych i powabnych pisarzy odbiegała 
powoli krytyka i zdrowa filozofia. Bayle wąt-
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pił, attakował myśl każdą. Dorywcze innych 
pisarzy uwagi wyzywały do czynności do­
w cip: nie było pisarzy takich, coby cały 
świat filozoficzny lub moralny przetrawiać 
usiłowali. Było więcej takich, co byli owo­
cem wesołej towarzyskości.

29 . Polor, kultura przemysłowa.

Polor wielki krok czynił za Ludwika XIV. 
Częste uczty u dworu nietylko popularyzowa­
ły  etykietę, ale zachęcały do wesołości i za­
baw. Swoboda towarzyska świetnie się roz­
wijała. Strój był przy ciężki, ale ruch coraz 
łatwiejszy; obyczaje niezawsze dość surowe, 
ale przystojnością przysłonięte. Przy rosną­
cym polorze nie brakło twardych postępków^; 
przy rosnącej wziętości światowego pożycia 
było nieco zabobonu, w iele bigoteryi i nie­
mało intolerancyi. W szakże Francya i dwór 
Lud^rika XIV. stawały się dla Europy wzo­
rem towarzyskich zwyczajów. Francya poczę­
ła  coraz więcej dostarczać z rękodzielni swo­
ich rozmaitych przedmiotów dla towarzy­
skich potrzeb. Rozniecony przez Kolberta 
przemysł swojej konsystencyi nabył- Różne 
zdarzenia niemogące mu sprzyjać, już go wy­
tępić nie mogły. Różne urządzenia szkodliwe,
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często a często pewne porządki do państwa 
wprowadzające, także tez przytępić go nie 
zdołały.

30, Edykt Nanteński odwołany. 
1 6 8 4 , 1685.

Ludwik XIV. podniecony od kanclerza 
Letellier i syna jego, gwałtownego Louvois, 
przedsięwziął był wytępić kalwinizm. Począł 
zrazu ścieśniać prawa im udzielone. Synody 
powszechne zakazane; izby, w których 
wspólnie z innego wyznania osobami zasia­
dali (miparties), zamknięte; odjęto im wszy­
stko urzędowanie i publiczne obowiązki. Na- 
ostatek (1684) wraz po zawartem dwudzie- 
stoletniem w Ratysbonie zawieszeniu broni, 
nastała dragonada. Rozesłani po całej Fran- 
cyi dragoni, ażeby pracować łagodnym przy­
musem (par de douces violences) nad nawró­
ceniem. Odwołanym przytem został (1685. 
22 paźdź.) edykt nanteński: kościoły pozno­
szone, ministry wygnani; wszelka cześc, na­
wet prywatna, zabroniona, pod karą na ma­
jątku i cielesną; ojcom nakazano, aby swych  
synów chrztem katolickim chrzcili i w reli- 
gii panującego wychowywali, a wyniesienie 
się z kraju, pod karą galer dla mężczyzn.
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więzienia i utraty majątku dla niewiast, zaka­
zane. Pomimo surowości zakazu, napełniły 
się emigrantami Anglia, Hollandya, a miano­
w icie Niemcy. Do 800,000 ich liczono, a 
z nimi rozszerzenie się industryi.

31. Osłabnienie Francyi.

Ze z ustępem kalwinistów niemało 
ucierpiały warsztaty, przynajmniej czaso­
wo, to było rzeczą konieczną, ponieważ 
do tego życia cichego i pracowitego najwię­
cej się wzięli kalwiniści. Lecz razem dawał 
się postrzegać pewien ubytek potęgi, którą 
Ludwik XIV. Europę zatrwożył. Pomnożyd 
on znacznie dochody swoje, pogranicze (Vau- 
ban) obwarował, zakłady wojskowe podob­
nie (jak w Hollandyi) najstaranniej pourzą- 
dzał, resursa wojenne znacznie rozwinięte 
i podniesione były. Liczba wojska pomnożo­
na i w  czasie pokoju mało umniejszona, za­
wsze gotowa. Marynarka już pokazywała się 
być czynną. Jednakże i Louvois i Ludwik 
XIV. doświadczyli, że coś ubywało ze sprę­
żystości i mocy. Wprawdzie gwałtowności 
w  sąsiedzkich państwach dopełniane, pod­
niecały wolności do odporu, a razem odstrę­
czały wszystkich od wchodzenia w jakie
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Z Ludwikiem XIV. związki; z drugiej atoli 
strony nadwerężyły się duch i harmonia 
Francyi. Gwałtowności z kalwinistami obra­
żały uczucia moralne. Jezuici zawsze w ró­
żnych władzach i klasach Francyi ze wstrę­
tem widziani, posiadali u dworu wielką wzię- 
tośc. Ich zwada z jansenistami podnieciła 
jansenistów prześladowanie. Z powodu sub­
telnych rezonowań bez potrzeby na jaw  w y­
woływanych napełniały się więzienia. Nie 
cierpiał na tern przemysł rękodzielny, ponie­
waż to dotykało osoby mniej znaczne, ale 
obrażały gwałtowności. Wysilanie się na w y­
szukane wojny, zniewalało przyciskać mie­
szkańców do większych opłat. A skoro się 
raz nadweręży harmonia, nie braknie w y­
szukanych w innych widokach utyskiwań. 
Chwalili się Francuzi ze swoim dworem, lecz 
ów entużyazm, który otoczył Ludwika XIV. 
i towarzyszył jego pierwszemu działaniu, ten 
utrzymać się nie mógł. W dalszem działaniu 
nie zbywało na żywości, ale już nie było tyle 
życia co wprzódy. Było poruszonych sił ma- 
teryalnych wńęcej, sił moralnych i talentów 
poczęło niedostawac.
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3 2 . Ludwik XIV. szuka wojny i roz­
poczyna.

Tymczasem Ludwik XIV. nie wytrzymał 
tak długo w pokoju jak  wymagały ratysboń- 
skie układy. Skiadał się tern, źe cesarz (1686) 
powchodził w Augsburgu w  przymierza z ró- 
źnemi mocarstwami dla utrzymania traktatu 
z Francyą zawartego, a szuka pokoju z Tur- 
cyą, ażeby wojnę z Francyą rozpoczął; w y­
pada przeto uprzedzić te zamachy. W tymże 
też czasie, wymarła linia męska palatyńska 
Simmern (1685), spadało dziedzictwo na linią 
Neuburg. Tego Ludwik XIV. nie przeczył, 
tylko utrzymywał, źe Neuburg dziedziczyć 
może feuda, allodye zaś, które w palatynacie 
bardzo obszerne były, przynależą siostrze 
ostatniego z linii Simmern, księżnie Orléans. 
W  tychże czasach rozdwoiła się była elek- 
cya arcybiskupa elektora kolońskiego; Lu­
dwik XIV. przedsiębrał jednego z nich po­
pierać. Te były pretexty i powody do wojny. 
Lecz jeszcze jeden widok miał na celu Lu­
dwik XIV. Chciał uczynić dywersyą w spra­
wie Jakóba IL, króla angielskiego, ażeby 
wstrzymał stadhudera Wilhelma III. Oranii 
od przedsięwzięcia na Anglią. Gdy jednakże
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(1688 w paźdź.) wojska francuskie Louvois 
wysłał nad Ren do palatynatu, Wilhelm III. 
nie ociągając się przedsięwzięcia swego do­
pełnił.

33. W Anglii dwaj ostatni Stuartowie.
1 6 6 0  — 1688.

W Anglii po zgonie Oliwiera KroniAveIa, 
wodzowie wojska zgodnie zwołali byli dawny 
Rump-parlament, i syn Oliwiera protektorat 
złożył. Zjawiły się wnet nieporozumienia 
między wojskiem i parlamentem. Monck, 
rządca Szkocyi, pośpieszał na pomoc parla­
mentowi, a pokonawszy wodzów, zwołał obie 
izby. Skoro w tym składzie zasiadł nowy 
parlament, powrót Stuartów zdecydowany 
został. Karol II. wróciwszy (1660 w czerwcu) 
do Londynu, zaraz przedsięwziął domierzyć 
kary na sprawców śmierci ojca swojego, 
ustanowił równie w Anglii jak i w Szkocyi 
episkopat, sprzyjał nawet katolikom; dał się 
powodować Ludwikowi XIV., który go do 
błędnych kroków podbudzał, a plątał w  
przedsięwzięcia, które państwu szkodliwe 
być mogły. Po wielokroć Karol II. parla­
menty rozwiązywał, rozwiązywać prawie 
zniewolony. Wprawdzie stanęło (1679) usta-
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\va łiabeas corpus, mocą której każdy uwię­
ziony wyznacza sobie sędziów przysięgłych 
(jury), albo powinien byc we 24 godzin uwol­
niony, jeśli prawna przyczyna uwięzienia je­
go oznajmioną nie zostanie. Lecz obrady 
bywały burzliwe. Odżyły stronnictwa, które 
ze zmienionemi sposobami i imieniem ścierały 
się ze sobą. Torysowie obstawali za prero­
gatywami królewskiemi, whigsowie nietylko 
utrzymać prawo jako tamę władzy pragnęli, 
ale owszem, tym końcem prawa i parlamentu 
działanie rozwinąć. Dobroć i niejakie ujmu­
jące zabiegi zniewalały zapominać o błędach 
i rozwiozłych Karola II. obyczajach. Lecz 
podniecane komploty i intrygi jątrzyły i trwo­
żyły wyrozumiałość i spokojnośc. Jątrzyły 
się  umysły przeciw katolikowi Jakóbowi 
książęciu York, bratu królewskiemu. W par­
lamencie po wielekroc wnoszono, aby go od 
następstwa usunąć. R u ssel, Algernoon Si- 
dney i wielu innyxh, przedsięwzięli podniecie 
powstanie, ażeby Karola II. do usunięcia brata 
od następstwa zniewolić. Zamach odkryty: 
przypłacili życiem (1683). Tern ostatniem 
zdarzeniem ubezpieczony Karol II. spokojny 
tron bratu Jakóbowi II. zostawił.

Zaledwie tron objął i poruszenia tułają­
cych się malkontentów uśmierzył Jakób II.,
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zachęcany od Ludwika XIV., który mu zbroj­
ną i pieniężną pomoc przyrzekał: począł pier­
wszy w Anglii wojsko stałe utrzymywać, na­
kazał sędziom przyznać, że Jkról od prawa 
dyspensować m oże, ogłosił tolerancyą i po­
zwolił katolikom publicznego obrządku a roz­
dawał im urzędy; prosił papieża o nadesłanie 
nuncyusza, a przybyły nuncyusz uroczyście 
(1687) wjeżdżał; biskupi, którzy ogłoszonej 
tolerancyi przyjąć i ogłosić wzbraniali się, 
powięzieni. Cierpliwie zdawali się znosić to 
protestanci, wnadzieji, że po zgonie Jakó- 
ba II. którakolwiek z córek jego nastąpi, po­
nieważ Marya i Anna, obie były protestantki 
i obie za protestanckimi książętami. Lecz 
gdy po niemałym czasie Jakóbowi II. syn się 
narodził, dośpiewały z cicha przygotowane 
plany. Otoczony był Jakób II. zdradą. Ci 
właśnie, co go podniecali do otwartego kato­
lików użycia, ci byli przeniewiercami. Ga­
binetowa rada i poseł w  Hollandyi przesiadu­
jący, równie służyli zamysłom wyzucia z tro­
nu Jakóba II. O pozyskaniu tronu zamyślał 
zięć stadhuder Wilhelm, mający za sobą star­
szą Jakóba II. córkę Maryą. Nawet Toryso- 
wie połączyli się z whigsami na stronę Wil­
helma III. Ŵ Anglii wszystko przygotowa­
ne było.
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34 . Wilhelm III., konstytucya angielska.

Przygotował wszystko Wilhelm, przygo­
tował w Anglii i na stałym lądzie: wiążąc w  
Augsburgu ligę czynił przygotowania wojen­
ne, czy przeciw Algierowi czy w interesie 
kolońskiego elektora, niepewno było. Prze­
widywał jego tajemne zam ysły Ludwik XIV. 
i ostrzegał Jakóba II. i znowu ofiarował po­
moc. Przezorniej sobie postąpił Wilhelm: 
wsparty flotą hollenderską (1688. 16 listop.), 
w'^ylądował przy Forbay, i bez trudności kró­
lestwo objął. Jakób II. z familią schronił się  
do Francyi, Zatem parlament uchwalił: ze, 
ponieważ król złamał fundamentalne prawo, 
i ucieczką królestwo opuścił, a zatem powie­
rza koronę Wilhelmowi III. i Maryi; uchwalił 
akt deklaracyi prawa, że król nie może za­
wieszać praw, ani od nich dyspensować; nie 
może nowych sądów jak ich , ani podatków 
pod jakiembądź nazwiskiem stanowić; w cza­
sie pokoju nie może utrzymywać siły zbroj­
nej. Episkopat w Szkocyi uchylony, a dzie- 
dzicUvo tak (1689) oznaczone, że linię kato­
lickie wykluczone. Na mocy tego, po Maryi 
i po Annie (1708) przyznana sukcesya domo­
wi hanowerskiemu, z warunkiem, że objąwszy
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tron zastosuje się do wysokiego kościoła i 
praw (1689), źe bez wiedzy parlamentu nie 
wplącze narodu angielskiego W wojnę o swo­
je  dziedziczne ziemie, źe w królestwach urzę­
dów cudzoziemcom udzielać nie będzie. Ta­
kie domowi do dziedzictwa przeznaczonemu 
warunki przepisane zostały. Zapadła tez 
(1694) ustawa parlamentu o wolności druku. 
Anna po Wilhelmie III. panująca, dokonała 
unii Szkocyi z Anglią (1707) tym sposobem, 
źe w obu królestwach jednostajnie tron dzie­
dzicznym uczyniony i jeden wspólny dla obu 
parlament. Te zdarzenia na długi czas kon­
stytucją angielską udeterminowaly.

Parlament jest prawodawczy i stanowiący. 
Składa się z dwóch izb. Izba niższa z repre­
zentantów po dwóch ze shirów, z miast i uni­
wersytetów Oxfort i Cambridge, a óśmiu z 
miasta Londynu i po jednym z miast niektó­
rych. Ze Szkocyi jest tylko 45, a wszystkich 
z obu koron 558. Oznaczony majątek repre­
zentantów, oznaczony dochód ich elektorów. 
Izba wyższa złożona z dwóch arcybiskupów, 
24 biskupów i z parów czyli lordów, między 
którymi tylko 16 parów szkockich, a w szy­
stkich izby wyższej członków koło 300. — 
Król parlament otwiera, izby oddzielnie pod 
przewodnictwem mówcy i lorda kanclerza



62 LUDWIK XIV. 1680— 1700.

zasiadają. W swoim czasie łączą się. Wspól­
na ich decyzja, przyjęty przez nich bill idzie 
po potwierdzenie do króla. Tylko rzecz o po­
datkach poczyna się w  izbie niższej. Każdy 
członek parlamentu może proponować. 
Uchwały każdego parlamentu, chocby był 
zawieszony lub zerwany, mają moc swoją. 
Parlament koniecznie co trzy lata wedle prze­
pisów zbierać się powinien, wglądać w nad­
werężenie praw i naprawiać. Elekcja repre­
zentantów wolna, niezagrożona ani intrygami 
ani kupnem zjednana. Dający się przekupy­
wać i przekupujący karani opłatami i pozba­
wieniem zdolności posiadania urzędów.

Król wykonywa. Jest właścicielem kró­
lestw a, dziedziczny, nigdy nie umiera, po­
siada dostojność cesarską (imperiale). 1) W 
jego* imieniu i z jego poruczenia sądy w y­
rokują, ale się to dzieje w’̂ edług przepisów 
i ustaw, król może ułaskawiać wyroki. 2) 
Król jest źródłem honorów i urzędów. 3) 
Czuwa nad handlem, stanowi wagi i miary, 
bije monetę, tylko jej upadlać nie może. 
4) Król jest głową kościoła, zwołuje synody, 
ale nie może tykać wyznania. 5) Naczelnik 
sił morskich i lądowych, zaciąga wojska, 
stawia okręty i fortece, ale morską tylko do­
wolnie pomnażać może; lądową chyba w po-
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trzebie: w pokoju 30,000 wojska byc może 
i na nie corocznie fundusz obmyślany. 6) 
Król traktuje z mocarstwami, wydaje wojny, 
ale subsydya pozyskuje przez parlament od 
narodu. Ma król z czasów jeszcze feudal­
nych pozostające stałe opłaty, przy wstąpie­
niu na tron na utrzymanie dostojności jego  
jest także obmyślany stały fundusz, tak aże­
by król w potrzebie nie bywał; ale na podję­
cie większego przedsięwzięcia potrzeba decy- 
zyi parlamentu. 7) Król błądzić nie może, 
ale poszukiwane są czynności ministrów. 
Izba niższa pozywa, wyższa sądzi, a minister 
wolą króla zasłonie się nie może. Wnoszone 
petycye wyjaśniają, co jest niedogodnego, co 
się zdaje niezgodne z dobrem lub prawem. 
Prawo o druku niemniej otwiera możność 
wyjaśniania niedogodności.

W’ całkowitym zbiegu władz, ustaw i or- 
ganizacyi, stała się komplikacya wielka, w  
której różne wątpliwości praktyka wyjaśnia, 
a często zdanie torysów i whigsów sprzeczne 
lub z różnemi modyfikacyami zastosowywają 
wykłady. Od czasu Stuartów nie było już 
krwawych o utrzymanie tej komplikacyi upo­
minali się. Ale w te czasy ta komplikacya 
do swej pory przyszła.
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35. Stanowisko, jakie Wilhelm III. Anglii 
nadaje.

Objęcie tronu Stuartów przez Wilhelma 
stadhudera zdecydowało na dalsze lata dzia­
łanie Anglii. Zaszłą tak łatwo w Wielkiej 
Brytanii odmianę, trzeba było w następnych 
czasach orężnie utrzymać. Stuartowie nie 
przestawali poszukiwać środków azali po­
wrócić nie mogą; Ludwik XIV. daje im po­
moc. Stąd trwały Wielkiej Brytanii z Fran- 
cyą zawód. Chociaż jednak obie potęgi mor­
skie, Stany zjednoczone hollenderskie i Wiel­
ka Brytania, znalazły się w jednej osobie 
stadhudera i króla Wilhelma III. ściśle spo­
jone i wspólnie działające, jednakże na lądzie 
trudno im było mierzyć się z Francyą. Czyn­
nie przeto poruszona jest dyplomacya prze­
ciw Francyi. Wielka Brytania przywiązała 
się do osłabionego domu habsburskiego. Lu­
dwik XIV. oczekiwał związku nieprzyjaciół 
daleko stalszy charakter mającego, którego 
mu trudno rozerwać.

36 . Przymierza i wojna powszechna.

Wiązały się przeciw Francyi przymierza 
obrażonych mocarstw. Stanął wielki allians
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W Wiedniu (1689. 12 maja). Louvois starał 
się, żeby nikt obojętnym nie był, a tern mno­
żył liczbę nieprzyjaciół. Książę Sabaudyi 
przystąpił (1690) do tegoż przymierza, i Da­
nia przyrzekła posiłki Anglii. Cała zachodnia 
Europa przeciw Francyi wystąpiła. Tylko 
trwająca wojna z Portą, łatwego dla Francyi 
sprzymierzeńca w sułtanie wskazywała. A  
przeciw Turcyi prócz Wenecyi, czynniej je­
szcze Rossya wystąpiła. Tak się rozpaliła 
prawie powszechna w  Europie wojna (Szwe- 
cya była w pokoju, Polska bez pokoju wojny 
nie miała), ze strony Francyi lat dziewięć 
trwająca. Ubijano się po morzach Grecyi 
koło morza czarnego i Dunaju, w Belgii i we  
Włoszech, koło Renu, w Irlandyi i w Hiszpa­
nii, po morzach i po oceanie. Wszakże kró­
tko się zastawiała dzielność Mustafy Kiupru- 
lego: a niezwyciężony Luxemburg i przezor­
ny a skromny Catinat osłaniali dosyć już 
wysiloną Francyą, równie jak w pustynię 
zamieniony palatynat.

37. Wojna z Francyą. 1689— 1697 .

Zniszczył Louvois (zmarły 1691) pala­
tynat, nie mogąc dosyć w Niemcy postępo- 
"wać. Marszałek Luxemburg (zmarły 1695)

IV. Dzieje nowsze. 5
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odnosił zwycięstwa ("przy Fleurus 1690 w  
lipcu , Steinkerken 1692. 3 sierpnia, Neer- 
winden 1693. 29 lipca), ale dosyć Wilhel­
ma III. pokonać nie mógł. Catinat zwycię- 
sca we Włoszech (przy Staffarda 1690 w  
sierpniu) zajął całą Sabaudyą i częśc Piemon­
tu. Za Pirenejami zajęta Barcellona, a za 
oceanem w Ameryce Kartagena, lecz mimo 
tego na morzach szło niedobrze. Zwycięstwa 
na morzu Touiwilla (przy Dicppe 1690. 10 li­
pca , przy la Hogue 29 maja) nie poparły do­
syć uskutecznionego wylądowania w Irlan- 
dyi i niedopełnionego w Anglii. Zawsze je ­
dnak przewaga była i tryumf Francj i. Wszak­
że ciężko było, długo tak wielką podejmować 
wojnę. Szukał Ludwik XIV. pokoju, tern 
chętniej, że przewidywany bjd bliski zgon 
Karola II. króla hiszpańskiego, i  z nim wy- 
gaśnienie starszej linii domu habsburskiego. 
Nowy przeto dla polityki otwierał się interes 
w sukcessyi hiszpańskiej.

31. Pokój w  Ryszwiku 1697.

Po niejakich trudnościach skutecznem się 
stało rozerwanie alliansu. W Turjnie (1696. 
29 sierpnia) naprzód oddzielnie z książęciem 
Sabaudyi stanął pokój. Zwrócone mu jego
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posiadłości, jego posłom honory posłów kró­
lewskich przyrzeczone, jego córka wnukowi 
Ludwika XIV. poślubiona, a książę zobowią­
zał się neutralność W łoch wyjednać. Nastę­
pującego roku kongres w Ryszwiku pokój 
dla reszty mocarstw zapewnił. Naprzód (1697 
20 września) między Francyą, Anglią, Hiszpa­
nią i Hollandyą. Z obu stron zwrócono zdo­
bycze, nawet Ludwik XIV. z małym wyją­
tkiem oddał Hiszpanii co był pokonfiskował 
wedle wyroków reunii. Stadhuder W il­
helm III. za króla Wielkiej Brytanii przyzna­
ny. Potem (1697. 30 paźdz.) stanął pokój 
z cesarzem i rzeszą. Dawne układy, west­
falski i nimwegski, zatwierdzone, tylko Stra­
sburg i to wszystko co przeuniowane było w  
Alzacyi, to Ludwikowi XIV. odstąpione. W  
innych zaś stronach dopełnione reunie, Lu­
dwik XIV. nazad oddał. Równie tez Lota­
ryngią zwrócił jej książęciu.

38. Wojna z Turcyą i pokój karfowicki. 
1 6 9 9 .

Przeciw Turcy i występując Ludwik ksią­
żę badeński, zdobył Belgrad (1688. 6 wrze­
śnia) i wiele równie ważnych miejsc. Zwy­
cięstwa ponawiane poprowadziły go do Serbii
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i Bułgaryi. Lecz gdy Porta pokoju doprosić 
się nie może, natęża siły, a mając na czele 
Mustafę Kiuprulego (1690) odzyskuje Bułga- 
ryą, Serbią, Belgrad. Kiupruli poległ w bi­
twie pod Salankamendem (1691. 19 sierpnia). 
Wojna z Francyą nie dozwoliła korzystać z 
tego zwycięstwa, lecz Porta nie znalazła ró­
wnego wodza jak tego co straciła. Po zawar­
tym z Francyą pokoju, sam sułtan Mustafa II. 
przy Zenta (1697. 11 sierpnia) od księcia Eu- 
gieniusza na potęgę zbity, szukał pokoju. — 
Zawarty naprzód z Rossyą rozejin, (1698. 25 
grudnia) w drugim roku (1700) w pokój za­
mieniony, odstąpił stracony (1696) Azów i 
zabezpieczył żeglugę i handel Rossyi na mo­
rzu czarnem. — Potem zawarty (1699. 26 sty­
cznia) pokój karło wieki. Wenecya zatrzy­
mała co w Morei, Dalmacyi, lub między w y­
spami zdobyła; Polsce zwrócony Kamieniec 
podolski; Austrya utrzymała Siedmiogrodź i 
to wszystko co w W^ęgrzech odzyskała, tak 
że Porcie tylko temeszwarski banat pozostał. 
Tekelemu i malkontentom pozwolono zosta­
wać pod tureckiem panowaniem.

Tak pokojem ryszwickim i karłowickim 
na chwilę zupełny w Europie pokój nastał.
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2) Od r. 1700 do 1740, lat 40 *). 
Nadweręża się dawny porządek; wiele koron do- 
nm habsbursko’hiszpańskiego przechodzi na gło­
wy Burbonów. Szwecyi znaczenie pochylone, nie 
tyle Hollandyi. Rossya. Dom habsbursko-austrya- 

cki gasnący.

40. Polityka gabinetowa.

Gabinetowa polityka w dyplomacyi swo­
jej przyszła do dojrzałości, w liczii5’̂ ch umo- 
wacli toczy osobiste panujących procesa, o 
ich spadki, o wyszukane pretensye; wstrzy­
muje wzrost mogący zagrażać innym; szanu­
jąc prawność i przyznane nabytki, ochrania 
się od kroków moralność zbyt obrażać mogą­
cych. Mocarstwa wielkiego dokładają sta­
rania na utrzymanie siły zbrojnej. B iegłość  
wodzów stawała się podporą biegłości dyplo­
matów. Do utrzymania siły zbrojnej posłu­
żyło podnoszenie dochodów. Merkantylny 
system przy wzroście kolonialnego handlu i 
nowych w nim przedmiotów (kawy, cukru, 
herbaty) dostarczał ich z monopoliów, z ceł.

*) Odtąd do końca dopisałem pokrótce (w r. 1849) 
dla uzupełnienia peryodu szóstego. Autor.
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Wysilone jednak poprzedniém wzmaganiem 
się mocarstwa, zniewolone są uciekac się do 
pożyczek, do papierów kredytowych, dłużąc 
się, rozwijać interes kredytu. Bank cetlowy 
Lawa (1716) przeszedłszy w kierunek rządu 
(1719), zrządził ciężką we Francyi ruinę i 
dyskredyt rządowy. Tego rodzaju operacye 
podobny skutek miały w  Hollandyi i w An­
glii, lubo nietyle szkodliw e, bo rząd tego uni­
knął; w Anglii utworzenie kasy umarzającej 
(fond d’amortissement 1717) zaradzało złemu, 
ocalając kredyt.

Przeciąg ten czterdziestoletni (1700—1740) 
roztacza dwie w spółczesne, Karola XII. 
szwedzkiego i o sukcessyą hiszpańską toczo­
ne wojny (1700—1718); potem czas traktatów 
i kongresów o utrzymanie pokoju utrecht- 
skiego (1716— 1731); naostatek, wplątanie 
się Austryi w wojny, w  których przypłaca 
(1733 — 1740).

4 0 , Wojna szwedzka za Karola XII. 
1700  —  1 7 1 8 .

Od zgonu Jagiellonów siedm było elekcyj, 
a żadna (prócz fakcyi Zborowskich) nie była 
rozerwana. W ósmej dopiero (1696) wyda­
rzyło się, że zpod Gdańska Conti z Francu-
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zami ustąpić musiał, gdy wyniesiono na tron 
Sasa Augusta II. Chciał on Ludwika XIV. 
naśladować; z przyzwoleniem domu austrya- 
ckiego dopiąwszy tronu, wyzwolił od niej zu­
py wielickie, pokojem karłowickim odzyskał 
Kamieniec podolski; wzywany od niektórych 
Inflantczyków (Patkul), zamierzył, stósownie 
do paktów konwentów, odzyskać Inflanty. 
Właśnie wtedy Piotr Wielki zamyślał osiedlić 
się nad morzem bałtyckiem, a w Danii nie 
brakło książęcych scyssyj. August II. zatem 
zawarł z Danią (1699. 11 listopada) sekretne 
przymierze przeciw Szwecyi; do czego Piotr 
W’ielki przystąpił; a później w Birzach (1700 
w lutym) swe z Augustem U. przyjaźnie umo­
cował.

Napadnięty z nienacka, ledwie młodocia­
nego wieku Karol XII. objawił nieprzewidzia­
ną Szwecyi sprężystość. Wylądował do Ze- 
landyi i wnet zniewolił Danią do podpisania 
(1700. 18 sierpnia) w Trawendalu pokoju; a 
zniósłszy pod Narwą (1700. 30 listopada) Pio­
tra Wielkiego, podobnie sobie począł (1701. 
18 lipca) z Sasami pod Rygą i rzucił się w  
Litwę i Polskę.

W Litwie znalazł wojnę domową. Szla­
chta łamała arystokracyą Sapiehów: ci ucie­
kli się pod opiekę najeźdźcy. Na Augusta II.



72 1700— 1740.

były utyskiwania, albowiem począł on tę woj­
nę bez wiedzy rzeczypospolitej. Pod Kliso- 
wem (1702. lOlipca), pod Pułtuskiem (1703. 
1 maja) bili Sasów Szwedzi; a gdy sandomir- 
ska na stronę Augusta II. (1703. 2 sierpnia) 
konfederacya stanęła, Wielkopolanie podnie­
śli (1703. 14 sierpnia) inną przeciw niej. Z tą, 
zwycięsca, w Warszawie (1704. 16 lutego) 
detronizuje Sasa a Stanisława Leszczyńskie­
go na króla wynosi. Pod Wschową (1706. 
16 lutego) wyparł Sasów z Polski, wkroczył 
do elektorstwa i zmusił Augusta II. w Altran- 
stadzie (1706. 24 września) do zrzeczenia się 
korony.

Tymczasem Piotr Wielki sadowił się nad 
bałtyckiem morzem. Zdobył (1702. 11 paź­
dziernika) Notteburg czyli Schliisselburg; 
(1703. l maja) Nyenscliantz, Narwę; Inflanty 
zajął i zakładał (1703) Sankt - Petersburg. 
Załatwiwszy się w Saksonii Karol XII. cią­
gnął ku Rossyi; z Litwy Rossyan wyparł, na  
błoniach ukraińskich wyglądał Lówenhaupta 
i Mazepy z kozakami. Ale Lówenhaupta 
Rossyanie (170S. 28 września) pod Liesną 
znieśli, kozaków pod Baturynem porazili i 
wstrzymali, hetman Mazepa ledwie z czem 
dociągnąć zdołał. Piotr W ielki tedy ze wszy- 
stkiemi siłami swemi dopadł Karola XII. pod



DZIEJE NOWSZE. 73

PuJtawą i zupełne nad nim (1709. 8 lipca) 
zwycięstwo odniósł. Karol XII. do Turcyi 
uszedł, w Benderze osiadł.

Na odgłos tej klęski pozrywane były tra­
ktaty trawendalski i altranstadzki. Dania 
wpadła do Szw ecyi, August II. wracał do 
Polski. Mocarstwa morskie chciały, dla za ­
pewnienia bezpieczeństwa Niemiec, wyjednać 
neutralność posiadłości szwedzkich w Niem­
czech (konwencyą w Haadze 1710. 31 marca, 
1712. 16 kwietnia). Karol XII. odrzucił to, 
w nadzieji odzyskania straconego losu. Prze­
bywając w Benderze, skłonił Portę, źe ze­
rwała z Rossyą (1710 w grudniu). Piotr W iel­
ki znalazł się nad Prutem otoczony, w  osta­
teczności. Zręczność małżonki jego Kata­
rzyny, a przedajność wezyra, wyjednały mu 
(1711. 24 lipca) pokój, którym zwrócił Turcyi 
Azów i sam wybrnął z toni.

Karol XII. popędził do Szwecyi i znalazł, 
prócz wojny z R ossyą, potracone posiadłości 
w Niemczech, sprzymierzające się przeciw  
niemu (1715 w  lutym) Prusy, Saksonią, Da­
nią, Hannower, niemniej przeciw niemu zde­
klarowaną Anglią, a resursa własne Szwecyi 
mocno wyczerpnięte. Stawiał czoła tjdu 
przeciwnościom, kierowany dobrą radą mini­
stra Górtza.



74 1700—1740.

41 . Wojna o sukcessyq hiszpańską, 
ITOO— 1115 .

Z końcem XVII. wieku, lada chwilę gasł 
dom habsbursko - hiszpański: otwierała się 
sukcessya po kądzieli. Najbliższe do niej pra­
wo miał delfín, ale Ludwik XIV. zrzekł się 
był tego prawa. Z koleji tedy rościł go ele­
ktor bawarski, a po nim Leopold austryacki. 
Ludwik XIV. uprzątał trudność przyrzecze­
niem, że delfín, Hiszpanią dziedzicząc, zda 
koronę Francyi na brata młodszego, aby dwu 
potężnych mocarstw korony na jednej nie 
były głowie. Tern przyrzeczeniem wyjednał, 
że umierający Karol II. testamentem (1700 
2 paźdź.) następstwo Filipowi delfínowi przy­
znał. Filip V. we wszystkich posiadłościach 
hiszpańskich uznany, wszystkie objął. Na 
przypadek podniesionych przeciwności, Lu­
dwik XIV. zjednał sobie elektora bawarskie­
go, i sprzyjał zamysłom Rakoczego w Wę­
grzech.

Ale za życia jeszcze Karola II., przez 
morskie mocarstwa rzucone były projekta 
podzielenia spadku na rzecz pretendentów. 
Ludwik XIV. swego stanowiska wtedy nie­
pewny, skłaniał się był do nich. Za tę myśl
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chwycił dwór wiedeński i kojarzył ligę, do 
której przystąpił (1702. 20 stycznia) nowy 
król pruski, wnet (28 września) cała rzesza, 
i Portugalia (1703. 16 maja), i Sabaudya (15 
paźdź.). Liga ta stała się potężną tryumwi- 
ratem dodającym jéj niezachwianej stałości. 
W niej książę Eugieniusz z Sabaiidyi, wódz 
biegły, człek prawy, przywodził siłom au- 
stryackim; wielki pensyonarz Hollandyi Hein- 
sius, uparty i niestrudzony; Marlborough 
w Anglii, wątpliwej prawości, wspierany par- 
tyą wighów mających wówczas przewagę, 
człek stanu, biegły dyplomata i niepospolity 
wojownik. Ludwikowi XIV. nie zostawało 
jak dzielnie się postawie.

Austrya wojnę rozpoczęła. Eugieniusz 
(1701 w lipcu) zajął Lombardyą, zniósłszy 
(1702. 1 lutego) marszałka Villars, musiał 
przed Ven domem (16 sierpnia) pod Luzzarą 
z placu ustąpić. Nad Renem zdobyte (1702. 
10 września) Landau. Marlborough wtargnął 
doNiderlandów, sprzymierzeniec zaśFrancyi, 
elektor bawarski, do Tyrolu. Wojna rozogni­
ła się na wszystkich punktach. Pretendent 
arcyksiążę Karol wylądował do Hiszpanii, 
utrzymywał się w Katalonii. Walne cesar­
skich nad Francuzami (1704. 13 sierpnia) 
pod Hochstadt i Blenheim zwycięstwo, wy-
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dało im Bawaryą i zjednało Francuzów z Nie­
miec ustęp. Anglicy (1704. 4 sierpnia) zdo­
byli Gibraltar. Marlborough nie mógł się w e­
drzeć do Francyi samej, ale zwycięstwem 
(1706. 23 maja) pod Ramillies zapewnił zdo­
bycz Belgii. Zwycięstwo zaś Eugieniusza (7 
września) pod Tur5uiem, zmusiło Francuzów 
do ustąpienia z Lombardyi. Neapol tez (w ma­
ju) zdobyty; Tulon (w lipcu i sierpniu) za­
grożony; Marlborough, z\v^yci. sca (1708. 11 
lipca) pod Oudenarde, zdobył (23 paździer­
nika) Lille.

Ludwik XIV. w takim razie lepiej umiał 
znieść przeciwną dolę, niżeli nieprzyjaciel 
korzystać z powodzenia. Skłaniał się do po­
koju, przyjmował trudne warunki; ale gdy 
wj^magano po nim, aby wnuka rugował sam: 
stawał się nieugiętym. Negocyacye tedy w  
Haadze i Gertruidenburgu zostały zerwane.

Pod Malplaquet (1709. 11 wrześ.) nowe 
zwycięstwo odnoszą Marlborough i Eugie- 
niusz. Ustęp Villarsa i Boufflersa wstrzymuje 
jego skutki: wszakże (1710) Mons, Douay 
potracone. Arcyksiążę Karol, zwycięsca pod 
Almenarem i Saragossą, odwiedził (1710) 
Madryt. Powodzenie to zniszczył Vendôme 
bitwą pod Villaviciosa, po której arcyksiążę 
ze wszystkich punktów wypartym został.
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Ludwik XIV. jeszcze pokoju pragnie, skłania 
się nawet subsydya przeciw wnukowi do­
starczyć; ale związkowi wymagają koniecz­
nie, aby wnuka rugował sam.

W tern upadają wigbi w Anglii, Marlbo- 
rough (1712 w styczniu) odwołany; torysy 
hrabia Oxfort i Bolingbrook, otwierają osob­
ne z Francyą um owy; Yillars, zwycięstw^eni 
pod Denain (1712. 24 lipca) pokrzepia spra­
wę Francyi. Umiera tez cesarz Józef I. (1711. 
19 kwietnia), a następuje po nim pretendent 
arcyksiąźę Karol, ostatni z Habsburgów. Mo­
carstwom morskim niedomyśli, aby wszystko 
na jednę Habsburga zbiegło się głowę.

Preliminarya z Anglią podpisane (1711. 
11 października), Utrecht na miejsce kongre­
su wskazały. Kongres otwmrzył się (1712. 
29 stycznia). Dom d’ Anjou (Filip V.) i Fran­
cyi, zrzekły się naw'zajem praw do Francyi 
i Hiszpanii, aby te kraje pod jedną nie zo­
stawały głową. Ustęp Austryi z Katalonii 
umówiony (1713. 14 marca), oraz neutralność 
Włoch. A wnet (1713. 11 sierpnia) Francya 
pięć pokojów zawarła: 1) z Anglią, uznając 
dziedziczenie protestanckie Hannoweru; obie­
cała przytem zniszczyć port Dunkerki; w ko­
loniach odstąpiła Ziemi Nowej, Akadyi i 
okolic zatoki Hudsonu, zastrzegając sobie
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połów; przyjęła oraz warunki korzystne dla 
handlu Wielkiej Brytanii. — 2) Z Hollandyą, 
powierzając jej Belgią dla Austryi przezna­
czoną, z przyzwoleniem na garnizony barrje- 
ry; odzyskała Lille i inne pograniczne miej­
sca; przyjęła też warunki dla handlu hollen- 
derskiego korzystne. — 3) Sabaudyi wydzie­
lono Sycylią z tytułem królestwa, z zastrze­
żeniem na przyszłość pretensyj do korony hi­
szpańskiej. — 4) Portugalia zyskała w Ame­
ryce posiadłości między Maragnon i Oyapois. 
— 5) Król pruski uznany panem Neufchatelu, 
otrzymał Gełdryą, zrzekając się dziedziczenia 
Oranii. — Hiszpania ze sw ej strony (1713. 13 
lipca): t) odstąpiła Anglii Gibraltaru iMinorki, 
udzieliła trzydziestoletni przywilej wprowa­
dzania rocznie 4800 niewolnika murzyńskiego 
do Ameryki, tudziez coroeznej jednorazowej 
towarów do Portobello przystawy. 2) Sabau­
dyi odstąpiła Sycylii. 3) i 4) traktatem z Hol­
landyą i Portugalią (1714. 26 czerwca) przy­
jęła przez nie umówione z Francyą wmrunki.

Wezwany Karol VI. nie odpowiedział, 
zatem wojna z nim popierana. Yillars zdobył 
(1713. 20 sierpnia) Landau. (16 listopada) 
Fryburg. Umowy otworzyły się w Bastadt, 
które wyjednały (1714. 7 września) pokój 
badeński. Austryi dostały się Neapol, Sardy-
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nia, Medyolan i Niderlandy belgijskie. Obej­
mując Niderlandy podpisała Austrya (1715. 
15 listopada) w Antwerpii traktat de la bar­
rière, mocą którego, Hollandya mogła utrzy­
mywać swe garnizony w twierdzach bliskich 
Francyi, mających ją zasłaniać. — W  W ę­
grach zaspokoił się też dom austryacki. R a­
koczy, co przez kilka lat (1703—1711) po­
wstanie żywił i tron za wakujący ogłosił, 
ustąpił z pola, opuścił AFęgry, aby ich więcej 
nie widział; Karoli traktował i w Zatmarze 
(1711. 29 kwietnia) pacyfikacya podpisana.

Tylko między Filipem V. i Karolem VI. 
do żadnej nie przyszło ugody.

42. Traktaty i kongresy, utrzymanie pokoju 
utrechtskiego, 1T16—IÎ30 .

W owym czasie, zmiana panujących, na­
stępstwo po nich, spadki, zmieniały położe­
nia mocarstw. Dom hannowerski obejmując 
(1714) Wielką Brytanią, znalazł trudności 
uprzątnione. Ze śmiercią Ludwika XIV. (1715. 
1 września) troszczyło słabowite zdrowie 
jego następcy Ludwika XV.; pytano bowiem, 
kto po nim nastąpi? czy jaki Bourbon d’ An­
jou z Hiszpanii, czy opiekun Orléans? W Au- 
stryi wczesno przewidywane wygaśnienie
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Habsburgów, skreśliło sankcyą pragmatycz­
ną (1713. 1720).

Turcy toczyli wojnę z Wenecyą, zabie­
rali jej (1715 w lipcu) Moreę i Cerigo. Karol 
VI. ujął się za W enecyan i miał powodzenie 
wielkie nad Dunajem. Eugieniusz, zwycięsca 
(1716. 5 sierpnia) pod Waradynem (Peter- 
wardein) i (16 sierpnia) pod Belgradem, zdo­
bywał twierdze i miasta. — Wojna Karola 
XII. ciągnęła się, zatrudniała wielu. — Hi­
szpański minister Alberoni zamierzył z tego 
korzystać i straty Hiszpanii odzyskać; królo­
wa Elżbieta dla drugiego syna don Carlosa 
życzyła sobie jaką puściznę pochwycie.

Usiłował Alberoni Orleansa (1718 w gru­
dniu, Cellamare) opieki pozbawić; szukał 
przymierza ze Szwecyą (1717), aby hanno- 
werski dom z Anglii wyrzucie, a Stuartów 
nazad wprowadzić. Szw^ecya chętnie się w to 
wdawała, bo się odsłaniały nadzieje pokrze­
pienia się. Górtz zyskawszy zaufanie Karola 
XII., odkrył środki, ożywił kredyt, umowami 
w  Ałandzie (1718 w maju) zdołał uchylić 
nieprzyjaźń Rosy i; otworzył sobie przystęp 
do wszystkich dworów, przygotowywał przy­
szłość. Alberoni skwapliwszy, zaczął wojnę, 
opanował (1717 w sierpniu) Sardynią, potem 
(1718 w lipcu) Sycylią.
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Anglia nie zaspała w tym razie. Za jej 
staraniem stanęło (1718. 2 sierpnia, quadruple 
alliance) poczwórne przymierze Francyi, An­
glii, Hollandyi i Austryi na utrzymanie poko­
ju utrecłitskiego; z tern wszystkiem umówio­
no: ponowienie zrzeczenia się Hiszpanii i In- 
dyi przez dwór wiedeński, a Włoch i Nider­
landów przez dwór madrycki; dla don Carlosa 
przekazano Toskanią, Parmę i Placencyą 
jako lenność cesarstwa; Austrya otrzyma Sy­
cylią, a S’abaudya za nią Sardynią dostanie; 
wezwano dwór madrycki, aby do tych wa­
runków przystąpił; a lubo wezwanie zbrojno 
poparto i flota angielska (1718. 11 sierpnia) 
przy Passaro hiszpańską pobiła, powolności 
dworu madryckiego nie zjednała, nie było 
jego nadziejom dosyć.

Tymczasem wojna z Turcyą za pośredni­
ctwem morskich mocarstw, pokojem w Poza- 
rewacu (1718. 21 lipca) zawartym zupełny 
koniec wzięła. Austrya otrzymała Teme- 
szwar, Belgrad, oraz częśc Serbii i W oło­
szczyzny po Alutę; Wenecyanie zrzekli się 
Morei i Cerigo, zatrzymali małe w Dalmacyi 
zdobycze.

W Szwecyi Karol XII. pod Fridrikshall 
(1718. 11 grudnia) zginął. Nastąpiła po nim 
siostra jego, Ulryka Eleonora, (Holstein-Got-

IV. Dzieje nowsze. 6
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torp z jej siostry starszej usunięci zostali), a 
z nią zmiana konstytucyi nastała: samo- 
władztwo monarsze zostało obalone, sejmy 
powróciły do swej mocy, z niemi arystokra- 
cya. Zawarto pokoje. Szwecya: 1) Hanno- 
werowi (1719. 9 listopada) odstępuje Bremen 
i Verden, za wypłatą miliona talarów. — 2) 
Prusom (1720. 1 lutego) odstępuje cząstki 
Pomeranii przy ujściu Odry, za wypłatą dwu 
milionów. — 3) Od Danii (1720. 14 lipca) za­
strzega sobie wolny Sund i wypłatę sześciu- 
krocstutysięcy, a przyrzeka niewdawac się 
w  sprawę Holstein-Gottorp; kiedy Francya 
i Anglia zagwarantowały Danii posiadanie 
Szleswiku. — 4) Z Polską (1720, ponawiany 
1732) przyznawała królem Augusta II. i przy­
rzekła niewspierac Leszczyńskiego. — 5) Aa- 
ostatek (1721. 10 września) z R ossyą w Ny- 
stadt podpisany odstąpił Inflant, Estonii, 
wysp przyległych, Ingryi, Karelii, i okolicy 
Wiborgu; Rossy a zwróciła Finlandyą i dwa 
miliony wypłacie przyrzekła; Polska i Anglia 
miały w tym traktacie udział.

Ponikły tedy stanowiska, na które Albe- 
roni liczył, a tymczasem wykryły się jego  
plany; zaczem Francya i Anglia (1719. 9 sty­
cznia) otwartą Hiszpanii wojnę wypowiedzia­
ły . Hollaiidya pośrednictwo ofiaruje. Zjedna-
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no królowę, która Alberoniego utrzymywała, 
obiecując dla jej trzyletniej córki Ludwi­
ka XV. w małżeństwo. Alberoni wraz od­
prawiony, Hiszpania do poczwórnego przy­
mierza (1719. 5 grudnia) przystąpiła. Zosta­
wały drobne do załatwienia kwestye, na to 
kongres w Cambray naznaczony.

Wytoczyły się przed ten kongres kw'̂ e- 
stye rozdawnictwa orderu runa złotego, sank- 
cyi pragmatycznej Karola VI.; a najdolegli­
wsza dla morskich mocarstw, przywileju 
(1722. 19 grudnia) przez Austryą udzielonego 
kompanii ostendzkiej na handel w Indyach 
wschodnich: Hollandya dostrzegła, źe to nad­
weręża jej z Hiszpanią umowy.

W ciągu przewlekłych a nic nie przy­
noszących umawiań się w Cambray (1721— 
1724), wy.stąpił w Anglii (od 1721) Robert 
Walpole, który umiał zjednać sobie powsze­
chne zaufanie, kładąc dobrą udarę za pod­
stawę polityki; szukając ile można przyja­
ciół, wikłał Anglią w  trudne negocyacye, z 
których snadno było wybrnąć, skoroby tego 
widziała potrzebę. Jego szczera chęć utrzy­
mania pokoju, wsparta przez Fleurego we 
Francyi, wpływała na wstrzymanie wybuchu 
z koinplikacyi, jaka na nowo rosła.
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Dwór paryski zaręczoną Ludwikowi XV. 
infantkę (1725. 5 kwietnia) odprawił do kró­
lowej Elżbiety matki, a Ludwik XV. (15 sier­
pnia) poślubił Maryą Leszczyńską. Dwór 
madrycki obrażony polecił Ripperdzie w Wie­
dniu bawiącemu, rychło z Austryą ukończyć. 
Oba dwory (1725. 30 kwietnia) zobowiązały 
się zachować pokój utrechtski, oraz swe po­
siadłości i dziedziczeń prawa; a zawarły 
przymierze wzajemnej pomocy w razie woj­
ny; Hiszpania nadto byt kompanii ostendzkiej 
za legalny uznała. Traktat ten bez pośre­
dnictwa jakiego zawarty, zostawał sekretnym 
i nabawiał niespokojności.

Francya, Anglia i Prusy (1725. 3 wrze­
śnia) w Herrenhausen na wszelki wypadek 
sprzymierzyły się. Do tego przymierza przy­
stąpiły (1727. 25 marca) Dania i Szwecya; 
podobnie (9 sierpnia) Hollandya. — Dwór 
wiedeński szukał też sprzymierzeńców: od­
ciągnął Prusy, i zjednał sobie (1726. 10 sier­
pnia) Rossyą, a wnet całą prawie rzeszę. 
Nie brakło zaczepek: lada przypadek, mogło 
przyjść do boju, choć nie wiedziano o co.

Starania Walpolów Roberta i Horacego, 
tudzież Fleurego, wyjednały między Austryą 
i sprzymierzeńcami herrenhauseńskimi pre- 
liminarya (1727. 31 maja) w  Paryżu podpi-
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sane. Kompanii ostendzkiej przywilej na lat 
siedm został zawieszony. Hiszpania skłoniła 
się przystąpić do tej konwencyi (13 czerwca) 
i w Pardo (1723. 6 marca) zawarła z Anglią 
pokój. Reszta miała się ułożyć na kongre­
sie w Soisson: ale i ten rozszedł się na ni- 
czem dworu madryckiego obrotem.

Królow^a Elżbieta ze swej strony tego 
dokazała, że Francya i Anglia umową w S e ­
willi (1729. 9 listopada) dozwoliły Hiszpanii 
zając na rzecz don Carlosa Parmę i Placen- 
cyą. To obraziło Austryą. Przejednały ją 
w Wiedniu (1731. 16 maja) Anglii i Hołlan- 
dyi przyzwolenia na jej sankcyą pragmaty­
czną; dopuściła zając Parmę i Placencyą, a 
naŵ et na rozwiązanie kompanii ostendzkiej. 
Hiszpania i rzesza do tej konwencyi (14 li- 
pca) przystąpiły. Tak długa igraszka czyli 
dyplomatyczny zawrót umorzony został.

44. Ostatnie Habsburgów austryackich 
wojny. 1T 33— 1740.

Wracając August II. do Polski, z po­
mocą Rossyan Szwedów wyparł, a Sasów  
swych nie myślał z Polski wyprowadzić. 
Stan rycerski podniósł (1715. 26 listopada) 
w Tarnogrodzie konfederacyą, domagając się
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onych ustępu. Rossya pośrednictwa nie od­
mówiła, i ugoda umówiona, na sejmie nie­
mym (1717. 1 lutego) odczytana i ratyfiko­
wana. Wojska saskie, a polem (1720) i ros- 
syjskie rzeczywiście z Polski wyszły.

Od tej chwili rzeczywiście na czas długi 
zaniemiała rzeczpospolita. Dosyć zgiełku  
stan szlachecki czynił, ale rzeczpospolita w  
odrętwieniu cierpiała. Sas, sprzymierzeniec 
Habsburga i Piotra W ielkiego, wydał ją na 
pastw>̂ ę carskiemu żywiołowi, już ona z tego 
otrząsnąć się nie umiała. Po zgonie Augu­
sta II., gdy naród powołał na tron Leszczyń­
sk iego, Austrya wspólnie z Rossyą Augu­
sta III. na tron powoduje, bo August elektor 
na sankcyą pragmatyczną przyzwolił, i swych 
praw dziedziczenia wyrzekł się. Znaleźli 
się, co się z pola wolnej elekcyi pod opie­
kuńcze rossyjskie bagnety przenieśli, aby 
Augusta III. ogłosić. Leszczyński z Warsza­
w y do Gdańska, a z Gdańska (1734. 27 
czerwca) przed nieprzyjacielem do Francyi 
ustępuje. -

Za sprawą Leszczyńskiego ujęły się 
Burbony. Francya przyrzekła Hollandyi nie- 
napadać Niderlandów, a sprzymierzyła się 
z królem sardyńskim (1733. 10 września) i 
z Hiszpanią (20 października). Wojna była
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krótka, dla Burbonów mniej spodziewanym 
obłowem. Francuzi osadzili Lotaryngią, zdo­
byli Kehl; wtargnęli do Medyolanu; Hiszpa­
nie zdobyli (1733) Neapol, (1734) Sycylią. 
Austrya śpieszyła się przyjąć pokój. Preli- 
minarya z Francyą (1733. 3 października) 
w Wiedniu podpisano. Don Carlos otrzyma 
królestwo obojej Sycylii; Lotaryngia w  do­
żywocie powierzona Leszcz5mskiemu, po 
jego zgonie przypadnie Francyi; książę zaś 
Lotaryngii ma expektatywę Toskanii (którą 
1737. 9 lipca otrzymał); kilka kantonów me- 
dyolańskich otrzyma król sardyński; a Parma 
i Placencya oddane Austryi i pragmatyczna 
jej sankcya solennie zagwarantowana.--Przy­
jęła tę umowę (1736. 1 maja) Sardynia, po­
tem (15 listopada) Hiszpania: zaczem (1738. 
31 grudnia) w pokój zamieniona. Co Alberoni 
zamierzał, po wielkiej części stało się: Hi­
szpania znacznie włoskie posiadłości odzy­
skała, czyli raczej, odzyskali je Burbony.

Jeszcze wiedeński pokój ostatecznie pod­
pisany nie był, kiedy Karol VI. kwapił się 
do nowego boju w  nadzieji łatwego obłowu. 
Rossya znalazła powód do wojny z Turkiem, 
z nią się sprzymierzył Karol VI. Nie poszło 
jak się bojujący spodziewali: wszakże kiedy 
Rossya zdobyła (1736) Azów, a potem (1737.
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13 lipca) Oczaków, austryaccy wodzowie, 
parci i bici, ustąpili aź na krańce Węgier. 
Turcy (1739) obiegli Belgrad.

Austrya naprzód za pośrednictwem Fran- 
cyi do pokoju przystąpiła i takowy (1739. 18 
września) pod Belgradem podpisała. Zwró­
ciła Turcyi wszystko, co w Serbii, W oło- 
szczyźnie i Bośnii jakiś czas posiadała, sam  
Belgrad oddała. — Rossya opuszczona nie 
ociągała się tez z umówieniem pokoju, któ­
rym jedyny tylko Azów zatrzymawszy, wszy­
stkie inne zdobycze zwróciła, i zrzekła się 
żądań wolnego po morzu czarnem żeglowania.

3. Od r. 1740 do 1786, lat 46.
Dawny porządek potargany, Prusy na lądzie zna- 
mienitem mocarstwem. Wielka Brytania panią, 
morza. W Ameryce Stany zjednoczone powstają.

45. Charakter epoki.

Chociaż wojna Maryi Teresy nazywa się 
wojną o sukcessyą, właściwie jednak żadna 
w  tych czasach nie zaszła; wszystkie, jakie 
się wydarzyły i wszystkie operacye dyplo­
matyczne, noszą na sobie cechę zasadzek 
i rozbojów. Czyhanie i .skryte zmawianie się
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monarsze na cudze siedziby. Mocarstwa sil­
niejsze mogły się oprzeć, i wzajemną zmową 
zmowy odeprzeć, ale słabsze niecnych kno­
wań stawały się ofiarą. Dawmy porządek po­
targany, przewracał polityczne stosunki, sta­
ry skład przeobrażał, kończyny Europy zbli­
żał i wikłał. Reszta swobód zacierana, kiedy 
je Nowy Świat podnosił i wyzwał Stary do 
otworzenia następnie walki o pryncypia. Mer­
kantylny system monopoliów, ścieśnień i za­
kazów (w wewnętrznych Anglii stosunkach 
nieco folgowany) w stosunkach między mo­
carstwami i onych koloniami, w całym wi­
gorze, spłodził kontrabandę, wstrzy^muje 
zdrow'szych pojęć praktykę. Myśl ludzka do­
strzega błędy i excessa, krzewi inne rzeczy 
pojmowanie, gotuje następstwa.

W przeciągu tym prawie pięćdziesięcio­
letnim (1740— 1786) pięć głównych politycz­
nych widoków dostrzegać się daje: tak na­
zwana wojna o sukcessyą austryacką(1740— 
1748); wojna siedmioletnia (1756—1763); pa­
nowanie na morzu Wielkiej Brytanii (1756— 
1784); powstanie Stanów zjednoczonych 
w Ameryce (1766— 1782); grabieże (1765— 
1787).
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76. Wojna o sukcessyą austryacką 
1 7 4 0 — 1748.

Fryderykowi II. królowi pruskiemu, odzie­
dziczającemu (1740. 31 maja) tron, ciasno 
było w rozerwanych jego i rozproszonych 
posiadłościach; zamierzył je rozszerzyć, aby 
wyjść na potężnego mocarza; innego na to 
środka nie miał, jak z sąsiadów któremu 
krainę jaką wydrzeć. Właśnie po ojcu Ka­
rolu VI. (1740. 20 października), wedle sank- 
cyi pragmatycznej, solennie od całej Europy 
approbowanej, Marya Teresa, Franciszka 
księcia Lotaryngii, ostatecznie Toskanii, mał­
żonka, spokojnie wszystkie posiadłości habs- 
bursko-austryackie objęła: ją rozbojem po­
witać, Fryderyk II. pogodną porę ujrzał.

Z innej strony groźniejszą jeszcze na 
Austryą kartowano burzę. Belleislom we 
Francyi zdawało się, że to jest najpogodniej­
sza pora roztrącić i zniszczyć byt Austryi. 
Tym końcem zawarte zostało (1740. 1 listo­
pada) tajemne przymierze między Francyą 
i Prusami; obudzeni zostali wszyscy preten­
denci z ich pretensyami. Knowanie powiodło 
się, zmowa tajemna (1741. 18 maja) w Nym- 
fenburgu podpisana.
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Fryderyk II. przypomina wątłe brande- 
burskie od kilku księstw szląskich (Karmo­
wa [Jaegerndori], Lignicy, Brzegu i Wola- 
wy) pretensye i z nagła (1741. 16 grudnia) 
napada Szląsk, przy Molwicacb naprędce 
zebrane i zastępujące mu austryackie wojsko 
(10 kwietnia) zwycięża, Wrocław (10 sier­
pnia) i cały prawie Szląsk zajmuje. — Fran- 
cya nie wojuje, tylko pretendentom posiłki 
daje, a z pretendentów: elektor saski (król 
polski) wtargnął (1741 w marcu) do Czech; 
elektor bawarski podobnie; nadbiegły mu 
posiłki francuskie, Maurycy saski onym do­
wodzi, Pragę (29 listopada) wziął, i całe 
Czechy zajęte. Hiszpania nie zaniedbała 
Włoch, aby dla młodszego jeszcze królowej 
Elżbiety synka, kęs ziemi pozyskać. Szląsk  
złożył homagium zdobywcy. Elektor bawar­
ski królem czeskim (1742. 24 stycznia) uzna­
ny; jako Karol VII. na cesarza wyniesiony.

W ucisku takim Marya Teresa korono­
wała się (1741. 15 czerwca) królem węgier­
skim: od W^ęgrów siłę zbrojną, od Anglii 
zawartą (24 czerwca) umową subsydya uzy­
skuje. Anglia, niewchodząc do wojny, w y­
prawia nawet posiłki do Niderlandów; da­
tkiem subsydyów wyjednywa (1742.1 lutego)
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U króla sardynskiego zachowanie neutral­
ności Włoch.

Po klęsce pod Czasławem (1742. 17 ma­
ja) poniesionej, Marya Teresa skłoniła się  
nasycic chciwośc Fryderyka II., aby go od 
związku odciągnąć. Ugodą we Wrocławiu 
(28 lipca) odstępuje mu Szląska; W5̂ ednała 
tez pokój (7 września) u elektora saskiego.

Uzyskała niebawem niejaką przewagę. 
Belleisle z Pragi (1742. 17 grudnia) ustąpił; 
Marya Teresa koronowała się (1T43. 11 ma­
ja) w Czechach. Zwycięstwo pod Dettingem 
(27 czerwca) otworzyło Bawaryą; bój posu­
nięty (1744.27 lipca) za Ren. W Wormsie (13 
września) z Sardynią, (20 grudnia) z Sakso­
nią, przymierza zawarte.

Anglicy w wojnie z Hiszpanią szkody po 
morzach wyrządzali, koło Włoch się krzątali; 
pod Tulonem (1744. 22 lutego) flotę hiszpań­
sko - francuską poturbowali. Zatem poszły  
deklaracye wojen przez Francyą, (15 marca) 
Anglii, (27 kwietnia) Austryi wydanych.

Fryderyk II. zapatrując się na bieg rze­
czy, osądził za potrzebną ponowie bój: oświad­
czył się z tern sprzymierzeńcom, i łatwo przy­
jęty. Nowe w'ięc z Francyą (1744. w marcu) 
przymierze zawarł; a w e Frankfurcie (22 ma­
ja) związek (który trwał niedługo) z cesa-
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rzein Karolem VIL, elektorem palatynem i 
landgrafem kasseJskim; naostatek konwencyą 
hannowerską (1745. 26 sierpnia), wyjednał u 
Anglii przyznanie posiadania Szląska. Wkra­
cza do Czech, zajmuje czasowo (1744. 16 
września — 27 listopada) Pragę, bije Sasów  i 
Austryaków (1745. 4 czerwca) pod Hoheii- 
friedeberg, równie w  innych razach, nim się 
znowu do w^ypoczynku skłania.

Umiera tymczasem Karol Vil. (1745. 20 
stycznia), z elektorem następcą (1745. 22 
kwietnia) w Füssen pokój stanął; z Frydery­
kiem II. nieco później (25 grudnia) w Dreźnie 
podobnie. Tym pokojem przyznany mu Szląsk  
na mocy w'^roclawskich i hannowerskich 
umów, Saksonia wypłaci mu milion talarów, 
a 011 obranego cesarza Franciszka z Lotaryn­
gii, Maryi Teresy małżonka, cesarzem uznaje.

Francya tymczasem silnie bój popierała 
we Włoszech, w Niderlandach i dywersyą 
Stuarta, Maurycy saski, (1745. 11 maja) zwy- 
cięsca pod Fontenay, zdobył (1746.20 lutego) 
Bruxellę. W’ylądowanie Stuarta do Szkocyi 
zniewoliło Cumberlanda opuście Niderlandy. 
Po walnem zwycięstwie pod Cułloden (29 
kwietnia), któróm Stuarta ze Szkocyi wyparł, 
wrócił do Niderlandów, w których jednak 
Maurycy saski sprzymierzonych (1746. 11
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października) pod Raucoux, a Cumberlanda 
(2 lipca) pod Laufeldem zwyciężał. Austry- 
acy tymczasem z Medyolanu wyruszyli Hi­
szpanów, czasowie (1745. 5 września) Gienuę 
zdobyli; koło Gienui bój przeciągali.

Wprawdzie nie przestawało się Francyi 
powodzie, zdobyła na Hollendrach (1747. 19 
września) Bergen - op Zoom; ale zgon F ili­
pa V. (1746. 9 lipca) pozbawiał ją sprzymie­
rzeńca, który, osłabiony w ostatku, zrujno­
waną swą marynarkę mając, nie widział się  
w  stanie osłaniać swe kolonie- Postrzegała 
przytem, że Austrya pozyskała jeszcze jedile- 
go sprzymierzeńca w R ossyi, z którą (1747. 
12 czerwca) traktat odporny zawarła, od niej 
posiłek otrzymała, a Anglia Rossyi, (20 listo­
pada) subsydyów dostarczyła. Skłoniła się  
Francya do pokoju, usiłując sprzymierzonych 
osobnemi rozerwać umowami.

Kongres w  Akwisgranie (174S. w kwie­
tniu) otwarty, począł się od preliminaryów 
międzj’̂ Franc5’ą i mocarstwami morskiemi, 
które (25 maja) Austrya przyjęła. Na mocy 
takowych traktat ostatecznie stanął między 
Francya i mocarstwami morskiemi (18 paź­
dziernika), ratyfikowany wkrótce od Hiszpa­
nii, Austryi, Gienui i Sardynii. Trzy mocar­
stwa zwróciły sobie zdobycze: przezco Frań-



DZIEJE NOWSZE. 95

cya odzyskała Cap Breton, Anglia Madras, 
Hollandya porujnowane twierdze. Infant Fi­
lip otrzymał od Austryi Parmę i Placencyą, 
król sardyński zapewnienie dawniej pozyska­
nych medyolańskich kantonów; Anglia za­
strzegła sobie warunki assiento (oznaczone 
na nowo 1750. 5 października umową Buen- 
retiro); królowi pruskiemu Szląsk i Glatz 
przyznane; Austryi czyli domowi habsbursko- 
austryackiemu, prawo sankcyi pragmaty­
cznej. — Na tern się skończyło. — Filip Bur- 
bon i Fryderyk II. uszczerbili Austryą; reszta 
wróciła do swych obrębów goić swe rany, 
Hiszpania wynędzniona.

4T. Wojna siedmioletnia. 1756— 1763 .

Podupadniecie wielu mocarstw: Hiszpa­
nii, Polski, Szwecyi, wzrost Prus przez zdo­
bycz Szląska, ukazanie się Rossyi nad Re­
nem, Czynność subsydyarna Anglii, dawne 
stanowisko i obrót polityki mocno zmieniły. 
Następnie, więcej ją jeszcze szarpie i prze­
istacza wzruszenie stanowisk, jakie dotąd mo­
carstwa względem siebie trzymały.

Dwór wiedeński przemyśliwał, jakby 
świeżą stratę odzyskać; do tego swoich użył 
środków, jak niejednego okiełznał swemi in-
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trygami; tak zamierzył do swych widoków  
zaprządz Francyą. Do tego był Kaunitz, od 
niemałego czasu na czele gabinetu, kanclerz 
dworu i państwa, kierował sprawą publiczną 
i wyobrażał Austryą. Udając rozpustnego 
gnuśnika, pod pokrywką nieudolności, wyrę­
czał się innymi; umysł jego obejmujący, zdol­
ny był do powodowania najrozleglejszych w i­
doków; przedsiębrać co po ludzku przedsię­
wziąć można, było jego widzeniem, a w”̂ przed­
sięwzięciu, nie ociągał się , nie ustawał. N ie­
nawidził Fryderyka II., zgubić go pragnął. 
Jeszcze w ciągu przeszłej o sukcessyą wojny 
tajemnie z Saksonią i Rossyą (1745. 18 maja) 
o podział Prus umówił się; umowę tę po za­
wartym drezdeńskim z Fryderykiem II. po­
koju, tajemnie ponowił; potem w przymierzu 
odpornem z Rossyą (1746. 22 maja) w Peters­
burgu zawartem, czterema tajemnemi artyku­
łami z Rossyą przeciw Prusom związał się. 
Wysłany (1750 w grudniu) do Paryża, rozpo­
znawał skłonności dworu i jego rozpustną 
galanteryą. Wystawił potem powszechne ko­
rzyści, gdyby Prusy rozbite zostały. Zaczął 
od przymierza odpornego (1756. 1 maja), a to 
wtedy gdy się zanosiło na wojnę Francyi z 
Anglią. Następnie, zmawiane były plany 
wyposażenia sprzymierzonych: kiedy by Au-
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strya tylko Szląsk odzyskała, Pomerania mia­
ła przypaść Szw ecyi, Magdeburg Saksonii, 
Niderlandy dla Filipa przekazane, dla Fran­
cy! piękny zaszczyt usłużyć wszystkim. Co 
bądź, w ciągu wojny podobne od dziesięciu 
lat umawiane plany, odświeżone były przez 
konwencyą (1757) nieratyfikowaną, i w taje­
mnicach gabinetowych służyły za podstawę 
sprzymierzeń.

Między Francyą i Anglią nie brakowało 
zajść wynikających z zazdrości, z niechęci 
narodowych lub osób sprawą publiczną kie­
rujących, a rosnących w miarę rozwijania się 
zamorskich osad, handlu i haiidlarskiej chci­
wości. Połów, nieoznaczone między Akadyą 
i Kanadą granice, postawione nad Ohio twier­
dze, kommunikacyą Luiziany z Kanadą utru­
dzające, zajęcie przez Francyą kilku wysepek  
antylskich, od kannibalów (ludożerców) za­
mieszkałych (S. Łucyi, S. Wincentego, Do­
miniki), handel na brzegach Koromandelu, 
były trudne do wyczerpania zatargi. Anglia 
nawykała do czynienia sobie sprawiedliwości 
ńa morzach, cale niespodzianie. W Ameryce 
i w Azyi pokrzywdziła wprzód (1750. 1754. 
1755.), nim (1756. 15 maja) wojnę wypowie­
działa. Francuzi zaraz opanowali (29 lipca) 
port Mahoń w Minorce.

IV. Dzieje nowsze. 7
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Król pruski w  takiem położeniu nikogo 
nie miał do wspólnictwa, tylko Wielką Bry­
tanią. Od niej otrzymał subsydya; Anglia, 
morzem zajęta, lądowi posiłków udziela n ie­
wielkich. Z Hannowerem w AVhitehall (1758. 
15 stycznia) zastrzegł neutralność Niemiec, 
ale to było bez skutku. W ciągu boju, jedy­
nie Hannower i Kassel stoją przy nim; a dziel­
ną zasłoną różnych jego własnych losów, jest  
Ferdynand brunświcki, zawsze górą się trzy­
mający.

Sam Fryderyk II. uprzedzając zmownych, 
nagle zajął i osadził elektorstwo saskie (1756 
w sierpniu); pod Lowosicami (1 października) 
zbił Austryaków, a Sasów (15 października) 
do kapitulacyi skłonił. Rzesza (1757. 17 sty­
cznia) wydala mu wojnę. — W Czechach 
zwycięża pod Pragą (1757. 6 maja), pobiiy 
pod Kolinem (18 czerw ca), z nich ustępuje 
spotkać Francuzów.

Wkroczyli oni do Hannoweru, zniósłszy 
(1757. 26 łipca) Cumberlandu pod Hastenbe- 
kiem; pod Rosbacheni (5 listopada) pobici 
byli od Fryderyka II., parci następnie od 
Brunświka, który przeszedł Ren i zwycięży­
wszy (1758. 23 czerwca) pod Krefeldem, po­
łączył się z Anglikami (1758 w  lipcu), odparł
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(1759. 1 sierpnia) pod Todenhausen, blisko 
Minden, nastających, i osłaniał Hannower.

Fryderyk II. wróciwszy do Szląska, gdzie 
Austryacy się rozgościli, pobił ich przy Lis- 
sie czyli Leuthen (1757. 5 grudnia), odzyskał 
Wrocław i postąpił ku Ołomuiicowi. Tym­
czasem Szwedzi przy ujściu Odry różne miej­
sca brali i tracili, i wojska pruskie trudzili; 
Rossyanie ciągnęli przez Prusy, wzięli Memel 
(1757. 5 lipća), znieśli Prusaków pod G ross- 
Jaegerndorf (30 sierpnia); weszli do Królewca 
(1758. 22 stycznia) i do Brandeburgii wkro­
czyli. Pod Zorndorfem (25 sierpnia) zwycię­
scy zagrażali z tyłu. Fryderyk Ii. odparty 
zpod Ołomuńca, stracił pole (24 października) 
podBukiecami (Hochkirch), jeszcze walną po­
niósł (1759. 12 sierpnia) pod Kunersdorfem 
klęskę od połączonych sił austryackich i ros- 
syjskich zadaną. Berlin od nich (2 paździer­
nika) wzięty.

Trzymały się jednak miejsca warowne, 
niektóre tracone odzyskiwane; sam Fryde­
ryk II. po każdej przeciwności i klęsce krze­
pił się. Księcia Henryka (1760. 15 sierpnia) 
pod Lignicą zw’̂ ycięstwo, ciągłe po Saksonii i 
Szląsku spotykania się, rozejm z Rossyanami 
(1761. 25 lutego) i Szwedami (1762 w  kwie­
tniu) utrzymywały sprawę Fryderyka II.

7*
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Na morzach i za morzami Francuzom szło  
niedobrze. Anglicy (1758) opanowali Sene­
gal i Goreę, Cap Breton, odniósłszy (1759. 13 
września) pod Kwebekiem zwycięstwo, za ­
garnęli Kanadę; pod Brestem (20 listopada) 
pobili na morzu; zdobyli wyspy Martynikę, 
Guadalupę, Grenadę, S. Łucyą, S. Wincente­
go, zdobyli (1761. 16 stycznia) Pondichéry.

Umarł tymczasem (1759. 10 sierpnia) król 
hiszpański, a neapolitański Karol, po nim na­
stępujący, ochotniejszy do boju, wiązał zFran- 
cyą (1761. 15 sierpnia) pacte de familie Bur- 
bonów wspólnej ich sprawy: z czego niewiele 
pożytku dla Francyi było. Daleko więcej od­
niósł Fryderyk II. ze śmierci imperatorowej 
Elżbiety (1762. 5 stycznia). Następca jéj 
Piotr III. ubrał się w  pruski krój i ivojska 
cofnął; a choć wnet (8 lipca) strącony, mał­
żonka jego, imperatorowa Katarzyna II., n ie­
czynną została. A zwycięstwo Fryderyka II. 
(1762. 21 lipca) pod Biirkersdorfem, a księcia 
Henryka (29 października) pod Frejbergiem, 
oraz odzyskanie (9 października) (straconej 
1761. 1 października) Świdnicy, pomyślny 
dian pokój gotowały.

Osobno traktowanie zaczęło się naprzód z 
Francyą. W Fontainebleau (1762. 3 listopa­
da) preliminarya między Anglią, Francją i
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Hiszpanią podpisane, w Paryżu (1763. 10 lu  ̂
tego) w pokój zamienione. Francya odstę­
puje Cap Breton i Kanady, zastrzegając sobie 
połów; Missisipi ma oddzielać Luizianę od 
posiadłości angielskich; Grenada, S. Wincen­
ty, Dominika, Tabago, stają się angielskie; 
Minorka Anglii zwrócona; wszystkie inne za­
morskie straty Francya odzyskuje; w wojnie 
pruskiej zachowa neut alność. — Hiszpanii 
zwrócone Kuba i Hawana, z zastrzeżeniem  
wrębu w zatoce Honduras; Hiszpania odstę­
puje Florydy, za co Francya ma Luizianą 
wynagrodzić (co się stało 1769).

Skoro Anglia się skłoniła do pokoju, nie 
było zniskąd przeszkody. W Hubertsburgu 
(1763. 15 lutego) między Prusami i Austryą 
potwierdzone są pokoje wrocławski i drezdeń­
ski. Wszystko wróciło do tego, jak było 
przed wojną, i na tern siedmioletnia skoń­
czyła się wojna.

48. W ielka Brytania panią morza.

W zatargach z Hollandyą i Hiszpanią o 
wolność mórz, Anglia dała dowody biegłości 
swych marynarzy i wzrostu swej marynarki. 
Hollandya zrozumiała, że nie znajdzie w za- 
tardze korzyści. Długo jednak, marynarka
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angielska i handel jej nie mógł równać się 
z dwiema innemi.

W Indyach wschodnich nie posiadała tyl­
ko Bombay, Madras, Williamfort w Bengalu 
i Bencoulen na Sumatrze. Dwie kompanie 
wschodnio-indyjskie ratowały swój byt (170*2) 
zlaniem się w jednę. Rozpoczęty przez nie 
handel bawełnianemi indyjskiemi wyrobami, 
był (17*21) zakazany, jako własnej industrjd 
zawadzający. W szakże rząd faworyzował byt 
kompanii, gdy uchylał byt mniejszych mono- 
poliów, a folgę w ruchu wewnętrznym czy­
niąc, sarnę kompanią na wielką miarę mono­
polizującą, ocalał.

W Ameryce osady rolnicze zwolna też 
rozwijać się mogły. W  wojnach psucie i po­
niżanie marynarki hiszpańskiej, będąc g łó ­
wnym wypadkiem, roznieciło coraz większy 
ruch angielskiej na morzach marynarki; w y­
jednane warunki assiento, utrechtskim trakta­
tem umocowane, wyjednane dostawy pewnej 
ilości murzynów, wolnego przystępu do Por- 
tobello stały się wiełce korzystne, nie tą małą 
do osad hiszpańskich dostawą, ale rozwinię­
ciem dostawy kontrabandowej, przez rolnicze 
posady silnie żywionej.

Powodzenie osad francuskich budziło w  
Anglii zazdrość. Mianowicie od czasu Kol-
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berta zakwitły one. Nie były zbyt rozległe, 
ale pomyślnie się im wiodło; im szczuplejsze 
były, tym więcej w oczy pomyślność uderza­
ła. Pondichéry w Indyach wschodnich w han­
dlu, zajęte (1720) przy Madagaskarze Maska- 
reny (la France i Bourbon), świetne przyno­
siły korzyści; niemniej Senegal w  Afryce. 
W Ameryce Kanada i Luiziana nabierały zna­
czenia; a największe korzyści przynosiły: 
Martynika, Guadalupa, S. Domingo (z 200 
plantacyj w S. Domingo, 170 milionów li- 
wrów); zakwitły one nad wszystkie okoli­
czne, bądź to przez swobodne z Francyą 
samą stosunki, bądź przez kontrabandy oko­
liczne. Chciała Francya podobnie osadzie 
im pobliskie wyspy; Dominikę, S. Łucyą, 
Ś. Wincentego. Anglia zazdrościła, nie do­
puszczała, sporem (1722— 1733) i bojem.

Zdobycie Kanady (1759), kiedy jeszcze 
utrzymała posiadłości Nowej Szkocyi, stało 
się pięknym nabytkiem dla Wielkiej Brytami; 
umiała go uźyc, uwalniając katolickich mie­
szkańców od obrażających sumienie przy­
siąg, otwierając swobodniejszy dla cudzo­
ziemców przystęp. — Dwudziestoletnie po­
siadanie Gorei czyli Senegalu (1756— 1779) 
przyniosło Anglii nieprzewidziane korzyści, 
tak w rozwinięciu na brzegach Guinei sta-
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nowisk, jak w handlu murzynami; bo niery- 
cliło głos ludzkości przemówił zą nimi, iiie- 
rychło (1786) osada murzynów w Sierra L eo­
ne początek wzięła.

Największe atoli następstwa za sobą po­
ciągnęło czasowe posiadanie Pondichéry. 
Zdobywca Madrasu (1746. 21 września) La 
Bourdonnaye był odwołany, i Madras Anglii 
(1748) zwrócony, kiedy Dupleix, w zamiarze 
nadstarczenia ciasnoty francuskiej posady, 
wziął się wdawać w wewnętrzne półwyspy 
niezgody. Popierał sprawę Mazzefarajunga i 
Szundasaheba w Dekanie i Arkocie, co zrzą­
dziło, źe Anglicy wzięli sprawę Mahomeda 
Alego i popierali silnie (Lawrens Clive). Na 
miejsce Dupleixa przysłany Lally, toczył bój 
nieszczęśliwy. Anglicy (1760) zdobyli Ma- 
sulipatan, (1761. 16 stycznia) Pondichéry. 
Pojęli wtedy, ile korzystne byc może wdawanie 
się w niezgody wewnętrzne, jak za pośredni­
ctwem tego nie juz na morzach, albo na brze­
gach, ale na lądzie szerokie panowanie rozto- 
czyćmożna. Oddając(1763) Pondichéry,zanie­
chali Koromandelu, gdzie indziej zyskowniej­
sze do wdania się i zdobyczy upatrzyli pole.

Od czasu upadku wielkiego mogoła(1707) 
półwysep rozerwany był wdzierstwem urzę­
dników, subabów, nababów, rajahów, nadto
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przez bitnych Patanów, Marattów, Sejków. 
Wdać się między nich, w każdym razie pora 
się odkrywa. Nabab Serajadowla, opanował 
był Kalkuttę i Williamfort (1756). Lord Clive 
stratę odzyskuje, a zwycięża pod Plassey 
(1756.26 czerwca), bo Mirdżaffier brata zdra­
dził: za tę usługę nababem Bengalu został; 
a niebawem Clive nababami Bengalu prze­
mieniał (1760 Mirkossir, 1763 Mirdżaffier). 
Nieswornego subaba Ude pokonanie (1765), 
całego Bengalu posiadanie zapewniło. W ielki 
mogół miał nad nim tytularne panowanie, 
łatwo (1765. 12 sierpnia) ugodą w Allehaba- 
dzie udzielił kompanii prawo pobierania po­
datków w krajach, których nie posiadał: 
Bengalu, Baharu i Orissy; nabab poszedł 
precz, otrzymał pensyą.

Bengal, pierwsza kompanii na lądzie 
zdobycz, długo stał się pastwą nionopoliów, 
exakcyj i tyranii administratorów, z akcyona- 
ryuszami w zwadzie będących, przez chci­
wość nie przyniósł tak zaraz pożytków, ja- 
kith oczekiwano, ale jeszcze więcej pobudził 
kompanią do lądowych zdobyczy.

Hyder Ali wdarł się (1760) na tron pań­
stwa Mysore. Pobity (1768 w lutym) od An­
glików, pokrzepił się przez najazd Karna- 
tyku i pod murami Madrasu zawarł traktat
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zapewniając wolny handel. Postraszeni (1774) 
koło Suraty Marattowie sprzymierzyli siî  
z Hyder-Alim, wsparły ich jeszcze powsta­
nia excessami spowodowane. Wojna szła  
twardo, nim kompania zdołała pokojem (1782, 
17 maja) uciszyć Marattów. Hyder-Ali sam, 
nieustając w boju, przekazał go synowi Tip- 
posaibowi, z którym korzystny pokój (1784, 
11 marca) w Mangalore stanął.

Kompania w'zbijając się na w yżyny  
gwałtownym bojem, potrzebowała naprawy. 
Uchwalony (1773 w kwietniu, 1774) act of 
regulation, przepisał kierunek akcyonaryu- 
szów, oraz administracyą gubernatora Ben- 
gału, i wszystkich posiadłości brytańskich, 
z nadzorczą radą, którym AVojna i pokój po- 
ruczone; najwyższy sąd z nominacyi królew­
skiej; cywilne i militarne korrespondencye 
mają być ministrowi sekretarzowi stanu udzie­
lane. Wszakże to ulgi Indjmnom nie przynio­
sło: cisnęły ich exakcye, monopolia, nie­
sprawiedliwości.

Ponieważ byt kompanii od rządu zależał, 
aby excessa powściągnąć, na wniosek Pitta 
(1784. 4 sierpnia) postanowione zostało, że  
akcyonaryuszom zostają tylko handlowe i ku­
pieckie do kierowania wudoki, przedmioty 
zaś polityczne przechodzą pod dozór i kie-
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runek komissyi rządowej (board of control): 
ona sama o wojnie łub pokoju decyduje; 
wyższe urzędy wymagają królewskiego po­
twierdzenia, gubernator od rządu naznacza­
ny; ustanowiona tez kontrolla fortun do Indyj 
udających się i z Indyj wracających, a dla 
powściągnienia nadużyć karne przepisy ozna­
czone.— Powściągnął rząd zbyteczne zdzier- 
stwa, kompania otworzyła dla korony wielką 
potęgę, niezmiernie rosnące otrzymywała zy­
ski w swym z Chinami otwartym handlu, 
wnet sama herbata (przed 1784) przynosiła 
20 milionów liwrów (w czem dwie trzecie 
z kontrabandy). Chociaż niebawem nie bra­
kło wymagań, aby jej monopolium czyli ją  
sarnę rozwiązać: rząd nie śmie do tego nie­
pewnego posunąć się kroku.

Kiedy się stały ląd w Europie wzajemnemi 
wojnami gnębił, wodami odosobniona Wielka 
Brytania podnosiła się nieprzewidzianym uro­
kiem. Na stałym lądzie pieniądz, subsydya, 
wszędzie jej otworzyły czynny do wszystkie­
go udział, wpływ i ważenie losami lądu; na 
morzach, marynarka dźwignęła jej potęgę. 
Przez powodzenie ciągłe jakiego doznawała, 
w nieswornem swem ukonstytuowaniu, zy­
skała harmonią między narodem i parlamen­
tem jego a rządem (Wałpole ministrem lat 20).
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Aby sprostać wszystkim przedsięwzięciom i 
subsydyom, zagrzęzła w długi, po każdej 
wojnie podnoszące się (1789 było długu 54 
milionów funtów sterlingów; a 1748, 78 mi­
lionów; a 1763, 146 milionów; a 1782, nie- 
dając żadnych subsydyów, własne wydatki 
podniosły go na 257 milionów funtów sterliii- 
gów; a następnie!) Środki umorzenia pona­
wiane (1786. 1792) nie przynosiły spodzie­
wanego owocu; ale powodzenie jednało 
kredyt.

Mnożyło się jej okrętów kupieckich i 
wojennych, po najotwartszych morzach krą­
żąc, do nowych ziem otwierały przystęp 
(Cook 1768—1780). Sidneycowe (1788) zało­
żone w Nowej Gallii (trzcina cukroAva Otaiti, 
len Nowej Zelandyi). Nic jej nie zawadzało. 
Hollenderska marynarka podupadała; kupiec- 
two ich nie mogło wytrzymać współ ubiega­
nia; marynarki francuska i hiszpańska ni­
szczone, porujnowane. Hiszpania pomna na 
dawne na morzach władanie, musi na prze­
strzeniach oceanu rewizyą okrętów zanie­
chać (umowy o to 1739. 15 stycznia, w Ma­
drycie załatwienie pretensyj odkładały). 
Wielka Brytania sama jest panią wód. O 
wolność ich upominała się i ubijała, a gdy się  
panią wód stała, panowania nadużywa; o
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wolność się upominając, słabsze uciska isto­
ty. Nadużycia jej w czasie pokoju uciążliwe, 
w czasie wojny gnębiły handel innych do 
wojny nienależących krajów, niebezpieczeń­
stwem i rozbojami onym szkodziły. Zęby się 
mnożącym zastawie gwałtom, Rossya wyto­
czyła zbrojną na morzach neutralność.

Pierwsza propozycya zbrojnej na mo­
rzach neutralności uczynioną była (1780, 
w lutym) przez Rossyą. Wedle niej, neutral­
nych państw okręty bez przeszkody wcho­
dzą do portów wojujących, i własność stron 
wojujących jest bezpieczną na okrętach neu­
tralnych, wyjąwszy kontrabandy. Co jest blo­
kowanie portu, oznaczone zostało i stosownie 
do tego o chwyconych przepisane prawidła 
wyrokowania. Z kolei przystąpiły do tego 
Dania i Szwecya (1780. 9 lipca), Portugalia 
(1781. 8 marca), Hiszpania (1781. 8 kwietnia), 
Francya (1781. 25 kwietnia). Anglia, wypo­
wiadając wojnę Hollandyi (1780. 20 grudnia), 
zaAviadomila o swem na te Avarunki przy- 
ZAYoleniu.
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49 . Stany zjednoczone amerykańskie po­
wstają. 1 7 6 6 — 1781.

Własnym rodem zaludnione w Ameryce 
osady rządziła Anglia. Za ministerstwa Gren- 
ville uchwalone prawo stępia (1765. 22 mar­
ca, stamp act) wznieciło we wszystkich pro- 
wincyach, a mianowicie w Wirginii i Massa- 
chusset wielkie nieiikontentowanie. Rzucono 
pytanie, jakiem prawem parlament angielski 
nakłada podatki na lud amerykański, bez 
jego udziału. Zebrał się w Nowym Yorku 
kongres, który ogłosił deklaracyą prawa 
ludu. Zmieniło się ministeryum, stępel cofnię­
ty został; ale wszystka cleklaracya (bill dé­
claration) wyłożyła niewątpliwe parlamentu 
zwierzchnictwo.

Przeciw tej maxymîe oppozycya rosła  
niepomiarkowanie. Tymczasem minister 
Townshend mniemał, że się uda na miejsce 
dotąd pobieranych podatków, wprowadzić 
zboczne (indirectes). Ogłoszone tedy zostały 
(1767 w czerwcu, przez revenue act) opłaty 
od herbaty, papieru, szkła i innych przed­
miotów. Zjawił się przeciw^ temu opór najsil­
niej w Massachusset i-w jego mieście Bosto­
nie: uchwalono, towarów angielskich nie
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używać wcale. Mniemał lord North, na czele  
miiłisteryum występujący, źe zjedna umysły 
zacięte, czyniąc powolności. Cofnięte były 
podatki zboczne w powszechności, herbaty 
tylko opłacanie zastrzeżone, a przytein po­
wtórzono, źe parlament posiada zupełną nad 
koloniami władzę.

Amerykanie w^yrzekli się tej opłacanej 
herbaty, a gdy ministerstwo ubocznemi spo­
sobami chce dogodności im okazywać, aby 
umysły zjednać, zjawiło się przeszkadzanie 
wprowadzenia herbaty. Jeden okręt nią ła­
downy, do Bostonu (1773. *26 grudnia) przy­
bywający, przez lud b jł złupiony i zatopio­
ny. Mniemano rzucie postrach surowością. 
Ogłoszony bill (1774. 25 marca, Boston-port- 
bill) zamykał port Bostonu, list swobody ca­
łej prowincyi Massachusset cofał. Szczegól­
ny sąd dla tej prowincyi (20 maja) ustanowio­
ny, do Bostonu wojsko wprowadzone.

Wszystkie prowdneye tą surowością 
obruszone zostały, niepewne co je same spo­
tkać może, złożyły (5 września) w Filadelfii 
pod przewodnictwem Peyton Wandolpa kon­
gres, i uchwaliły przerwać wszelki z Anglią 
handel. Parlament gniewny, nie słuchał rad 
Chathama, Burkiego, WMlkisa, zadekretował 
(1775. 9 lutego) adres do zbuntowanych Ame-
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rykanów. Po takiej deklaracji, bill Northa, 
przyznający im prawo nakładania podatków 
przez nich samych, ale dodający warunek 
supremacji parlamentu, skutku mieć nie 
mógł.

Przyszło do boju, bitwą pod Lexingtonem 
(1775. 19 kwietnia) otwartego. Kilka pułków  
nowych do Ameryki wyprawiono. — Am e­
rykanie rzucili się (1775 w' październiku) na 
Kanadę, w posiadłości już angielskiej będą­
cą; ale jenerał Carleton, Arnoldowi i Mont- 
gomerremu dał odpór, zniewolił do odstą­
pienia od Quebeku (1776 w maju). Zaniechali 
tedy Amerykanie ustronne przedsięwzięcia, 
na włąsnej ubijają się ziemi. Howe przez nich 
z Bostonu (1776. 17 marca) wyparty; ubijano 
się koło Nowego Yorku.

Wzmagał się tymczasem publicystów głos, 
do zupełnego od metropolii oderwania się 
powołujący, do niepodległości. Ufano, że 
mocarstwa Europy nieomieszkają nadbiedz 
w  pomoc (jakżeby miały byc obojętne na to, 
co się za morzami w koloniach dzieje?), Eu­
ropa sprzyja oczywiście. Zaciąg z Niemiec, 
bez trudności pozyskany; ochotnicy z ró­
żnych narodów nadbiegali (Lafayette, Ro- 
chambeau, Kościuszko, Kazimirz Puławski, 
opuszczonej w Europie, podobnej sprawy
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ofiara). — Trzynastu Stanów zjednoczonych 
niepodległość (1776. 4 lipca) w Filadelfii, 
uroczyście ogłoszoną została.

Przez Kanadę Burgoyne zaszedł tył ame­
rykańskim armiom. Gates go zatrzymał i 
w Saratoga (1777. 16 października) do ka­
pitulowania zniewolił. To powodzenie przy­
śpieszyło skutek z negocyacyj przez Benja­
mina Franklina we Francyi prowadzonych. 
Gabinet wersalski uznał Stanów zjednoczo­
nych niepodległość i zawarł z nimi (1778. 6 
lutego) przymierze i traktat handlowy. Za- 
czóm (24 marca) wypowiedział Wielkiej Bry­
tanii wojnę.

Niepewna bitwa morska (1778. 27 lipca) 
przy Ouessant, nie przeszkodziła, źe admi­
rał d’ Estaing ukazał się na brzegach Ame­
ryki. Francuzi tez zdobywali: (7 września) 
Dominikę, (1779. 30 stycznia) Senegal, (16 
czerAvca) S. Vincent, (4 lipca) Grenadę; ,tra­
cili (1778. 14 grudnia) Ś. Łiicyą. W Indyach 
wschodnich spotykali sięSuffren zHughesem.

Hiszpanie wystąpiwszy do boju (1779 
w czerwcu), opanowali (1782. 2 lutego) Mi- 
norkę; i próżno oblegali Gibraltar, broniony 
(1779—1782 w październiku) przez Elliota.

Hollandya pragnęła byd neutralną, do 
zbrojnej przystąpić neutralności od Rossyi

IV. Dzieje nowsze. 8
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proponowanej; ale traktowała z Ameryka­
nami i Anglicy sami uprzedzili ją wydaniem 
(1780. 20 grudnia) wojny. Bitwa morska przy 
Doggersbanku (1781. 5 sierpnia) nietyle szko­
dliwą Holłendrom była, co tracenie (1781. 
12 listopada) Negapatamu, (1781. 5 sierpnia) 
Trincomale, S. Eustachę.

Na lądzie trudno było Anglii się pokrze­
pić w ostatniem jej przedsięwzięciu na pro- 
wuncye południowe. Zwycięstwo odniesione 
przez Washingtona zniewoliło ustąpić. Lord 
Cornwallis, zamknięty ŵ Yorktown, (1781. 
19 października) kapitulował. Traciła ochotę 
popierania boju. Świetne zwycięstwo taktyki 
Rodneya (1782. 12 kwietnia) przy Guadalu- 
pie nie dodało ochoty. Traktowano.

Chociaż Wielka Brytania pragnęła po­
koju, ciężko jej było sprzymierzonym zado- 
dosyć uczynić: targowała się blisko dwóch 
lat w umowach toczonych w Wersalu. Pre- 
liminarya naprzód ze Stanami zjednoczonemi 
(1782. 30 listopada) podpisane zostały; na­
stępnie (1783. 20 stycznia) z Francyą i Hi­
szpanią; zamienione (1783. 3 września) w  po­
kój, zawarowały: uznanie niepodległości Sta­
nów zjednoczonych, wszystkie ziemie na za­
chód Stanów rozciągające się, western territo- 
ry, Stanom przekazane; połów koło Ziemi No-
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wej i wolny dla obustron na Mississipi spław. 
Dla Francyi odstąpiona Tabago i Senegal 
wrócony: wreszcie w Ameryce i w Indyach 
wschodnich zwrot wzajemny zdobyczy; 
sprzymierzeniec Francyi Hyder-Ali wezwa­
ny do przystąpienia do tego traktatu; wolny 
połów przy Ziemi Nowej i dwie wysepki 
Sw. Piotra i Miguelon dla Francyi. — Hi­
szpania zostaje w  posiadaniu Minorki i Flo­
rydy, reszta zdobyczy wzajem zwrócona. — 
Traktaty handlowe z Francyą i Hiszpa­
nią będą zawarte w ciągu następnych lat 
dwóch.

Z Hollandyą opóźniło się ukończenie. 
Kiedy te pokoje stanęły, wtedy z nią dopiero 
preliminarya (1783. 2 września) umówione 
były. Pokojem (1784. 20 maja) Hollandya od­
stąpiła Negapatam, inne zdobycze wzajem 
oddane; dla Anglii wolna na morzach Indyj 
wschodnich nawigacya zastrzeżona.

Pierwsze urządzenie się federacyi Sta­
nów zjednoczonych, było wątłe: w lat kilka 
dopiero (1789) ściślej się urządziły. Prezy­
dent. jest władzą irykonawczą pod dozorem 
senatu; władza prawodawcza w senacie i 
w izbie reprezentantów narodu. Ulegało na­
stępnie niejakim przemianom, co do trwania 
prezydenctwa, co do władzy wykonawczej.
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CO do sposobu elekcyi. Pierwszym prezyden­
tem był Washington.

50. Grabieże 1765— 1T82.

Chcieli się wydobyć z pod jarzma Gie- 
nueńczyków Korsykanie. Pascal Paoli im 
dowodził. Gienueńczycy podołać go nie mo­
gąc, wezwali (1765) Francuzów. Me przewi­
dując, aby uśmierzonych utrzymali, dogo­
dzili upragnieniu Francyi, odstąpili jej (1766. 
15 maja) z mieszkańcami wyspę. Pascal 
Paoli po długim oporze (1769. 13 czerwca) 
ziomków pożegnał. Francya wyspę zagra­
biła, z przyzwoleniem Gienueńczyków, nikt 
się o to nie upomniał, został przy niej piękny 
nabytek.

Ohydnej tego czasu polityce nie udało 
się dopełnić podziału ni Austryi, ani Prus; 
ale wzrost Prus i zdobycie Szląska, z tylu 
tak pięknem! zaokrągleniami, granic uzupeł­
nieniami, ustaliły mniemanie o organizacyi 
i potędze państw. Zależało od urządzenia 
machiny, przez centralizowanie jednostajną 
organizacyą, poruszaną wolą jednego; w  ob­
rębach spójnych statystyczne liczby ludno­
ści, dostatków i onych billansów, rozciągło­
ści mil kwadratowych, stały się miarą potęgi
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tej machiny, zapewnieniem jej powodzenia 
i szczęścia; wzrost przez akkwizycye dowo­
dził pomyślności, niemi zaokrąglał granice, 
spajał i ogładzał z dawnych wieków wynikłe 
szczerby: każdemu zostawało, dopatrywać 
dogodnej pory, aby uzupełniać i rozprze­
strzeniać swe obręby.

Wydarzyła się taka dla Rossyi pora 
z Kiirlandyi, Chociaż miała obręby dosyć 
szerokie i okrągłe, jednak nie zaspała pory 
po wygaśnieniu domu Kettlera, kiedy Kur- 
landya, wedle umów, powinna była z rzeczą- 
pospolitą się spoić, utrzymać ją osobnem 
kvsięstwem pod imperatorów dyspozycyą. 
Król Sas dostatecznie się temu nie oparł; 
Kurlandya, acz nie wcielona, stała się ros- 
syjską.

W traktatach Piotra III. z Fryderykiem 
II. (1762), wraz Katarzyny II. z tymże (1764. 
11 kwietnia), przywłaszczenie Kurlandyi było 
wyraźnie zastrzegane. O podobnem przywła­
szczeniu całej rzeczy pospolitej polskiej ma­
rzył dwór petersburski. W tychże traktatach 
z Fryderykiem II. zastrzegał opiekowanie się 
dyssydentami w Polsce praw obywatelskich 
pozbawionymi, oraz utrzymanie instytucyj 
rzeczypospolitej, aby utrzymać wpływ, jaki 
jej Sasi od półwieku otworzyli.
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Zjawiły się tymczasem w Polsce upra­
gnienia naprawy wewnętrznego urządzenia. 
Powszechniejszem życzeniem było, dodać 
sił własnym narodowym żywiołom, napra­
wie nadwerężenie onych, bez obcego w pły­
wu. Czartoryscy zamierzali przeistoczyć 
rzeczpospolitą, w rządną monarchią przeo­
brazić; aby swego dopiąć, szukają wsparcia 
Rossyi, co instytucye rzeczypospolitej w ca­
łości utrzymać postanowiła; mniemali ją 
uwieść.

Po zgonie Augusta III. (1763. 4 paździer­
nika) na sejmie konwokacjjnym, wsparci 
bagnetami rossyjskiemi, wyparli republika­
nów, i konfederacyą (1764. 7 maja) zawiązali. 
Z ich przyzwoleniem Katarzyna II. na tron 
powodowała faworyta swego, a ich siostrzeń­
ca, Stanisława Augusta Poniatowskiego; a 
ten, na polu elekcyjnem, z którego się woj­
ska rossyjskie na mil kilka oddaliły, (1764. 
7 września) zgodnie obrany. A w nim nie 
znaleźli Czartoryscy wsparcia; rossyjski am- 
bassador Repnin rządzić począł.

Obudzone protekcyą Rossyi dyssyden- 
tów upominania się o odjęte im prawa. Rossya 
głośno wymaga, aby dysunici w senacie za­
siedli. Rozkazał Repnin konfederacyą Czar­
toryskich rozwiązać, ale dyssydentom zadość
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uczynic nie myślał (1766 październik i listo­
pad). AVszystkich malkontentów, dyssyden- 
tów lub na ’ króla i Czartoryskich sarkają­
cych, do Radomia ściągnął, a tam pod pa­
szczą dział wyciska zlanie wszystkich kon- 
federacyj w jednę, na gwarancyi irnperato- 
rowej opartą, a królowi wierność oświadcza­
jącą. Sejm konfederacki w Warszawie pod 
bagnetami rossyjskierni zasiadł (1765. 5 pa­
ździernika do 1768. 5 maja), w ciągu obrad, 
opierający się w senacie (biskupi Sołtyk, 
Załuski itd. 13 grudnia) porwani w głąb’ Ros- 
syi wywiezieni; z sejmu naznaczona delega- 
cya układa się z dworami i dyssydentami. 
Stało się wszystko, jak Rossya i Repnin 
chcieli: dyssydenci w senacie nie zasiedli.

Tyle zniewag i gwałtów, bezkarnie speł­
nionych, powołało do ostatnich środków. Bi­
skup kamieniecki, Krasiński, przygotował. 
Puławscy (1768. 29 lutego) zawiązali kon- 
federacyą barską o niepodległość i religią. 
Rozpoczęły się wieloletnie ubijatyki i bój z 
Rossyą zacięty. Katarzyna II. podnieciła 
rzezie ukraińskie (1768. 1769) przez koza- 
czyznę i Zaporożców powodowane (Humań 
1768. 24 czerwca). Rozwinęła się konfede- 
racya po 3Iałejpolsce i po Wielkiejpolsce, 
rozciągnęła się po Litwie. Kazimirz Puław-
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ski był jej bohaterem, kontrarjowany przez 
innych; dwór saski dostarczał małych sub- 
sydyów i w ichrzył; dwór wiedeński nie 
wzbraniał schronienia, skąd mógł być dany 
kierunek ruchowi powszechnemu (w Preszo- 
wie [Eperies], w Cieszynie); Francya dosy- 
łała nieco pieniędzy, nareszcie i oficerów; 
kilka tysięcy szlachty (od 4 do 8,000) w cią­
głych spotkaniach i bitwach, zdołało wytrzy­
mać wieloletni bój z trzykroć i czterykroć 
liczniejszem wojskiem rossyjskiem. Zdołali 
się nawet konfederaci zjeżdżać, to w Glinia­
nach, to w Białej (1769 w listopadzie), orga­
nizować i warowne pozyskiwać stanowiska. 
Rossya bez wielkiego trudu w ojsko narodowe 
w  nieczynności, króla i otaczające go władze 
w  uniżoności utrzymywała: zdawała się je­
dnak powątpiewać o swej sprawie, gdy od­
woławszy R,epnina poczęła się uciekać do 
powolniejszych i pojednawczych z narodem 
środków.

Ale przyjaźń trzech dworów ościennych 
w  niczem niezachwiana trwała; przymierze 
Austryi z Francyą wzmocnienia nabierało. 
Polska zniskąd otwartej pomocy otrzymać nie 
mogła. U jednej Turcyi konfederaci wyje­
dnali upominanie się o wyprowadzenie wojsk 
rossyjskich z Polski. Zachęcona od Francyi
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wydała Turcya (1768. 4 listopada) wojnę, na 
którą konfederaci liczyli wiele, kiedy wypra­
wa pierwsza (1769) dla Rossyi żadnego nie- 
przynosiła owocu. Lecz następnie Rumiań- 
cow, po zwycięstwie (1770. 18 lipca) nad 
Prutem, opanował Mołdawią; po zwycięstwie 
(1 sierpnia) pod Kalmlem, Wołoszczyznę; 
Alexej Orłów zwyciężył (5 lipca) przy Scio 
i spalił (16 lipca) flotę turecką przy Czesme. 
Rossya mniemała, że Turcyi koniec położy, 
wyzwalając Greków a sprzymierzając się 
(1771) z nieswornym baszą Egiptu Alibejem. 
Z tern wszystkiem postrzegła się byc w bar­
dzo trudnem położeniu. Dotknięta (1771) 
klęską morowego powietrza, do gruntu za- 
trząśniona kozackim buntem Pugaczewa, któ­
ry się za imperatora Piotra III. udawał, zosta­
ła do tego przejęta niemałą niespokojnością z 
powodu zmiany w Szwecyi zaszłej.

Szwecya odzyskując swe dawne swobo­
dy, rozerwaną była na fakcye arystokraty­
czne, z których francuska Gilleiibergów czyli 
kapeluszów dopóty przewodziła, dopóki sub- 
sydya z Francyi dochodziły (do 1762); nastę­
pnie wzięła przewagę angielsko - rossyjska 
Horna czyli czapek. W zamiarze wciągnie- 
nia Szwecyi w sprawę Polski, łatwo sobie 
Francya (1769) kupiła stronnictwo, którem
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powodowała. Nim jednak ze szarpanin prze- 
dajnych fakcyj nastąpić co mogło, wstąpił na 
tron Gustaw III., i szczęśliwie pokierowaną 
rewolucyą (1772. 19 sierpnia) uzyskał władzę 
taką, że sejm szwedzki jedynie w doradzcze 
ciało zamieniony został. Gabinet petersbur­
ski w tej sąsiedniej zmianie, dostrzegał nie­
bezpieczeństwo dla siebie, gdyż powszechne 
było mniemanie, że podniesienie władzy mo­
narszej doda sprężystości szwedzkiemu dzia­
łaniu, a nienajchętniejsze dla Rossyi Gusta­
wa III. usposobienie dosyć znane.

Szukał tedy gabinet petersburski nieja­
kiej dla siebie folgi. W Polsce łagodniejszym 
się okazał; z Tatarami krymskimi osobny po­
kój zawrzeć zdołał; z Turkiem długo trakto­
wał. Tymczasem groźny kozacki Pugacze- 
wa bunt uśmierzony został (Antoni Puławski), 
a mocarstwa sprzymierzone przygotowały i 
podały środki do załatwienia sprawy polskiej.

Za życia matki, Maryi Teresy, cesarską 
koronę otrzymał Józef II. Kaunitz dopuścił 
jego zjazdu w Nisie (1769) z Fryderykiem II.; 
Kaunitz wtedy ściślejszem czynił przymierze 
z Francyą, małżeństwem arcyksiężniczki 
(1770. 16 maja) z Ludwikiem XVI.; i począł 
czynić (28 lipca) militarne Spiża polskiego 
rozmierzanie. Sam towarzyszył Józefowi II.
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W powtórnem jego (1770. 3 września) w Uni- 
czowie (Neustadt w Morawii) z Frydery­
kiem II. zjechaniu się, gdzie o Polsce radzo­
no. Niebawem Spiż (1771. 27 stycznia) do 
Austryi wcielony, z oświadczeniem, że doga­
dzając prawom swoim Marya Teresa, nie ma 
zamiaru przywłaszczania sobie najmniejszej 
cząstki ziemi polskiej i riiedopuści, aby kto­
kolwiek miał sobie jaką przywłaszczać. Była 
to akkwizycya zaokrąglająca granice Węgier. 
Złowrogie zapowiednie rozbioru Polski, po­
częły się wydzierać z tajników gabinetowych 
i przerażać umysły. Ażeby odeprzeć moro­
wą zarazę po Rossyi grasującą, wojska pru­
skie i austryackie wkroczyły do Polski i po­
częły głęboko w kraju kordony zdrowia roz­
ciągać. Henryk pruski, a potem Lobkowicz 
(1771) pośpieszyli do Petersburga, z obja­
śnieniami i propozycyami rozbioru. Przy­
zwolenie na niego było Polski krz}^wda, ale 
niemniej poniżało protektorkę R ossyą, oka­
zywało jej niem oc: imperatorowa sama do 
tego się skłoniła, aby nasycić sprzymierzeń­
ców. Pobożnej Maryi Teresy sumienie za­
trwożyło s ię : rozgrzeszał ją papież Kle­
mens XIV. Ganganelli; i kiedy nuncyusz je ­
go Visconti błogosławił w Częstochowie 
konfederatom barskim o wiarę i niepodle-
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głośc wojującym: wtedy radził jej grabie co 
najwięcej dla ratowania dusz wiernych. Fry­
deryk II. nie poczytał tego za złe, grabił co  
najwięcej na swój rachunek.

Konfederaci tymczasem, dufając w roz­
winięte siły, ogłosili byli bezkrólewie: ale 
doznali niedających się naprawić klęsk: Sa­
w y (1771. *26 kwietnia) pod Szreńskiem; Du- 
mourieza (22 września) pod Lanckoroną; 
Ogińskiego hetmana (22 września) między 
Chomskiem a Będzicą. Powątpiewanie o 
sprawie własnej poczęło wzrastać; porwanie 
(3  listopada) króla z Warszawy, nadwerężyło 
urok jaki ją otaczał; gabinety podniosły krzy­
ki o królobójstwo; przytułek Austrya wypo­
wiedziała; miało się wszystko do końca. W te­
dy kiedy Kazimirz Puławski zniknął i Często­
chowa na rozkaz Stanisława Augusta (1772. 
15 sierpnia) broń składała: wtedy (5 sierpnia), 
traktat umówionego podziału, trzy zmowne 
mocarstwa podpisywały. Niebawem (1773. 
13 stycznia) manifest podziału ogłosiły; w  
przestrzeniach rzeczypospolitej rozgraniczały 
się , i nikt o to głosu nie podniósł, gabineto­
wej to polityki nie troszczyło, bo wszystkie 
trzy północne mocarstwa zarówno akkwizy- 
eyami wzrastały. Rossya wzięła białą Ruś po 
Dniepr i Dźwinę; Austrya wzięła Ruś czerwo-
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ną ż przyborkami po Wisłę i Zbrucz; Prusy, 
województwa pruskie z krainą Noteci, wy­
łączając Gdańsk i Toruń przy Polsce zo­
stające.

Zostawało Rossyi wyjednać narodu ra- 
tyfikacyą i ukończyć wojnę turecką. Zna­
lazła ludzi przedajnycli i podłych, co jej woli 
zadosyć czynili (Poniński). Przez delegacyą 
z sejmu (1772. 18 maja) wyznaczoną, w ygo­
towany do tego (13 września) akt, potrze­
bnych podpisów nie otrzymał, ale rozbój po­
lityczny wytykał granice, jakie mu się podo­
bało. — Z Turcyą wojna, niejako zawieszona, 
popartą była (1773) nad Dunajem. Zrazu 
Rumiańcow od Silistryi odparty, sprzymierze­
niec w Egipcie Alibej (7 maja) pobity, dostał 
się do niewoli; ale Rumiańcow znowu Dunaj 
przeszedłszy, w Bułgaryi obiegł wezyra i w 
Kajnardzi (1774. 22 lipca) pokój stanął. W ol­
na na morzu czarnem żegluga przezeń jest 
zdobyta: Kimburn, Jenikale i Kiercz zostają 
w posiadaniu Rossyi; Tatarzy krymscy są 
niepodlegli, resztę Rossya zwraca.

Wzięła się Katarzyna II. niezwłocznie do 
urządzenia kozaczyzny ukraińskiej. Ziemie 
jej przestronne rozdawała bojarom; kozacy 
za roboczy lud poczytani, stracili hetmana; 
wprowadzone do nich czyny (urzędy) i sądy
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rossyjskie; kozacki lud pod bronią w pułki 
przeistoczony, otrzymał rossyjskich i niemie­
ckich oficerów. Zostawali do zagłady Zapo- 
roźcy, w liczbie których imperatorowa sama 
i wielki książę honorowo zapisani byli. Sci- 
śnieiii dosyć w pobliżu powznoszonemi waro­
wniami, wysepki swe mieli podchwytywane, 
rygor swej instytucyi osłabiony: nareszcie, 
ukaz (1775. 15 sierpnia) zaAviadomił Europę, 
że rozbójniczy zaporożskich kozaków zwią­
zek więcej bytu nie m a, bo imperatorowa 
przed Bogiem i ludźmi czuła się byc obowią­
zaną, Sicz ich, obyczajów rozwiązłych, z in- 
stytucyi swej żadnej posiadłości mieć nie mo­
gącej, na zawsze zniszczyć. — W tychże cza­
sach (1776) zaprowadzone w Rossyi liczne 
urządzenia.

Pokojem w Kajnardzi zawartym, sprawa 
turecka nie była wyczerpnięta. Gabinety, 
wiedeński i petersburski, obracały swe na 
Turcyą oko i plany obmyślały. Józef II. 
znalazł porę do nowej akkwizycyi zajmując 
(1777) Bukowinę, a tej grabieży Rossya nie 
poczytała za złe i nikt się o to nie upomniał. 
Ogłoszenie niepodległości Tatarów, poddało 
ich pod zwierzchnictwo Rossyi: konwencya 
objaśniawcza (1779. 10 marca) powierzyła 
hana Selima Giereja protekcyi imperatoro-
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wej. W ygnany przez Tatarów, był na ha- 
nostwie (1782) siłą protektorczą osadzony; 
a wnet (1783 w kwietniu) Krym i płaszczy­
zny Kubanu do cesarstwa wcielone zostały. 
Turcyi nie pozostawało, jak traktatem no­
wym (1784. 8 stycznia) akkwizycyą przy­
znać. Tatarzy ze swych siedlisk emigrowali.

Odwiedzali pełną chwały imperatorowę 
w Petersburgu Henryk pruski powtórnie 
(1776), Gustaw III. (1777), Józef II. (1780), 
i z niejednostajnemi oddalali się uczuciami.

Józef II. pozyskawszy Spiż, Galicyą i 
Bukowinę, zagustował w akkwizycyach, roz- 
patrynrał coby można we Włoszech lub w 
Niemczech nabyć. Linia elektorska w Ba- 
waryi (1777. 30 grudnia) gasła, miał dzie­
dziczyć elektor palatyn. Z nim Józef U. 
(1778. 3 stycznia) ułożył plan podziału, któ­
rym niższa Bawarya jemu przypadała i ta­
kową niezwłocznie objął. Na taki raz nie­
przygotowany Fryderyk II. podniecił prote- 
stacye, księcia Dwóchmostów, najbliższego 
sukcessora, Saksonią o allodya upominającą 
się, i Meklenburg o Leuchtenberg; usiłował 
przytem wtargnąć do Czech, a tern zjednał 
wdanie się Maryi Teresy; nadbiegło też po­
średnictwo Francyi i Rossyi. W Cieszynie 
(1779. 13 maja), meklenburskie pretensye
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uchylone; Saksonii sześć milionów złotych  
przyznano; Austryi kawałek tylko niższej 
Bawaryi koło Dunaju między Innem i Salcą, 
za co zobowiązała się nie przeszkadzać w  
swoim czasie przyłączenia Bajreutu i Anspa- 
chu do Prus. — Józef II. jednak nie przestał 
na tem. Po śmierci matki zaproponował e le­
ktorowi bawarskiemu wymianę, dając Nider­
landy, jako królestwo Burgundy!, za Bawa- 
ryą i palatynat w yższy; miał po temu przy­
chylenie się Francyi i Rossyi. Fryderyk II. 
jeszcze mu stanął na zawadzie i w Berlinie 
zawiązał konfederacyą książąt rzeszy, co 
skłoniło Józefa II., czem innem dużo zaprzą- 
tnionego, do zaniechania propozycyi.

51 . Sposobi się myśl do rewolucyi i prze­
obrażenia towarzyskiego.

Od końca wojny siedmioletniej (1763), 
wyjąwszy wojny o niepodległość Polski 
(1768 —1772) do której się turecka uczepiła, 
i wojny o niepodległość amerykańską (1775— 
1782) do której Burbony przystąpili, wojny, 
toczonej za morzami, — Europa przez ćwierć 
wieku, powiedzieć można, używała pokoju, 
następstwami i przyszłością brzemiennego, 
sposobiącego myśl ludzką do wielkich przeo-
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brazeń zadawnionego w społeczeństwie po­
rządku.

Skład jej w powszechności był monar- 
chiczno-hierarchiczny. Z pierwszego wzglę­
du siła wzrosła, bo większa częśc monarchij, 
umarzając stanów obrady, stała się samowol­
ną, despotyczną; z drugiego względu siła 
znacznie zesłabła i nie miała tej jedności, 
jak przed wieki; utrzymywała wszelako sta­
nowisko czynne sumieniem ludów kierujące. 
Mniemanie trwało, źe republikanizm, swobo­
da i wolność były protestantyzmu żywiołem, 
a despotyzm i intolerancya katolicyzmu udzia­
łem. Ale Dania, Szwecya, Prusy i wszystkie 
Niemcy, politycznie dały temu zaprzeczenie; 
w jednej HoUandyi źywocił republikanizm, w  
jednej Wielkiej Brytanii można było widzieć 
to obywatelskie życie, jakie dochowywały 
Gienua i W^enecya, Węgry i Polska. Łatwiej 
było usłyszeć dzwon luterański między kato­
likami, niż katolicki między protestantami. 
W" Polsce dyssydenci mogli się o prawo poli­
tyczne upominać, kiedy w Wielkiej Brytanii 
prawo nakazywało nieszczerą dla wyznań 
przysięgę. Nie miały sobie strony co przy- 
mawdać. W szakże dużo postygły wstręty i 
nienawiści między wyznaniami, plemionami i 
różnem ludzi powołaniem. Dawne pojęcia,

w . Dzieje nowsze. 9
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stary zwyczaj, nie czyniły zbytniego oporu 
nowym wyobrażeniom, nowemu obyczajowi; 
zjawił się owszem do nowości pociąg, które­
mu uporna przestarzałośc przeszkadzać nie 
śmiała.

Do rozpowszechnienia się licznych no­
wych pojęć, otwarte i wzrastające były śro­
dki, przez żywsze między krajami związki, 
rozwijający się handel księgarski, przez dzien­
nikarstwo i schadzki kawiarniane, oraz mno­
żących się pisarzy, co chciwszemu czytelni- 
ctAvu swych płodów dostarczali. Między 
światłymi narodów otworzyły się kommuni- 
kacye, z Leibnitzem korrespondowali Anglicy 
i Francuzi. Francuzi poznawali płody umysło­
we angielskie (Locke, Clarke), na Anglikach 
czyniły niezatarte wrażenie płody francuskich 
pisarzy (Montesquieu, Voltaire). Obserwo­
wanie przesunięcia się Wenery po widni słoń­
ca (1760) było wspólną narodów sprawą. 
Encyklopedyści przystępniejszemi czynili 
wszelkie wiadomości. Mogła w nich dostrze­
gać zdrożności, szkodliwe nauki, cenzura du­
chowna, bo ta jedna właściwie wówczas nad 
drukiem czuwała, mogła potępiać, zakazy­
wać, w indexa prohibitów wciągać: ale nie 
była w stanie drukowaniu zapobiedz, a zaka­
zany owoc stawał się więcej poszukiwany.
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chciwiej czytany. Dwory, przy których był 
rząd, i władza, dawały owszem wszystkiemu 
otuchę i protekcyą. Opiekować i podnosić 
światło, było ich rzeczą. Głownem téj dą­
żności siedliskiem był Paryż ; a najpierwszy i 
najdzielniejszy do nowości popęd dawało pi­
śmiennictwo francuskie. Piękne dowcipy i 
filozoficzne myśli znajdywały oklask na dwo­
rze paryskim, a filozofowie niedośc uczczeni 
u swego dworu, roskoszowali się w kadzi­
dłach dworów berlińskiego i petersburskiego. 
A czemu dwór paryski przyklaskiwał, to się 
echem powtarzało po innych dworach Burbo- 
nów, liczne kraje dzierżących.

Na dworach admirowano cnoty republi­
kanów rzymskich i greckich. Locke (-|-1704), 
Montesquieu 1735), Diderot, d’ Alembert, 
Voltaire, z entuzjazmem czytani byli od ludzi 
gabinetowych i stanu; Fryderyk II. niesym- 
patyzujący z ludem swoim, w swej ustroni 
(sans souci), zaszczycał ich swą przyjaźnią; 
Katarzyna II. z ich maxym kreśliła zasadni­
cze dla swego państwa prawa. Książęta na 
nauczycieli powoływali Condillaca, albo 
szwajcarskich demokratÔAv; dzieła Helwe- 
cyusza, la Rochefoucault, Jana Jakóba Rous­
seau, przyozdabiały toalety, dawały kieru­
nek instrukcyi i wychowaniu. Duch rozumo-

9*
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wanîa nad każdą rzeczą ochłonął wszystkie 
klasy czytające, na wszystko znajdywał teo- 
rye, pospolicie sprzeczne z porządkiem to­
warzyskim byt mającym. Zabawiano się nić­
mi, jak igraszką dowcipu; twórcy onych czę­
sto sami mało je ważyli. Od ludzi przy sterze 
będących niezależący, osobiście im nieznani, 
swobodnie, śmiało, wynurzali swe pojęcia. 
Nie szukali nikogo; ich widzenie było po­
szukiwane i użyźniało myśl przyszłości. Ro­
sła ich potęga i przyszło do tego, że oni kie­
rowali opinią publiczną, na nich powoływano 
się jak na wyrocznie.

Obok rozważania i rozpamiętywania 
dziejów, które z przeszłości myśl na liczne 
widoki nawodzą, zaprzątały zasady konsty­
tucyjne i prawodawcze. Montesquieu dostar­
czył niewyczerpanych z przeszłości wido­
ków, pchnął rozumowanie w głębiny. R oz­
ważanie organizacyi i konstytucyi angiel­
skiej (Locke) i polskiej (Leszczyński, Eon de 
Beaumont, Mably, Rousseau), do history­
cznych dostarczało obecnych rozmaitości 
przykładów. Rousseau, przejmując się ru­
chem ludu Gienew’y, marzył teorye wszech- 
władztwa ludu. Powstanie Stanów zjedno­
czonych amerykańskich, wszystkiemu temu 
nowy urok dało, niezłomnych sił udzieliło,.
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Merkantylną polityki rutynę podważali 
ekonomiści; nie w jednym razie nadkruszyć 
ją zdołali. Odsłaniając ważne widoki, obsta­
wali za rolnictwem, podnosili wolność prze­
mysłu i handlu. Adama Smith, na praktyce 
oparte widzenia, mogły wieść starą rutynę w 
nowo otwarte drogi; teorye Quesnay i jego 
fizyokratów”̂ były widzenia innego, porządku 
społecznego; a przechodząc z ekonomii poli­
tycznej w  organizacją społeczeństwa, zagra­
żały rozwiązaniem obecnego byt mającego.

Satyra, dowcip i rozumowe zastanowie­
nie, do żywego dotknęło zabobonnych prze­
sądów i przesądów w pożyciu. Rozpędzały 
je, towarzyskie życie przystępniejszem dla 
światła czyniły, usposabiały je do przeobra­
żenia się. Ale razem tknęły węzły religijne 
i bogobojność. Płonne a przenikliwe dowci­
pkowanie Voltaira wywierało niesłychany 
wpływ na umysły powierzchowne, a filozo­
fów różnych i Frereta (j- 1749) powoływanie 
się do rozumu, pociągało myślące głowy. 
Zasady moralności i filozoficznych idealizmu 
i materyalizmu widoków znajdywały licznych 
pisarzy, chciwych czytelników, żarliwych 
zwolenników. Snadniejszego wykładu mate- 
ryalizm podniesiony był powabem pióra swo­
ich głosicieli (Diderot, d’Alembert, Kolbach,
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Hartley, Oswald, Bealtie ltd.)? a człowiek sam, 
nzwierzęcony, jak zwierzę dla doczesności 
sposobiony (Rochefoucault, Helvétius, nawet 
J. J. Rousseau).

Z tego postępu i rozkrzewienia nowych 
widoków i pojęć pierwsze następstwa ukaza­
ły  się w zatardze ze stanem duchownymi 
dworem rzymskim.

52. Zatarga z dworem rzymskim, upadek 
jezuitów. 1155  —  1110.

Wyznania chrześciańskie poniekąd w  po­
koju żyły. W Polsce wydarzone spory w ła­
ściwie były polityczne. W jednej Francyi 
katolicyzm nie przestawał się rozdzierać zwa­
dami o jansenizm. Ważniejsze atoli postęp 
wieku wypracowywał widoki. Dzieje k o ­
ścioła uzyskiwały niepospolitych pisarzy (ka­
tolickich, dominikanina Natalisa (Noël) A le ­
xandra, f  1724; Klaudyusza Fleurego 1723; 
protestanckiego, Jana Wawrzyńca Moshei- 
ma, -j- 1755), którzy, spokojnie a śmiało, losy  
i prawa głowy kościoła rozważali i swobody 
kościoła przypominali. Rozsądne duchowień­
stwo dokładało starań ze swojej strony, aby 
zabobony rozpędzać. Wielkie przedsięwzię­
cie bollandystów (Papenbroch f  1714) w dłu-
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gich latach trudu, vrytykalo i odrzucało zmy­
ślonych świętych i niedorzeczne cuda. Sam 
papież Benedykt XIV. (Prosper Lambertini f  
1758), uchylał z martyrologu podejrzanych 
świętych, zbytek świąt iimnieiszył, i pragnął 
mieć duchowieństwo uczeńsze.

Po jego zgonie, za Klemensa XIII. (Cario 
Rezzoniego) zaszły zdarzenia, które smu­
tkiem i niewypowiedzianym ambarasem dwór 
rzymski napełniły, a to wtedy kiedy kardy­
nał Torregiani zamierzył podźwignąc pod­
upadłe papieża znaczenie. Ledwie nie ze 
wszystkich punktów katolickiego chrześciaii- 
stwa wypadły. Z Korsyki, Neapolitańczyk 
Pascal Paoli, (1759) dopraszał się o naprawę 
kościoła i duchowieństwa. Wysłanie do roz­
patrzenia rzeczy wizytatora, obraziło Gienu- 
eńczyków, którzy dużo zmartwienia sprawili. 
W Polsce, z powodu zatargi nuncyatury z 
prymasem, wygotowano (1764) akt prawie 
zupełnego z dworem rzymskim zerwania, 
tylko że Repnin wstrzymał. Tegoż czasu 
książę parmeński wstrzymuje dalszy wzrost 
zapisów na rzecz duchowieństwa, i nie chce 
aby dobra duchowne od ciężarów publicz­
nych miały byc wyłączane, na rozpatrzenie 
czego osobny sąd ustanowił. Dwór rzymski 
przez breve (1768) , nieważność tego ogła-
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sza, i biskupom zakazuje słuchać jego w y­
roków.

W tychże czasach (1763) ukazało się  
(de statu ecclesiae et legitima potestate ponti- 
ficis) pod nazivą Justyna Febroniusza (Jana 
Mikołaja von Hontheim, sufragana elektora 
arcybiskupa trewirskiego). W niem oświad­
cza pisarz, że, chociaż księga jego nie uniknie 
ścigan inkwizycyi, jednak nic więcej niepowie 
nad to, co mówili Gerson, Bossuet, Alexander 
Natalis, Fleury; redukuje papieża, prymasa 
kościoła, do zachowania jedności jego, co 
nie powdnno władzom duchownym miejsco­
wym ubliżać, i wzywa chrześcian, by nad 
swemi swobodami, na zborach konstancyeń- 
skim, bazylejskim, wyjaśnionemi, których się 
zbór trydencki nie wyrzekał, czuwali, i po- 
nowionemi zborami takowe do dawnej czyn­
ności zwracali. Dzieło wmet wziętości naby­
ło , chciwie czytane, w Portugalii, Hiszpanii, 
Wenecyi, dodało w  postępowaniu dworów  
śmiałości. Obruszony Klemens XIII. usiło­
wał rozchodzenie się tej księgi wstrzymać, 
potępioną wytępić. Po trzykroć w Wiedniu 
rozważając ją cenzura, oświadczyła, że nic 
przeciw wierze, ani obyczajom nie zawdera.

Do zajść dworu rzymskiego z innemi
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krajami, przyczyniły się zdarzenia, które je­
zuitów bytem do gruntu zachwiały.

Od początku bytu swego, zgromadzenie 
jezuitów, doznawało silnych zarzutów, rzu­
cających kaźii na ich zawiązek i wątpliwą 
moralność. Największy cios zadało małe 
dziełko (les provinęiales, lettres de Louis de 
Montalte, 1658) Błażeja Pascala, które wy­
tknęło pospolitemu czytelnictwu kazuistyckie 
nieprawości (opiniones latae, seu propositio- 
nes laxorum moralistorum, restrictiones et re- 
servationes mentales, probabilismus). Dzieł­
ko to powagi uroczystej nabrało, gdy nań 
(1679) bulla papieska powołała się. Bo pa­
pieże liczne nauki jezuickie wielą bullami 
(1679, 1690, 1711) potępiali i ohydę ich za- 
stósowania w^ystawiali, gdy jezuitom handlu 
niewolnikami zakazywali. Prócz innych prze­
ciwników, mieli jezuici skrytych w massone- 
ryi, której opanować nie zdołali, a która, w 
mistycyzmie i tajemnicy swojej, rozpowsze­
chniając się, krzewiła kosmopolityzm, so- 
cyalne pojęcia, zobojętnienie dla wyznań, a 
cześć wszystkim znanego Boga (Jehowy) i 
miłość bliźniego.

Jezuici i nikt nie przewidywał zdarzeń, 
któreby ich nagle obalić mogły. W  swych 
posadach niewzruszeni, z obojętnością słu-
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chalí głosu, co ich powszechnie oskarżał i 
kaźnią obarczał; szli swą j-utyną, wikłali się 
w liczne, niepewne położenia. Z tego po­
wodu na pierwszy cios narażeni byli w Por­
tugalii. Odstąpiła Hiszpania, za osadę S. 
Sagramento, siedm missyj: te (1750) pobun- 
towały się przeciw Portugalii, buntowi temu 
jezuici przywodzili. W  Para i Maragnan, 
minister Oeyras Carvalhos marquis Pombal, 
chce zapewnie Indyan wolność: (1755) je ­
zuici się temu opierają. Pombal był gwał­
towny, a im niechętny; wszakże w tym ra­
zie przestał na oddaleniu spowiednika i 
wzbronieniu ich przystępu do dworu, a za­
powiedział, aby się w politykę, handel i li­
chwę nie wdawali. Dwór rzymski wejrzał 
w  to z jezuitami zdarzenie, Klemens XIII. (1758) 
opiekuje ich. Wtem, mordercza ręka króla 
Józefa raniła, posądzeni i wplątani jezuici, 
pomówienia, pozory, uciążyły z zagorzał- 
stwem pobożnego iHalagrydę, wzmogły się 
czernidła. Zapadły przyśpieszone wyroki 
(1759. 13. stycznia), jezuici w uciążeniu po­
zostali. Zabrano im majątki, edyktem (1759, 
3. września) zgromadzenie ich z Portugalii 
wywołane; jezuitów do Włoch wyprawiono, 
a z Klemensem XIII. gdy zatarga się wzma­
g a , jego nuneyusz Acciacuoli z Portugalii
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(1760) pod eskortą precz odesłany, poseł 
portugalski z Rzymu odwołany, i wszelkie 
z Rzymem stosunki zerwane.

We Francyi, w bankructwo La Valetta 
(1756) wplątani się znaleźli jezuici. Wyroki 
sądowe pociągnęły do wynagrodzenia całe 
ich zgromadzenie. Zatem (1760) parlament 
roztrząsa ich przywileje, instytucyą, reguły 
i pisma zdrożne i gorszące. *) Zapadł po­
tem wyrok parlamentu (juge d’appel comme 
d’abus, 1762. 6. sierpnia) nakazujący jezui­
tom zrzucie sukienkę, opuście kollegia i do­
my. Edykt królewski (1763 w lutym) rozpo­
rządzał ich kollegiami; a faworyta Pompadour 
i minister Choiseul wyjednali edykt (1764 
w listopadzie) znoszący zgromadzenie, a da­
jący miesiąc czasu do wyniesienia się z Fran­
cyi tym, coby się do ukazu zastosować nie 
chcieli.

W Hiszpanii zdarzyło się (1766) pobu- 
rzenie ludu w Madrycie; ministrowie Campo- 
manes i Aranda chwycili za okoliczno.śc, aby 
jezuitów się pozbyć, i sankcyą królewską

’) Teologów i kazuistów: Sa, Delrio, Bellarmina, 
Molinę, Salmerona^ Marianego, Azora, Gretsera, V̂ as- 
queza, Suareza, Toleta, Becana, Escobara, Juvencego, 
Busenbauma etc., a Tursellinahistoryi na ogień skazana.
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(1767. 2. kwietnia) wywołani zostali, jako nie­
godziwi, bezbożni, boga z czartem mieszają­
cy; do Włoch wyprawieni. Zakaz przytćm 
duchowieństwu przyjmowania buli albo roz­
kazów papieskich bez przyzwolenia dworu. 
Podobnie z Parmy, Malty i Neapolu, wyrzu­
ceni zostali jezuici, a ciągle otuchę im dający 
Klemens XIII. doczekał s ię , że mu Benevent 
zajęto, a schodząc ze świata (1769. 3. lutego) 
w bardzo przykrćm położeniu stolicę apo­
stolską zostawił.

Klemensowi XIV. (Franciszkowi W a­
wrzyńcowi Ganganellemu) zostawało jak mo­
żna ciężkie razy ukoić. Nie wznawiał więcej 
(1770) bulli in coena domini; pojednał się 
(1770) z Portugalia; równie z księciem par- 
meńskim przez odwołanie (1773) breve woli 
jego sprzecznego; ulegając powszechnym na­
leganiom (bullą dominus ac redemtor noster, 
1773. 16. sierpnia) zgromadzenie jezuitów 
skasował, a w roku następnym (1774. 22. 
września) z doczesności się wyniósł.

53 . Reformy Józefa II. 1T81 —  1T90.

Skoro jezuici skasowani zostali, zewsząd 
byli rugowani i byt ich ustał: król pruski tylko 
tymczasowie, a Rossya ciągły przytułek im
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otworzyła. Upadek ich był głośnem zwycię­
stwem i tryumfem dla światła i filozofów 
wieku. W miejscu upadłej wszędzie jezui­
ckiej instrukcyi, otworzyła się dla nich ogro­
mna do zapełnienia próżnia, do postawienia 
ich własnej nauki. W Portugalii Pombal w 
gwałtowmem swem postępowaniu, obudze­
niem handlu, rękodzieł, odbudowaniem Lis- 
bony, podniesieniem marynarki, ulepszeniem  
administracyi trudniący się, zakłady naukowe 
niemniej dźwigał. Dopóki żył, owoce z tego 
jakiekolwiek były. W Polsce też, chęc oby­
watelska, do wszelkich brała się ulepszeń, 
do urządzenia narodowej instrukcyi (Tyzen- 
haus 1775 — 1782; kommissya edukacyjna od 
1775); biskupi z duchowieństwem zwolna 
uprzątali zbyteczne z kościelnych zwycza­
jów przydatki. Arcybiskup salcburski, Hie­
ronim, u siebie znosił praktyki zabobonne, 
oczyszczał kościoły od obciążających je stro“ 
jów, zarzucał zbytkowe obrzędy.

Najszersze reformy państw swoich przed­
siębrał Józef II. Marya Teresa, powznosiła 
różne instytucye dobroczynności i instrukcyi, 
powolnem i wyrozumiałem działaniem, za­
prowadziła różne urządzenia, pomnażała do­
chody umniejszając przywileje wyłączne ma­
gnatów, szlachty a nawet duchownych. Józef
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II. przejęty pojęciami wieku, zapragnął doko­
nać wszystkiego nagle. Bez względu na roz­
maitość języków, obyczaju, uprzedzeń, uspo­
sobień, wyznań, narodowości, miejscowych 
potrzeb i zdolności, wszystko ugiąć się miało, 
bo on sam tak obmyślił i tak mu się zachciało. 
Głosił wolność wyznań, a obrażał je i sumie­
niom gwałt czynił; podnosił nauki i szkoły, a 
w ciasne obręby instrukcya zamykał; znosił 
cenzurę duchowną, a nakładał więzy na oce­
nienie obecnego biegu rzeczy; otwierał ar­
chiwa dla ogłoszenia przestępstw Habsbur­
gów, a przyrządzał drogi do dalszych; chciał 
sprawiedliwość umocować, a w skrytośc po­
pychał jej jawność; powoływał każdego do 
obywatelstwa, a rujnował jego życie; wiele 
o wolności rozprawiał, a wszystko do stanu 
biernego przywodził.

Pragnie ożywić pracę i przemysł, zachę­
ca rolnictwo, daje awanse rękodziełom, oży­
wia handel i otwiera mu drogi, nowy port 
w Carlopago, porty wolne Rjekę (Fiume) i 
Terst (Triest), wyjednał wolność spławu 
przez Dunaj do morza czarnego i do Darda- 
nellów; mnożąc szkoły do liczby 2,200, gdy 
znalazł (1775) 14,000 uczniów, w dziesięć lat 
potem (17S5) liczył ich 117,000; a dla nich
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wygotowane przepisał katechizmy, tak reli­
gijny polityczny.

, Pragnie on widzieć jedność państwa. 
Spoić osobno rozrzucone jego cząstki radby, 
nie mogąc tego dopiąć. Nie chce znać kra­
jów, tylko państwo, jednostajne, jednostajnie 
urządzone, w  którem panujący urzędowy 
język niemiecki byc ma, religia katolicka, 
a mieszkańcy mają jednostajnego obyczaju 
nabyć; państwo na 13 guberni], na cyrkuły 
i sądowniczą hierarchią podzielone. Wszy­
stkie dawne porządki, przywileje, prawa i 
obyAvatelskie obrady, jako feudalnośc, jako 
zabytki barbarzyńskiej feudalności zagła­
dzone; uprzątnione przezto zostały wszelkie 
urzędy, które władzę ścieśniały. Uprzątnione 
różnice i służby, senioralne dziesięciny. Po­
datek ustanowiony ziemski wedle nowego 
kadastru, a każdy mieszkaniec miał byc rów­
nym obywatelem.

Ogłosił edykt (1781. 22. czerwca) nie­
ograniczonej tolerancyi wyznań, sądził jed­
nak za potrzebne, panujące katolickie licz- 
nemi opatrzyć przepisani. Te zakony, co 
się ani instrukcyą, ani chorymi lub zatrud­
nieniem jakiem nie zajmują, znosi, opatrzo­
nych nędzną pensyą, 6000 rozpędzonych zo­
stało na żebraninę. Pozostałe zakony poddaje
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(1781. 22. września, 7. grudnia) pod rozkazy 
biskupów, zakazując znoszenia się dalszego 
z ich jenerałami i papieżem. Prawo mał­
żeństwo uznało za akt cywilny, kanoniczne 
w rozwodach przepisy cywilnym do zacho­
wania oddał. Dyspensy o małżeństwa i posty, 
rozgrzeszenia, powierzone (1781. 10. wrze­
śnia) biskupom bez odwoływania się do pa­
pieża. Wejrzał też Józef II. w porządki i 
zwyczaje kościołów (1782,1783, 1785), liczbę 
ołtarzy i procesy) umniejszył, odpustowe ta­
bliczki, relikwiarzyki, karbonki, mentaliki, 
Yota powyrzucał, w  kalendarzach wspomnień 
o odpustach i różnych modlitw zakazał.

Gwałtownościom jego opierali się bez 
skutku arcybiskup wiedeński Migazzi i pry­
mas węgierski Bathiany. Dwór rzymski 
stroskany, sam papież Pius VI. (Braschi) ru­
szył do Wiednia w zawodnej nadzieji, że  
wyjedna wyrozumiałość. Przyjęty (1782 we 
wrześniu) z najwyższemi honorami, z wyla­
niem się uprzejmości, w rozmowach z cesa­
rzem i Kaunitzem ani przystąpić do rzeczy  
nie mogąc, wrócił smutkiem i żałością prze­
jęty. Wzajem pośpieszył Józef II. do Rzymu 
(1783), tam przełożenia kardynała Bernisa i 
kiszpańskiego posła Azara skłoniły go do 
niejakiej nadal powolności. Ale powaliwszy
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gwałtownie dawny porządek, nie myślał od 
swego nowego odstępować; zostawało mu 
tylko łamać przeciwności, a zbyt trudnym do 
złamania uledz; sam wreszcie się plątał, i 
rozpatrując się w następstwach ze swych 
ogólników, szczegółowemi rozporządzeniami 
cofał się i zaprzeczenie im dawał.

Zaledwie zapewnił wiernych poddanych 
swych, że wszystkie wyznania swą cześc 
głośno oddawać mogą, ukazały się mno­
gie dotąd ukryte, nowe się wyznań gminy 
tworzyły, zbiegały się żale na w^ynikający 
stąd nieład. Do wyjaśnienia i położenia końca 
niepewnościom, zakreślił krótki termin, na­
bawiający masy niepokojem i trwogą. Abra- 
hamici, ćo bez pisma świętego obejść się 
chciełi, gdy na przepiśane w krótkiej dobie 
nie wchodzili drogi, chłostą byli reflektowani, 
a przeszło sto rodzin ich przj^nfeipionych na 
granice tureckie.- «i3£,agłfdęiń»Qifywatelstwa 
żydów, poczynił^^ź^^gjiiisifgl^zie ich niema, 
gdzie ich niebędzie, wyłączał przybylców; a 
w Galicyi, w szynkach ścieśnieni, wzbro­
nione mieli posiadanie ziemi.

Rozszedł się między Węgrami głos; 
jakto? bez nas o nas! i nie znieśli, aby im 
niemczyzna samowolnie nałożoną była; nie 
dopuścili zagłady praw i wolności. Tumulty

IV. Dzieje nowsze. 10
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i poburzenia (Zaraiid 1784) zagrażały spokoj- 
iiości wewnętrznej. Reklamacje, przełoże­
nia i upominania się obywatelskie, silnie prze­
mawiać nie ustawały. Po długich usiłowa­
niach skłonił się Józef II. (1789) cofnąć w szy­
stkie swe dekreta i przyrzec, że reformy nie 
inaczej wprowadzane będą, jak zachowując 
prawa i konstytucją. Skłoniony był do tego  
przeciwnościami wzmagającemi się: niepo­
myślną z Turkiem wojną i rozruchami w Bel- 

gdzie w tej odosobnionej krainie rozo-sii
gniły się z reform jeg o , poburzenia i bój po­
wstania narodowego. A to się zaczepia tych 
rewolucji i ref|̂ jgiiij,̂ ,lpT̂ ii uu^amowolnością
pojedynczej 
się wstrzi 
nego pei 
łecznycl

fami; to wclidt
1 prze(

[ S i ss

dopełniają 
następ- 

eń spo-

Czcionkami C. H, Storcha i Spółki w Wrocławiu.



T o m  IT.

Lndwik
VIII.

król fran­
cuski.

t  1226.

Karol ande­
gaweński, 

t  1285.

I Karol II. kr.
neapol.

; t  1309.

Dom andegaweński starszy.

ANDEGAWENI.

Kjirol Martel, 
t  1296.

Robert
kr. neap.-1̂ 1343.
Jan Durazzo. 

t  1335.

Ś. Ludwik  
IX.

t  1270.
KAPETY

Robert 
hr. Clermont.

Lndwik 
ks. Bourbon.

BURBONY.

F ilip  IV. 
t  1314.

F ilip  III.
t  1285.

Karol Robert 
kr.węg. f  1342.

Karol, t  1328.

Ludwik.-|-1362.

I Piotr................
IJakób..............

Ludwik X. 
F ilip  V. 
Karol IV.

[ Ludwik kr. węg. i
; poi. t  1382. I Marya. Jadwiga.
' Andrzej kr. neap.
I Joanna I. królowa.
' + 1382 i Władysław kr. nea-

‘ ■ ] poi. t  1414.
Karol Mały kr. nea- (

nol 4- 1386 i Joanna II. kr.neapol.
■ ( t l4 3 5 . Karoli............j Piotr II.

Ludwik II................I Jan I......................... | Ludwik.............. { Gilbert.........
Jan.......................  1 Ludwik..................... j Jan..................... | Franciszek..

Karol deValois. | ^^^1350 .̂

WALEZOWIE.

Filip ks. Burgundy! 
t  1404.

BURGUNDY.
Jan. -f- 1416. | Filip. -{- 1467.

Ludwik. 1 1417.Ludwik andegaweń­
ski. t  1384. i 

Dom andegaweński młodszy.
ANDEGAWENI

Jan Dobry. -f-1364.< Karol V. kr. 
Francyi. 
t  1380.

Karol VI. f  1422.
Ludwik ks. Orléans, 

f 1407.

/ Walentyna.
Jan Galeas i 

Viscontiks.Me- I •1'*« Marya. t  1412.
dyolanu 1395. 4 . Blanka niepra-

t  1402. I FilipMaryaAnglus. Jwego łoza, za 
f  1447. i Franciszkiem

WISKONTf.
( Sfmrzi}. 1466. 
SFORZOWIE.

/Antoni Vendôme kr. £ Henryk IV. kr. Na- 
I Karol II. Montpen- i Nawarry, -j- 1562. ) warry i Francyi. 
sierBourbon, zginał I ,  , „ „  , ,  ,
pod Rzymem 1527. I Eudwik Conde od

' Karol......................\  któreęo Kondeusze
I 1 Conti.

) Ka rni +1477 i Marya dziedziczka Bur-( -
i * 1  y .S i ¡VfiiYvTnîlîii nfîm.

iwarya u/^ uziczk* dui- Małgorzata zaręczona Karolowi VIII. zailu- 
I gund. za MaxymiUanem. j n/sabaudyi.

Ludwik, f  1434. 
Renat, -f- 1480. 
Karol, -f- 1472 
II.

\ K arol VII. 
i + 1461.
Karol Orléans.

1 ■{■ 1465.
[ Jan hr. d’An- 

goulème. ! I  t  1467. '

Jan. t  1470. 
Karol, t  1481.

Ludwik XI. 1 1483. Karol VIII. tl498. 

Klaudya.Ludwik XII. kr 
Francyi. -j- 1515.

ÍFranciszekI. kr. Francyi. 
-j- 1547. i .  1 . Klaudya c. kr 
Ludw. XII. 2. Eleonora c. 

Karola V. cesarza.

Franciszek.*-]- 1536. 
delfin.

Henryk II. -f- 1559. 
ż. Katarzyna Medicis. 

I t  1589.
(Karol Orléans, f  1589.

Franciszek II. f  1560. 
z. Marya Stuart.

Karol IX. f  1574. ż. Elż­
bieta c. Maxymiliana II. ces.
Henryk III. kr. Polski. 

Francyi. -f- 1589. i .  Aloj- 
zya de Mereoeur.

Francisż. d’Alençon. -}-1584.
Galeas Marya. i Jan Galeas, f  1494. ( Bona za Zygm. I. kr. polskim.

f  1476. ) ź.c. Alfonsa kr. neap. / Francisż. wyzuty zMedyoI. przez stryja dziada 1494.
Ludwik Moro do j Maxymilian wyzuty z Medyolanu 1515.

1500. ( Frandszek II. Sforza ostatni, -f 1590.

T o m  I T .

Filip ksić|źę Sabaudyi.

Związki m ałżeńskie.
M axym ilian I. austryacki etc. ź. Marya dziedziczka Burgundy!. Ferdynand Katolicki, król arragoński.

K arol III. i .  Bea- Ludwika.-]• 1531 za- Filibert II. Mał- 
tryx z Portugalii c. ślubiona Karolowi gorzata c. Maxymi- 

Emmanuela. ¡gg d’Angouleme. liana I.

Em m anuel F il i -  Franciszek 1. król francuski, ź. 1 . Klau­
ber t. ¿.Małgorzata dya c. Ludwika XII. 2. Eleonora portu-
c. Franciszka I. kr. galska, wdowa .........................................

Francyi.

Małgorzata 
zaśl. Em man.
F ilib ert. Sa­

baudyi.

Małgorzata zaręcz. 
Karol.VIII. kr.franc. 
za.śl. 1 .Janowi syn.

Ferdyn. arragoń. 
2. F ilibert. ll. sa­

baudzkiemu.

Franciszek Henryk II. Karol Or- 
dclfin.fl536. Orléans potém leans. 

delfin, i .  Kata­
rzyna Medicis.

Magdalena 
zaśl. Jakóbo- 
wi V. szkock.

Filip. z. Joanna. Joanna. -]- 15.iJ. *aśl. F ilip . Jan. -j- 1497. ¿. jego Małgorzata c. Maxymil. I. Marya. -f- 1517. zaśl. Emnian. portiigalsk.

Eleonora zaśl. 
1 . Em m anuel. 
portiig. 2. Fran­
ciszk ow i fran- 

cusk.

*1. Marya zarę­
czona za Fran- 

ciszk. delfin.

Izabella zaśl. Katarzyna Marya zaśl. Ferdy-^ 
Krystyano- zaśl. Jano- Ludwikowi nand. z. 
wi II. duń- wi III. por- II. czeskiemu Anna Ja­

skiemu. tug. i węg. giellonka.

K a r o l
V.

¿ona
Izabella.

Dorota zaśl. Fry­
deryk. II. elektor,

palatyn.

Krystyna Li­ Ma- Marya
za 1. Franc. Sforzi}. czne xy- zaśl. M a­
2. Franciszk. Lota­ po­ m i- xym i­

ryngii tom­
stwo.

lian
II.

lian. II.

Izal>ella
zaśl.

K aro lo ­
w i V.

F ilip  II.
¿. 1. Ma­

rya z>Por- 
tug. 2 .Ma­
rya angiel­

ska etc.

Beatryx zaśl. 
K arolow i 
sabaudz­
kiemu.

Jan III. por- H enryk
tug. ¿. Kata- król
rzynac.Filipa portugalskf. 

i Joanny.

Marya zaśl. 
F ilip ow i II.

Jan.

Sebasty an 
król.

Katarzyna, 
f  1536. zaśr 
Henr. VIII.

Marya królo­
wa Anglii 

zaśl. F ilipo­
wi II. hiszp.



T o m  IV .

BURBONY.

Karol Bourbon 
duc deYendôine.

Antoni Bourbon de 
Vendôme kr. Na­
warry, f  1568.

Ludwik
prince de Condé. 

t  1569.

H enryk IV. 
' król Francyi. 
[ f  1610.

FBANCYA.

Henryk de Condé. •}• 1588.

ILudwik NUL 
! t 1643.

Anna Marya 
Maury cya. 

t  1666.

Henryk II. de Condé. 1646.

Ludwik de Condé, 
od niego Kondeusze.

Armand de Conti,  ̂
od niego linia Conti.

Jan. t  1497.

HISZPANIA.
Ferdynand  

I.
Katolicki kr.

Arragonii  ̂
i Hiszpanii.

t  1516. 
syn Jana II. 
kr. Arragonii 

i Sycylii,
¿ona jego

Iz a b e lla  c.
Jana U. kr.

Kastylii,
dziczkakoron 
hiszpańskich, j

Iowa Kastylii 
i Hiszpanii. 

+ 1504.

Kar ol
kr.hiszp.cesarz. 
V. złożył 1556. 
tl558. z.Mał-J 
gorzata c. Em- 

manufila kr. 
Portugalii.

f  1555.

zaślubiona

Marya guber- 
natorka Nider­
landów 1530.

I -|-1588. za Lud­
wikiem II. kró­

lem czesk. i 
węg.

M axyiiii- 
lian  I. 1519.
¿.Marya dzie­
dziczka Bur­

gund yi.
AUSTRYA HABSBURGI.

F ilip o w i 
habsbursko- 

austryack. 
1496. fl506.

Jan z Austryi syn 
nieprawy, f  1578,

F ilip  II. kr. hiszp. j 
1598. z. 1 . Marya 
c. Jana portugal, i 

2. Marya królowa J 
Anglii. 3. Izabella 
c. Henryka II. kr. 
franc. 4. Anna c. 

Max. ces.
Małgorzata z nie­
prawego łoża guber- 
natork aN id erlandów 
j-1586. 1 . za Alexan. 
Medyceiisz.florenck. 
8 . Oktawiusz. Far­
nese parmeńskim.

Anna za Albertem V. 
ks. bawarskim.

Filip syn mło­
dszy duc d’0  r- 
leans. f  1701.

Ludwik XIV. 
i -j- 1716.

FilipII. 1 1702. ¡ Ludwik. fl758.

FRANCYA.
Ludwik

Karol infant, 
j- 1568.

F ilip  III.
f  1621. ż. Mał­
gorzata c. Ka­

rola arcyks. 
Austryi.

Alexander Far­
nese parmeński 

gubernator 
wNiderlandach 

f  1598.

F ilip  IV. król 
hiszp. -j- 1665. 

ż. 1. Elżbieta 
c Henryka IV.

kr. Francyi. 
2. Marya Anna 
c. Ferdyn. III. 

ces.

Marya Anna. 
j-1646. za Fer­
dynandem III. 

ces.

Ludwik delfin., 
-j- 1711.

H I S Z

Marya Teresa, 
t  1683.

Karol II. 
i  1700.

[ Józef. 
Małgorzata |

Teresa zaślub. I Karol.

duc
de Bourgogne, 

f  1712.

P A N I  A.
F ilip  V. zło­
żył kor. hiszp. 
1784. i wrócił 
do niéj. f  1746,

( Lud w. del­
fin . 1 1763.

Leopold! I. 
ces.

Józef Ferdy­
nand elekt, ba­
warski. -f-1699.

Ludwik Filip. ( Ludwik Filip 
t  1785. \ Józef, t  1793.

Ludwik XV. 
j- 1774. ż. Marya 

Leszczyńska.
Lndwik kr. hiszp. 
za życia ojca. -j-1724. 

Ferdynand VI. 
t  1759.

K arol III. f l7 6 0 . 
ż. Marya Amalia c.
Aug. III. kr. polsk.

Marya Anna.
Filip ks. Parmy, 

i  1765.

Karol IV. wy­
zuty z Hiszpa­
nii 1808. f  1818.

Maxymilian 
elektor bawar. 
1623. t  1651.

Ferdynand I, 
kr. czeski 

i węg., cesarz. 
1564. ż. Anna 

królewna wę­
gierska.

) Wilhelm V. ks.
I bawar, f  1598.

BAWARYA.
R ud olf II. ces. j- 1612.

I MaryaAntonia. 
I f  1692.

zaślubiona
Maxymilianowi 
Emraanuelowi |

II.
elekt, bawar­

skiemu. f 1726. 
żony 1. Marya 

^  I 1 I Antonia.! 1698.
I Ferilynand j  j  Peresa Ku-

I \  "es»"«“«»''!»-

Ferdyn.IV.kr.
Sycylii, f  1825.
Ferdynand ks.
Parmy, f  1802.

(Maxymilian Józef \ 
elekt, -f-1777. z.Ma-( elektorstwo bawarskie spadło 1767 na linii| palatynską. 
rya Anna c. Aug. (

T J WM- , f Chartres. (Ludw Fihp kr. L 1842. \  ̂p:i:„
1830 — 1848. / Ludwik Karol Filip de Nemours. ( ,

) Franc. Ferdyn. de Joinville. «s.i^nartr.
( Henryk Eug. d’Aumale i t. d.

Ludwik XVI. ż. Marya i LudwikXVII. delfin.
Anton, z Austryi. j-1793. j 4- 1795.
Ludwik XVIII. hr.Pro-

wancyi. + 1884. . t j j»»
Karol X. dUrtois do Ludw.d Angouleme. / Henryk ks.

1830. I Kar.deBerry.f i 820. (Bordeaux,lir.
F erdy nand VII. -j-1833. {Izabella. ( Chambord.
Karol Izydor..........{ Karol Ludwik.

‘ Francisz. d’Assis, pośl. kr. Izabelli. 
Henryk.
Ferdynand II.
Karol Ludw. z księ-

Ferd. Karol.1807, ks. Lukki, i 
wraca 1824.

Franciszek de Paula.
Francisz. -j- 1830. j 
Leopold Jan.
Ludwik ks. Parmy,, 
kr. Etruryi. f  1803.

M a x y m i l i a n  11. 
ces. !  1576. /,. Ma-) Maxymilian Ernest, 

rya c. Karola V. i n, _ _, ,, i,_ i «
cesarza.

Karol księżę Styryi,| 
Karyntyi i Karnioli.t 

t  1590. i
Ferdy]

M aciej kr. węg. 1605. czeski 
1611. ces. 1612. t  1619.

Ferdynand
III.

CCS. -f- 1657. 
ces. + 1637. ' ż. 1. Marya c 

Filipa III. 
hiszp. 2. Ma­
rya z Tyrolu. 

3. Eleonora 
z Mantui.

Domy barboński i habsbursko-austryacki. 
Cesarze, królowie Francyi, Hiszpanii etc.

Ferdynand
IV.

kr. rzymski, 
f  1654.

Marya Anna 
za Filipem IV. 

hiszp ań.
L eopold  I. 

t  1705.
Iż . 1. Małgorz. 
' Teresa c. Fi­

lipa IV. hiszp.
2 . Klaudya 
z Tyrolu.

3. Eleonora 
Neuburg.

Eicon. Marya 
za Michałem 
kr. polskim.

MaryaAntonia. 
t  1692. za Ma 
xym. Einman 

elekt. baw.

■̂-1
Józefl. ces.

11711. ¿.księż­
niczka hanno 

werska.

Karol VI. ces, 
t  1740.

ż. księżniczka
brunśw.

ces. Kar olVII. 
traci państwo 
1743. t  1745.

Marya Amalia, 
ur. 1701.

Marya Józefina 
ur. 1699.1 1757. 

zaśl.
Augustowi III. 
elekt. sask. kr. 

polsk. 1733, 
f  1763.

polsk. 
Józefina

za Józefem II. ce
Marya Antonia, 

f  1780.
zaślubiona

F ryd eryk  
król ¡Marya Augusta An­

tonia infantka poi. 
ur. 1782.

szawsKi.yiszY.

J August 
I saski, ks.

Î Antoni, 
an 5

elektorsaski. 1763. IFryderyk Krystyan , Maxym. tl838.

Marya .\nna za Max. 
Józef, bawarskim.

Franciszek Xawery.
I f  1806.
I Albert ksi.yżę cie- 

szyński. "I- 1766.
żona

Marya Krystyna.
J ó z e f  II. ur. 1741. 

ces. 1765. 1790.

Fryderyk August.
. Jan Nepomucen. J Fryd. Aug. Albert.

SAXONIA. ( Fryd. Aug. Jérzy.

' M a ry a  T e -  
' r e s  a dziedz.
[ur .l717.tl780.'

zaślubiona 
F ranciszk. I.
ks. L o t a r y n - ,  , , , , ,
g i i  pózniéj c e -j Ferdynand ks. Mo- 
sarzowi 1745. |  deny B ^ sgow u.

Leopold II. 
ur. 1747. ces. 1790. 
f  1792. Ż. Marya 

Ludwika c. Kar. III. 
hiszp.

Francisz. II. (Ferdynand I. do 1849. 
ces. Austryacfti (Franciszek, j F ran ciszek  Józef ces. 

I. + 1835.
Ferdynand ks..j^ j¿ II. ks. to 
toskanskiwirc-( ‘ -

t  1765.

l o t a r y n g sk o -
a u s t r y a c k i .

Franciszek, -j- 1846. 

Franciszek V. Este.

burski, t  1824.
Karol arcyks. ' 

t 1847. '
Antoni.
Józef palatyn 
węg. t  1847.
Jan zawiado­
wca rzeszy 

niem. ^
Rajner

wicekról Lom­
bardy!.

Ludwik.
Rudolf.

skański.
Albert.
Ferdynand.
Wilhelm.
I Stefan palatyn aż do 1848. 
I Józef.

j Franciszek.
' Leopold.
1 Ernest.
( Zygmunt.
I Renier.
\ Henryk.

Ferdynand.
Karol.
Ludwik.



T o m  IV .

Ludwik Severus książę wyższej Bawaryi i falcgraf (palatyn) reński, f  1294. trzecia żona Matylda córka Rudolfa habsburslii^o cesarza, z niój:

Rudolf od którego poszły wszystkie linie falcgrafów. -|- 1319. 

A d olf elek tor palatyn. f  1327.

R upert II. elektor palatyn. -f- 1398.___________ ^
R upert III. cesarz, f  1410.

WITTELSBACHY
rozrodzonych linij palatyiískiéj czyli falcgrafów 

i młodszej bawarskiej.

Ludwik książę Bawaryi cesarz, f  1347. 

Stefan książę Bawaryi. f  1375.

Ludwik III. elektor palatyn. 
+ 1439.

Ludwik IV. elek­
tor. f  1449.

F ilip  elektor, 
f  1508.

F ry d e­
ryk I. 
elektor, 
t  1476.

Stefan falcgraf Sinimern. ż.dziedziczkaYeldenz. Od niego H 
dalsze linie falcgrafów.

. ■ ........................- .........   ̂ co

Stefan
na In g o lsta d z ie . 

t  1413.

Ludwik, f  1437.

Lud­
wik  

elekt, 
t 1544.

Rupert. 
+ 1504. 

ż. dziedz. 
Lands- 
hutu.

F r y d e - 
ryk II. 
elektor, 
t  1556.

Otto H enryk elektor, f  1559.

Starsza linia wymarła.

Fryderyk Sim- 
mern. -j- 1480.

Jan Siramern. 
t  1509.

,-------"------- .
F ry deryklll. 

Simmern 
odziedziczył 

elektorat pata­
ty ński.

Ludwik VI. 
elektor, f  1583.

Ludwik Czarny falcgraf Dwóchino- 
s tów. -f- 1489.

Ludwik, f  1445.

Alexander falcgraf. f  1514.

Ludwik falcgraf Dwóchmostów. 
t  1532.

Rupert
falcgraf Veldenz, 

f  1544.

Wolfgang falcgraf Dwóchmostów. 
f  1569. Jerzy Jan Veldenz, 

t  1592.

FryderyklV. 
elektor. •}• 1610.

Filip Ludwik falcgraf N e uh u rg. 
t  1614.

Jan falcgraf Dwiichmostów. 
f 1604.

Karól falcgraf Birkenfeld.
t  1600. Jerzy Gustaw, 

f  1634.
Fryderyk V. elektorat stracił 

1623. t  1632.
Ludwik Filip 

Siiuiuern.

K arol Ludwik elektor 1650. 
+ 1680.

Ludwik Hen­
ryk Maurycy 

Simmern.

Wolfgang 
Wilhelm Neuburg. 

+ 1653.

August falcgr. 
S u 1 z I) a c h 

+ 1632.

Karol elektor palatyn. + 1685.

Ostatni z linii średniój i na nim linia Simmern 
wygasła.

: Fi l i p  Wi l h e l m  
idzieriziczył elektorat 

palatyński.
+ 1690,

Chrystyan Au­
gust falcgraf 

Siilzbacli.
+ 1708.

Jan K arol
Wilhelm F ilip

elektor elektor.
+ 1716. +1741.

Linia ]\euburg trzecia palatyńska wygasła.

Teodor falcgr. 
Sulzhach.

+ 1732.

Jan II.
falcgraf 
Dwóch­
mostów. 
+ 1635.

Fryderyk 
falcgraf 
Dwóch­
mostów. 
+ 1661.

Fryderyk 
falcgr. 

Lands- 
h erg.

+ 1645.

Fryderyk
Ludwik
falcgr.
Lands-
herg.

+ 1681.

Jan Kazi- 
mirz 

falcgraf 
Kleeburg. 

+ 1652.

Karol
Gustaw

król
Szwecyi. 
+ 1660.

Jan Chrystyan 
falcgraf Sulz­

hach. + 1733.

Karol XI. królSzwccyi, 
falcgraf D wóchmostó w. 

+ 1697.

Karol XII. + 1718.

Adolf
Jan.

+ 1689.

Gustaw 
Samuel 

Leopold 
falcgraf 
Dwuch- 
mostów. 
+ 1731.

Jerzy
Wilhelm
Birkcii-

feld.
+ 1669.

Karol
Otto

Birken­
feld.

+ 1671.

Krystyan I. 
falcgraf 

B isz weilet,
+ 1654.

Leopold Ludwik. 
+ 1694.

Kry­
styno II. 
Birken­

feld.
+ 1717.

Jan tarol 
fafegraf 
Ge In­

hausen. 
+ 1704.

pomarli przed ojcem.

Krystyan III. Birken­
feld odziedziczył 

Dwuchmostów. + 1735.

Kryst. IV, 
+ 1775.

Fryd.Mi-
chał.+1767.

Fryderyk 
Bernacd 

Geln­
hausen. 
+ 1739.

Jan, + 1780, 

Wilhelm.

Pius August.

Karol F ilip  Teodor odziedziczył elektorstwo palatynat 1742, 
elektorstwo księstwo bawarskie 1777. + 1799.

L i n i a  Sulzhach czwarta palatyńska wygasła.

Karol II. falc­
graf Dwuch­

mostów.
+ 1795.

M axym ilian Józef dziedzic palatynatu 
i Bawaryi 1799. Król bawarski 1806 

+ 1825-
_____ ___A--------------

Ludwik król Bawaryi z linii Dwóch­
mostów, złożył 1848.

Maxymilian
Józef.

M axym ilian II. Otto król Grecyi od 1832.

Fryderyk na 
Landshucie 

f  1390.

H enryk.+1450.
" —

Ludwik. 7 1503.

Jerzy. + 1503.

Elżbieta za Ru- 
pertem falcgr.

Jan na Mona­
chium. + 1397.

Ernest. + 1438.--
Albert III.

+ 1460.

Albert IV. 
odziedziczył 
całą Bawa- 
ryą. + 1585.

Wilhelm IV, 
+ 1550.

Albert V. 
+ 1579,

Wilhelm V. 
książę bawar­
ski składa 1596. 

f  1626.
, —  

M asyniilian  
książę, potem 
elekfor bawar­

ski. 1623. 
f 1651.

Ferdynand.
+ 1608. 

Jego potom­
stwo z żony 

z niskiego stanu 
spłodzone ty­

tułem hrabiów 
Wartenherg 
obdarzone.

F e r d y n a n d  M a r y n  
1 elektor baw. f  1679.

%I axym ilian  Em anuel 
elektor baw. + 1726.

----------- ------------ ,
K arol A lbert elektor 

baw. + 1745.

M axym ilian  Jó ze f  
elektor baw. + 1777.

Na nim lin ia  elektorska ba­
warska wygasła.

3*



T o m  IV .

F ryd eryk  I.
z domu 

holsztyńsko- 
oldenburskie^o 

król Danii, 
f  1533.

K rystyan  III. 
f  1559.

Fryderyk II. f  1588.
Magnus kr. Inflant 1570. 

+ 1583.
Jan książę holsztyński 
 ̂ Sunderburg.

OLDENBURGI.

Krystyan IV. 
t 1648. Fryderyk III. ^1670. | Krystyan V. f  1699. FryderyklV. I

t  1730. I
K rystyanV I. (F ryderyk  V, 

t  1746. \ t  1766.

Alexander.

Michał Fedrowicz 
Romanów car 1613. <f 

t  1645. 2

ROMANOW.

Adolf książę 
holsztyński na 
G ottocpie. 

f  1586.

Fryderyk II. •}• 1587. 
Filip, -f-1590.
Jan Adolf, f  1616.

Ernest Günther, od niego Holstein-Aiigustenburg 
August Filip, od niego Holstein-Beck.

Fiedor, f  1683.
Sofia zamknięta 

1689. t  1704.
Iwan II. car 1683 

t  1696.
Piotr W ielki 

nar. 1673. f  1735.
imperator 1731. 

i .  1. EudoxyaLopu- 
chin. tl731. 3. Ka­
tarzyna I. Alexie- 

wna Skowrońska 
poślub. 1707. 1 1737.

^Krystyan VII. +1808. ! F ryderyk  VI. -f- 1839.
) * I Wilhelmina
[Fryderyk..................... j K rystyan  VIH.fl848. j pryderyk

( Ferdynand ź. Karolina. DANIA

I Karolina za stryjem.
za stryjecz. 
VII.

A lexej Michajło- 
wicz. f  1676.

Miłosławska 
Marya. f  1669. 
Natalia Naryszki- 
nowa. f  1694.

j Katarzyna za Meklenburskim.
IJ Annaur. 1693. fl740. za Fryder. 
I Wilhelmem ks. Kurlandyi. tl711.

Lwan III. Antonowicz ur. 1740.
1741. f  1745. zaślub. Anton.UlrykoM’i<[ wygnany 1741. -[-1764.

■ ‘ ‘ ‘ I Piotr. -[- 1798.

Anna (Katarz. Krystyna) wygnana j I" 

brunświckiemu. f  1775.

Alexej. f  1718. ź. Ka­
rolina brunświcko 

Blankenburg, f  1715.

Elżbieta ur. 1709. 
t 1763.

P io tr  II. ur. 
t  1730.

1715.

GOTTORP.
j Fryderyk III. f  1659. Krystyan Albert, 

■f 1694.

Gustaw
Waza

król Szwecyi 
1533. t  1560.

Eryk XIV. złoz. 1569.
^ . ZYffinunt król (Władysław IV. kr. polski, f  1648.

Jan III. t  1593. z. Ka- i dol600.  ̂Jan Kazimirz kr. polski, f  1672.
tarzyna c. Zygmunta I. Fryderyk Ma-nus (

króla polskiego. ( ^ jggg i  Krystyna Magdalena za J
WAZOWIE. I margrabiem Badén- (

/Katarzyna, -j- 1633. zaJ Durlach.

P io tr  III. ur. 1788. 
t  1763. ź. K atarzy- ( 

zaślubiona na II. księżniczka An- <
halt Zerbst, ur. 1789. f 

Fry ‘̂ '’yl^IV.^1702.  ̂ J zaślub. 1745. -f- 1796.
z. Jadwiga c. Karola \ + i 7 ‘łO ‘

XI. szwedzkiego. (  ̂ ' [G ustaw  III. ur. 1746. j
Adolf Fryderyk. \ -[• 1793.

król Szwecyi. t  1783. \  ̂ _' j K arol XIII. nr. 1748
T- j . . „  , { Ifól 1809- t  1817.Fryderyk August H o l- ,
stein-Q ldenburg. Piotr Fryd. Wilh. -[■ 1833. 

t  1785.

Krystyan August 
bisk. lubecki. 1736.

IJanem Kazimirzein pa-I 
laivnem Dwóchraostów | Karol X. Gustaw. 

Kleeburg. l f  1660.
Karol IX. ks.| latynem Dwóchraostów 

Sudermanii I
, 5 b w ó c b m o s t ó w ,

I Gustaw II. Adolf^ K rystyna ur. 1636. składa

Karol XI. f  1697.<̂

P aw eł ur. 1754. -j-lSOl. 
ż. l.Hessen-Darinstadt. 
S.Wirteraberg-Montbe-  ̂
liard. zaśl. 1776. z tej

Gustaw IV. Adolf i 
( zrzucony 1809. -)- 1837. i
(przybrany syn Karoli 
[ XIV. Bernadotte.tl844. i

Alexej. t  1787.
Katarzyna, f  1807.
Elżbieta.
A lexander I. ur. 1777. -f 1835. 

ż. Elżbieta badeńska.
Konstanty, ż. 1. Anna Sachsen-Ko- 

burg. 2.̂ Joanna Grudzińska.
Marya za ks. sasko-wejmarskim. 
Katarzyna za Janem Oldenburg. 
Anna za Wilh. Oranii.
M ikołaj I. ż. Alexandra królewna| 

pruska. i
Gustaw.

ROSSYA.

I Alexander
lur. 1818.

Oskar.

SZWECYA.

nar. 1594. f  1632. koronę 1654. t  1689.

Albertyna Fryde­
ryka. -]- 1755.

Jadwiga za Fryde­
rykiem IV. Holstein- 

Gottorp.
Karol XII. f  1718.
Ulryka E leonora  

V składa 1720. -[1721. 
zaślubiona

F ryd erykow i I. basko-kassehkiemu 
landgr. królowi Szwecyi. 1751.

Jćrjy Ludwik Holstein- ' 
Gottorp. f  1763. !

Piotr Fryder. Ludwik 
administrator Holst. 

Oldenb. 1785. f  1889. 
OLDENBURG.

Paweł Fryd. August.
Jerzy ż. Katarzyna Pa-1 

włowna. I
Konstantyn.
Piotr.

Domy Wazów, Romanów i Oldenburgów, królowie Danii, Szwecyi 
i imperatowie Rossyi.

T o m  IV .

Wilhelm senior, 
hrabia Piassau 
w Niemczech, 

+ 1559.

W ilhelm junior, Na.ss.iu w Niderlandach, 1544 dziedziczy po stryjecz­
nym Orange; 1581 kupuje Vliessingen, zabity 1584. 10. lipca. ż. 1, Anna 
lEgmont, dziedziczka Buren, Leerdam, Y.sselstein i Martynsdyk. 4-1558;
2. Anna c. Maurycego elekt. sask. odprawiona; 3. Karolina Bourbon ' 

Montpensier. + 1582; 4. Ludwika c. admirała Coligny. + 1620.

Stadhudery Stanów Zjednoczonych Hollandyl z domu (Nassau- 
Orange) Oranii.

Jan hrabia Nassau w Niemczech, ojciec rozrodzonych linii: 1. Sieeen 
2. Dillenburg, 3. Dietz, 4. Hadaraar. ’

Filip W'ilhelm ks. Oranii. f  1618.
M aurycy  ks. Oranii, ur. 156T, stadliuder 1587,

+ 1625.
H e n ry k  F ry d e ry k  ks. Or.inii ur. 1.584. stad- 
huder 1625. f  1647; ż. 1625. .Am.ilia Solms, f  1675.
Córek 9, z których Luiza Juliana za Fryder^ k.lV. 

elektorem palatynem. -j- 1610.

Frvdervk V. elektor palatyn; król czeski 1619.
-f 1632. ż. Elżbieta c. kr. angiel. 1613. f  1662.

Ernest Kazimirz Nassau-Dietz, stadbuder Fryzyi ( ' ' ¡ " ’elm Fryderyk, stadhuder Fryzyi 1640. + 1664. 
1620. + 1632; ż. Zofia Jadwiga brunswicka. [ Henryk Kazimirz stadhuder Fryzyi 1632. + 1640.

W iIheIm n. ks. Oranii ur. 1626, stadhuder 1647, -}■ 1650. l W ilhelm  H en ry k  ks. Or.inii ur. 1550, stadhuder 1674;^królem Anglii 1689. + 1702. 19. marca; 
6. list. i .  Marya c. Karola I. kr. Anglii zaśl. 1641. 1660. I ż. Marya c. Jakóba U. kr. ang. zaśl. 1677. + 1695.
Luiza Henryka za Fryder. Wilh. elekt, brand.
Henryka Katarzyna za Jan. Jc'rzym 11. Anhalt-Dessau. 
Marya za falcgrafem Simmern.
Albertyna Jagnieszka. + 1697. zaślub. 1652.

Fryderyki, król pruski. +1713.

Henryk Kazimirz Nassau-Dietz, 
dziedziczny stadhuder Fryzyi.

+ 1696.

r , 1 7.1. 1 • 1VT r»- i ( Wi lhelm IV. Karol HenrykJan Wilhelm FrisoNassau-Dietz, j Friso ur. 1711. + 1751.
1702 naznaczony dziedzicem Ora­

nii. ■+ 1711. Wi lhe lm V.do 1795. +1806
Wilhelm król Niderlandów^l815. złożył 1840,+ 1843, 

W'ilhelm II. + 1849.

Wilhelm UL



3 S 5 £ .

Novry słow n ik  podręczny język a  polsk iego i  francu­
sk iego  przez P iofra  Dahlm anna. 2 T om y. 1846.

. . 1 T al. 85 Gr.
O statnie rym y Juliana U rsyna N iem cew icza, w  L ip ­

sku. 18Śt. '8 .  2 %  Gr.
P am iętn ik i o w ojnach K ozackich za C hm ielnick iego
„  1 T a l.
P am iętn ik i księdza  Pstrokońskiego. 1844. 15 Gr.
P o lsk o -N ie m ie ck i i N iem ieck o -P o lsk i S łow nik  k ie ­

szonkow y przez X . F . A. Ł ukaszew sk iego i  A . 
M osbacha. T rzecie  w ydanie stereotypow e. 1846,

r. 1 T a l. 10 Gr.
P om niki dziejów  P o lsk i w ieku siedm nastego, w y d a ł  

A. P odgórsk i. 2 tom y. 1840. 8. 1 T ał. 80'Gr.
Poradnik gospodarsk i na każdy m iesiąc w  roku, to  

je s t:  w yk az najw ażniejszych zatrudnień w  g o ­
sp odarstw ie rólniczóm  zach odzących, w  po­
rządku m iesięcznym  u łożonych  przez A. T haera. 
T łu m a czy ł z niem ieckiego A. S k ow rońsk i 1845.

„ 8 .  . . .  I T al. 10 Gr.
P o sty lla  katolicka m niejsza Jakóba W gjka z W ą ­

grow ca. 4 tom y. 1843. 4. 5 T a l.
Sekretarz doskonały , książka podręczna zaw ierająca  

w yb ór w zorow ych^ listów  w e w szelk ich  sto ­
sunkach i okolicznościach potocznego ży c ia , w y ­
dany przez K orzeniow skiego. N ow a edycya, 
przez O sińskiego. 1843. 1 T al. 15  Gr.

Obraz P olak ów  i P o lsk i w  18. w ieku. tom. 17. 18. 19. 
1843— 44 8. 2 T al. 15 Gr.


